
P O L S K A  -  B E L G I A  16:4
Bel® CeEpentier rewanżuje aie Węgrzyniakowi za porażkę w Warszawie

DZIŚ <5 STRON

30 bm. odbyło się w A n tw e r­
p i i  m iędzynarodowe spotkanie 
bokserskie Polska — Belgia. 
Mecz zakończył się zwycię­
stwem reprezentacji Polski 16:4.

W wadze p iórkow ej Polacy 
odda li punkty bez w a lk i, gdyż 
iSoczewiński uległ kon tuz ji pod­
czas meczu Polska — Francja 
i  nie mógł stanąć na ringu.

Polacy m ie li wyraźną przewa­
gę i wszystkie ich zwycięstwa 
b y ły  jednogłośne.

W y n ik i w a lk i
W  wadze muszej K uk ie r (Pol­

ska) pokonał wysoko Dekkensa 
(Belgia). W koguciej Kasper- 
czak (Polska) w ygra ł zdecydo­
wanie z Danny (Belgia), w p ió r­
kowej Canipel (Belgia) zdobył 
punkty walkowerem, w lekk ie j 
N iedzw icdzki (Polska) wygrał 
wysoko z B il lie t (Belgia) w w a l­
ce towarzyskie j, gdyż Belg m iał 
nadwagę, w lekkopółśredniej 
Ponanta (Polska) zwyciężył Ser­
cu (Belgia), w półśredniej Dro-

! gdsz (Polska) pokona! wysoko 
¡M ilia ire  (Belgia), w  łekkośrednie j 
i  Pie trzykow ski (Polska) z w y  ci ę- 
j żył zdecydowanie Van de Veldè 
| (Belgia), w średniej P iórkow ski 

(Polska) w ygra ł wyraźnie z F iu ­
tem (Belgia), w  pó łciężkie j 
W ojciechowski (Polska) zwycię- 

I żył przekonywająco Błocka 
(Belgia), w ciężkiej W ęgrzyniak 
(Polska) przegrał z Carpentier 
(Belgia).

(Na sir. fi — telefon 
I F. Sztąmma)

Sztandar
m ło dych

ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P
czwartek 2 grudnia 1954 r.

-------------- D " '
Dlaczego jedna lista? — MIK — ?.tr. 2.
Kio pyta, nie błądzi — sir. 5.
Rewolucja w łonie włoskiej „Akcji KctoÜck'rj"
Vito Sansone —  str. 6.

N r 286 (1425) B Cena 20 gtoszy ,

Przemówienie W. M. Mołotov.'a, wyg ctszone 
30 listopada na konferencji moskiewskiej w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowego, zamieszczamy na 
str. 3 i 4. Przemówienie 1. Cyrankiewicza podajemy 
na str. 4.

Konferencja krajów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie

H É| | i p  ^

Na sali obrad konferencji krajów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa u• Europie,

D R U G I  D Z IE Ń  O B R A D
30 lis topada  o godz. 15 rozpoczęło się drug ie posiedzenie konferencji k ra jów  

europejskich w  spraw ie zapew nienia poko ju  i bezpieczeństwa w  Europie. 
P rzewodniczył szef de legac ji po lsk ie j, prezes Rudy M in is trów  Polskiej Rze­
czypospolite j Ludowej, Józef C yrankiew icz.

Na posiedzeniu z łoży li ośw iadczen ia przew odniczący de legac ji czechosło­
w ack ie j, prem ier R epublik i Czechosłowackie j V. Siroky oraz przewodniczący 
de legac ji NRD, prem ier N iem ieckiej R epublik i Demokratycznej Otto Grotewohl.

Następne posiedzenie odbędzie się 1 grudnia.

Oświadczenie premiera 
CSR —  V. Siroky‘ego

— Doświadczenia historyczne 
— stw ierdzi! prem ier S iroky — 
nauczyły naród czechosłowacki, 
ee interesy każdego m iłującego j 
wolność i pokój narodu wytną- 1 
gają przeciwstaw iania się wszel­
k im i s ilam i próbom wskrzesze­
nia m ilita ryzm u w Niemczech 
zachodnich, wciągnięcia Nie­
miec zachodnich do agresyw­
nych ugrupowań niektórych 
państw zachodnich. Dlatego też 
rząd czechosłowacki bez za­
strzeżeń popiera propozycję rzą­
du radzieckiego dotyczącą z w o ­
łan ia  konferencji w sprawie 
Stworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

V. S iroky podkreśli! szczegól­
ne zainteresowanie Republiki 
Czechosłowackiej, jako bezpo­
średniego sąsiada Niemiec w 
tym , aby problem Niemiec zo­
stał rozwiązany w duchu poko­
ju  i przyjaznych stosunków 
między narodu ni. albowiem na­
ród'- Czechosłowacji na prze­
strzeni swej bogatej w wydarze­
nia h is te rii m eiednokrotn ie na- 
rrżone by ły  m  agresję ze stro­
ny m ilita ryzm u niemieckiego 
k ‘ óry zawsze był zaciekłym  
wrogiem Czechosłowacji. M ó w ­
ca przypom niał, że Czechosłowa­

cja stała się jedną z p ie rw ­
szych o fia r h itlerow ców  i m ili- ' 
tarystów  niem ieckich na ich 
drodze do panowania nad św ia­
tem.

— Rząd Republiki Czechosło­
wackiej jest zdania, że ra ty f i­
kacja układów paryskich ozna­
czałaby sform owanie agresyw­
nych sił wojskowych niektórych 
państw zachodnich, przy czym 
trzonem tych s il by łby  W ehr­
macht zachodnio-niem iecki, oraz 
ze względu na to. że te s iły  w o j­
skowe by łyby przede wszystkim  
wymierzone przeciwko kra jom  
obozu demokratycznego, rząd 
Republiki Czechosłowackiej u- 
waża za konieczne, aby w tym 
wypadku kra je  uczestniczące w 
konferencji - uzgodniły między

j sobą posunięcia w celu wzmoc­
nienia i skoordynowania ich sił 
zbrojnych, zapewnienia jednoli­
tego dowództwa tych sił.

— Rząd czechosłowacki 
m ów ił dalej prem ier S iroky — 
jest również zdania, że wskrze­
szenie m ilita ryzm u w Niemczech 
zachodnich i utworzenie ’agre­
sywnej a rm ii zachodnio - m r-

| m ieckie j spowodowałyby przede 
wszystkim  niebezpieczeństwo 
zagrożenia granic Czechosłowa­
c ji, Polskiej Rzeczypospolitej 

| Ludowe j i N iem ieckie j Republi- 
l ki Demokratycznej. Dlatego też 
1 rząd czechosłowacki uważa za

I konieczne, aby w wypadku raty- ■ 
fikac-ji układów paryskich rządy j 
tych zwłaszcza państw w im ię 

| wspólnych interesów w walce 
¡przeciwko temu ńiebe/pieczeń- i 
j-st-wu, -podjęły skuteczne wspól­
ne krok i dla zabezpieczenia 
swych granic.

Oświadczenie premiera 
NRD —  O. Grotewohla i

| Przewodniczący delegacji Nie- ; 
i m ieckie j R epub lik i Demokra - ! 
¡tyczne j, p rem ier O tto G ro tę - i 
; wohl w przem ówieniu swym j 
ośw iadczył:

Rząd N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej nie może nie I 
liczyć się z faktem, że w wypad- ; 
ku rea lizacji układów paryskich, i 

[na zachodniej granicy Niemie­
ck ie j Republiki Demokratycznej 
znajdzie się uzbrojona w nowo- j 

| czesną broń 520-tysięczns arm ia 
¡ zachodnio - niem iecka, służąca j 
| obcym i zachodnio - niem ieckim  
j kołom, które  nie uk ryw a ją  
swych agresywnych zamierzeń 
wobec N iem ieckie j R epublik i 
Demokratycznej.

Rząd Niem ieckie) Republiki j 
Demokratycznej — powiedział 
następnie prem ier G rotewohl —- j 

| uważa za konieczne oświadczyć j 
Iną tej konferencji co następu je :! 
Jeżeli w Niemczech zachodnich I

odbudowany zostanie m ilita -, 
ryzm  i utworzona będzie arm ia 
regularna — wówczas Niemiec­
ka, Republika Demokratyczna 
zmuszona będzie w odpowiedzi 
na to utworzyć narodowe siły 
zbrojne zdolne do obrony poko­
jowych osiągnięć mas pracują­
cych N iem ieckie j R epub lik i De­
mokratycznej.

Delegacja N iem ieckie j Repub­
lik i Demokratycznej — m ó w ił 
dalej G rotewohl — podziela 
przedstawione tu poglądy rzą­
dów ZSRR, Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej i Republiki 
Czechosłowackiej, że reprezen­
towane na konferencji państwa 
powinny w wypadku ra ty fika c ji 
i urzeczyw istnienia układów pa­
ryskich podjąć wspólne krok i 
dla obrony pokojowej pracy 
swych narodów, nietykalności 
swych te ry to riów , dla odparcia 
wszelkie j agresji i dla zapewnie­
nia pokoju w Europie. Zgadza­
my się: również z propozycją 
delegacji Republiki Czechosło­
wackiej. by w wypadku ra ty f i­
kacji układów paryskich Repub­
lika Czechosłowacka, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa i Nie­
miecka Republika Demokratycz­
na. k tórym  w szczególności'' za­
graża niebezpieczeństwo — u- 
zgoriniły sprawę wspólnych po­
sunięć.

O tto G rotewohl zakończył swe 
oświadczenie, wyrażając głębo­
kie przekonanie, że uchwały 
konferencji dopomogą narodowi 
niem ieckiem u do zjednoczenia 
k ra ju  drogą pokojową i demo­
kratyczną i do zapewnienia mu' 
pokojowej przyszłości.

Po oświadczeniu . prem iera 
Grotewohla posiedzenie zostało 
zamknięte.

■»

Bój sue cichnie mii m  chwilę
CHAM Y — do wideł I gnoju“! 

wrzeszczeli przed wojną obszar­
nicy. fabrykanci i bankierzy, gdy ro­
botnicy i chłopi wysuwali swych praw­
dziwych przedstawiciel) do Sejmu, gdy 
domagali się udziału w rządach.

Dziś. gdy ludzie od wideł i warsztatu 
rządzą krajem (i to rządzą chyba nieź­
le. skoro wysunęli Polskę na piąte 
miejsce w Europie) — niedobitki paso­
żytniczych klas, i inni amatorzy życia 

1 z cudzej pracy nie kwapią się krzy­
czeć ..chamy — do wideł i gnoju!" —  
choć to przecież ich marzenie najbar­
dziej skryte.

Ale jaki sens ma oczernianie ro­
li hutników i chłopów, kandydujących do 

rad? Co znaczą szerzone przez kułaków 
i ich kumotrów bzdury, że... radni bę­
dą podpisywali za wyborców deklaracje 
wstąpienia do spółdzielń!, albo, że 
wprowadzone będą przepustki z gr >  
mady do gromady? Czy ta cala robota, 
której celem jest odciąganie ludzi od 
rządzenia swym krajem, od decydowa­
nia o swoich sprawach, nie jest działa­
niem w myśl hasclka: „Chamy — do 
wideł i gnoju!“ ?

Oczywiście, wróg nie krzyczał „cha­
my — do wideł i gnoju", lecz szeptał 
przymilnie „po co chodzić na to zebra­
nie? ! tak nie posłuchają, nie wybiorą 
na kandydata tego. którego ty chcesz, 

j a jak im powiesz, co myślisz, to jeszcze 
cię zamkną I tyle" Gdy zaś chtop za­
wróci z zebrania, aiho nie otworzy na 

I zebraniu ust, wróg cieszy się w duchu 
i — odepchnął chłopa od władzy, od­

ciągnął od rządzenia.
A ir kłamstwa przedwyborcze, jak 

wszelkie kłamstwa na święcie, mają 
krótkie nogi. Na plotki i oszczerstwa 
Front Narodowy ma niezawodną broń, 

i jaką nie może, choćby‘■chciał, dosługi­
wać się nasz wróg — tą bronią jest 
prawda i szczerość, lą bronią jest za-

ufanie i wiara w ludzi. Prawdą, szcze­
rością i wiarą w chłopa, w ukochanie 
Ojczyzny, w jego uczciwe pragnienie 
lepszego żyda wojują robotniczy i chłop­
scy agitatorzy przeciwko wrogowi, 
krzyczącemu w duchu „chamy — do 
wideł i gnoju". Czyż można sic dziwie, 
że wszędzie, gdzie właśnie tą partyjną 
bronią umieli wojować agitatorzy Fron­
tu Narodowego. yvróg brał sromotne cię­
gi?

Szły, bywało, po wsi. kułackie szepty 
— „Po kiego licha chodzić na zebrania? 
Sto razy mówiliśmy na zebraniach o 
naszych sprawach, a przecież mało co 
z. tego załatwili".

Mądry agitator odpowiadał na odlew 
i mówił chłopom: „Dobrze, chodźcie, 
pogadamy razem z przedstawicielami 
partii i rady. dlaczego tak było, wspól­
nie poszukamy przyczyn zla, wysunie­
my do rady takich tadnych i każemy 
im tak pracować, będziemy im tak po­
magali. żeby odtąd każda słuszna chłop­
ska sprawa była szybko i skutecznie 
załatwiona".

A gdy już tylko dochodziło do szcze­
rej rozmowy na zebraniu, wróg prze­
grywał na całego. Okazywało -się, że ra­
dy. mimo Wielu swych słabości i bra­
ków, jednak nieiedną chłopską sprawę 
dobrze załatwiały i że pracowałyby 
lepiej, gdyby sami chłopi energiczniej 
się tego od nieb domagali i lepiej po­
magali. Biurokraci na takich szcze­
rych zebraniach słyszeli niejedno 
gorzkie słowo prawdy, niejeden nie­
dołęga i karierowicz. sprawujący 
dotąd jakąś funkcje, został nare­
szcie obnażony w oczach wyższej 
władzy, n na jego miejsce wysunięto 
energicznego, sumiennego chłopa. To 
nie przypadek, że kandydaci do rad, 
zgłaszani dodatkowo na zebraniach 
przez wyborców, są — jak to oświad­

czył Ogólnopolski Komitet Frontu Na­
rodowego —  w 90 procentach lepsi od 
tych. jakich początkowo wysuwały or­
ganizacje.

Oczywiście, bój przedwyborczy nie 
cichnie ani na chwile- Nasze zwycię­
stwa w tym boju polegają na tym, że 
ludzie zaczęli znacznie energiczniej in­
teresować się pracą swych rad, częściej 
się we wszystko wtrącają, coraz więcej 
od rad wymagają, lepiej pomagają ra­
dom, mocniej je kontrolują — a o to 
przecież chodzi, tego właśnie wyrazem 
będzie głosowanie. Tymczasem wróg 
nadal wyłazi ze skóry, aby zniechęcić 
do współrządzenia krajem przynajmniej 
pojedynczych ludzi i ich rodziny, aby 
oczernić przynajmniej pojedynczych, 
najbardziej bojowych i świadomych 
kandydatów

Bój nie cichnie ani na chwilę — agi­
tatorzy muszą o tym pamiętać. Trzeba 
bić wrogie oszczerstwa prawdą o na­
szych kandydatach, trzeba rozbijać 
wrogie płotki prawdą o naszym kraju, 
o naszym systemie wyborczym, o na­
szej demokracji. W armii agitatorów 
większość stanowi młodzież — od nas, 
młodych, zależy bardzo wiele.

Wojujemy prawdą, bo w'róg zmyka 
przed prawdą, jak wilk przed ogniem. 
Niech więc coraz częstsze s ta­
ją się nasze spotkania i rozmowy z 
wyborcami, niech będzie w nich coraz 
więcej szczerości, niech coraz nowi lu­
dzie stają do udziału w rządzeniu.

Boj trwa!
Front Narodowy nawołujący do pow­

szechnego głosowania na kandydatów, 
wzywał i wzywa: „ludzie, chodźcie 
rządzić“.

Wróg, występujący przeciwko wy­
bór om, wola „chamy — do wideł i 
gnoju".

Czy można wątpić, za którym z tych 
wezwań pójdzie naród?

m z Ę j®
Ą E O M ETRY bież. chod- 

n ika węglowo - ka­
miennego przebiliśmy w 
ciągu listopada — zamel­
dowała brygada M. Łacia­
ka, znanego przodownica  
pracy z kop. „ Z iemowit  
Ten nienutowany w  histo­
rii, górnictwa polskiego w y ­
nik stawia zespól Łaciaka 
to rzędzie najlepszych v: 

• ¿wiecie.

WYSTĘP Państwowego 
Zespołu Tańca Ludo­

wego Gruzińskie j SRR w 
Krakowie oklaskiwany  by? 
niezwykle gorąco prze: pu­
bliczność. Znakomici a r ty ­
ści w ie lokrotn ie powtarzał: 
popisowe punkty  swojego 
programu.

U
ORNICZĄ wieżę w y -
ciągową, 22-metrawe : 

wysokości, oglądają w a r ­
szawiacy w  centrum  m ia ­
ría na PI. Konstytuc ji.  Jest 
to jeden z eksponatów w y ­
stawy, na której, z okazy, 
Dnia Górnika, zapoznaje 
się oni z pracą i  sprzętem 
naszych górników w ko - 
palniach.

Czym po w i ta sz  w y b o r y ?

Przedwyborczy dorobek Haliny Ab k i
z Chodakowskich Zakładów Włókien Sztucznych

J Halina Abka często nasnuwa- 
ta błyszczące n itk i jedwabiu nie 

! troszcząc się, że dużo ma wę­
złów, które zatrzym ują się w 

¡m aleńkich oczkach igieł, by pę- 
i knąć w maszynie dziewiarza 
lam gdzieś daleko — w Lodzi 
lub W rocławiu.

N iew iele tym i sprawam i in -  
| teresowalą się organizacja zet- 
j empowska Dzięki k o n k re tn ie j­
szej pracy Zarządu Zakładowe­
go przed wyboram i i I I  Zjazdem 
ZMP, Abka przekonała się, że 

; Jest ona współgospodarzem fa ­
bryki.

Po w ielu obserwacjach doszła 
do wniosku, że duża ilość zry- 

|wów  powstaje wskutek niesta- 
I rannego przygotowania do snu- 
jcia motka jedwabnego, czyli jak 
ie tu ta j nazywają — „babki". 
Przędza na m otku w ielokroć 

| była poplątana, lub sklejona 
‘ przez niestaranne p łukanie na 
oddziale chemicznym, nie chcia­
ła się bez oporu odw ijać — 
stąd zrywy. Halina jęła trzepać 
m otki w ręku, zawczasu lus /- 

1 czyć palcami sklejone n itk i,  by 
| zapobiec zrywom,

Praca ta p och ła n ia ła  dużo  czasu. 
Je dn a k  H a lin a  p o ra d z i!»  sobie t r 
tą tru d n o ś c ią . G dy  na je d n y m  je j

w rze c io n ie  z e rw ie  się te raz n itk a , 
n a ty c h m ia s t pods taw ia  p rz y g o to w a - j 
ną inn ą  „babkę*- i w rzec io no  p raco - ! 
je  w y d a jn ie , bez z ry w ó w . T a k  A b ­
ka  p os tępu je  p rz y  lik w id o w a n iu  
każdego z ry w u , a odstaw ione  na 
bok „ b a b k i“ , k tó re  spow odow a ły  
z ry w  ro z p lą tu je  w  w o ln y m  czasie i 
d op ie ro  p o p ra w io n e  u żyw a  znów  
do k o le jn e j w y m ia n y .

A b k a  ma dużo w o lnego  czasu na 
p o p ra w ia n ie  o d s ta w io n ych  m o :k ó w . 
Ś w iadczą o ty m  sw oją  bezsporną !

lo g ik ą  c y f r y .  N a ty c h m ia s to w e  ro z ­
p la ta n ie  „ b a b k i" ,  k tó ra  spow odo­
w a ła  z ry w  z a jm u je  od I—3 m in u t 1 
m ato  sku te czn ie  zapobiega non  emu 
z ry w o w i. W ym ia na  „ b a b k i"  z a jm u ­
je  ty lk o  to sekund  czasu p rzy  ty m  
zapobiega p o w s ta w a n iu  z ry w u  o 
w ie le  s k u te c z n ie j, eo z ko le t p rz y ­
czyn ia  sie do po lepszen ia  ja ko śc i 
je d w a b iu , c z y n i p race ro b o tn ik a  
ry tm ic z n a , m ato meczącą i bez po­
ró w n a n ia  w y d a jn ie js z a .

Abka przed wyboram i wysunę­
ła hasło do całej m łodzieży Cho­
dakowa. — Na mojej maszynie 
nie ma stojącego wrzeciona. Po­
tem. doskonale sobie radząc 
przeszła na obsługę z 24-cll na 
48 wrzecion Obecnie, osiągnęła 
już  210 proc. norm y i w tym  96 
proc. pierwszego gatunku jed­
wabiu.

In ic ja tyw a  A bki znalazła sze­
rok i oddźwięk wśród załogi Cho­
dakowskich Zakładów W łókien 
Sztucznych. Obecnie in ic ja tyw ę 
A bki podjęto T36 robotników. 
Chodakowskie Zakłady W łókien 
Sztucznych obniżyły koszty w ła ­
sne o 2.419 lys. z}., produkując 
na dobę 1,5 tony sztucznego jed­
wabiu więcej i dużo lepszej ja ­
kości.

J. P IU C H O W S K I

>.W naszej spółdzielni pow inny powstać zespoły artystyczne, 
dobra biblioteka i świetlica“  — m ów il i  wiedzy innym i zetem- 
powcy spółdzielni produkcy jne j im. „W a lk i  o pokój“  w  Stro­
n iu  (woj. wrocławskie) podczas spotkania z kandydatem do 
gromadzkiej rady narodowej w Babienicach — Stanisławem  

i Kowalczykiem, przewodniczącym spółdzielni. „W y, jako p rzy­
szły radny musicie się tym zająć“ . Stanisław Kowalczyk (na 
zdjęciu z ołówkiem w ręku) zanotował uwagi młodych w ybor­
ców i obiecał dołożyć wszelkich starań, by w spółdzielni roz­

winęło się życie kulturalne.
Foto: M o ttl (CAF)

Oficer Stanisław Gajderowicz  
znany jest w  oddziale jako do­

bry  fachowiec, a jednocześnie 
jako wymagający  i trosk l iwy  
przełożony. Dowództwo powie­

rzyło mu równie* obowiązek 
prowadzenia szkolenia po litycz­
nego żołnierzy.

Kandydaturę jego na radne­

go do Powia towej Rady Naro­

dowe) w  Grójcu wysunęli jed­

nogłośnie wszyscy 1 żołnierze i 
oficerowie oddziału.

Ksiądz Józef Krzyżanowski  — proboszcz w Przyrowie, (pow. 
częstochowski) jest kandydatem do Wojewódzkie j P,ady Naro­

dowej w Stalinogrodzie.
Na zdjęciu: ks. J. Krzyżanowski i r  rozmowie z Barbarą  R o l­

ska posłanką na Sejm PRL.
Foto: Aszenfarb (CAF)

Tadeusz Z iark iewicz rozpoczął studia na Uniwersytecie M ari i 
Curie Skłodowskie j w  Lu b lin ie  w  1945 r. W roku 1951 uzyskał 
doktorat, a w  k i lka miesięcy później został ad iunktem Za­
kładu Biologii . W roku bieżącym otrzymał nominację  na kte- 
rownika Katedry Ochrony Roślin na Wydziale Rolniczym  
UMCS. Tadeusz Ziarkiewicz liczy 32 Jata jest na jm łodszym  
profesorem UMCS. Bierze udział w  pracy Towarzystwa W ie­
dzy Powszechnej jako prelegent. Prof. Z iark iewicz został w y ­
sunięty na kandydata do M ie jsk ie j Rady Narodowej w Lu b ­

linie.
Foto: Targoński (CAF)



Do tego jeszcze powrócimy...
NAW ET w  chłodny jesienny 

dzień idąc drogą przez du­
żą spółdzielczą wieś Rusi­

nowa, leżącą w  pow. W ał­
brzych, można stw ierdzić, że 
pracuje tu  w ie lu  m łodych 
ludz i. . O to wiozą peł -  

• ne wozy kam ien i na nowe 
osiedle —  ! fi- le tr.i E rw in
Marsz. Janek Grzym ski i D ra- 
szko. Przed spółdzielczą kuźnią 
przygotowuje do kucia 2 pię­
kne karę konie Joasia Dybiec. 
Ł  dużej stodoły pod numerem 
103 słychać w a rko t m łocarni. 
I tu ta j również m łóci żyto pią­
tka młodych. Wysoko na ma­
szynie siedzi W ładek Gondek. 
Podaje mu duże snopy Celina 
Gregorczyk. przewodnicząca 
koła ZMP. Odbiera i układa 
rów no pękate w o rk i Józek 
Szydłowski.

W przerw ie obiadowej Ce­
lina  gram oli się ze słomy, aby 
zwrócić W ładkow i uwagę, że 
źle «»debra!, czy też zapytać 
Józk* ile  w o rków  już  odesłał 
do rjMtgazynu.

Lubią i szanują członkowie 
ZM P swoją przewodniczącą. 
Znają ją wszyscy spółdzielcy 
— jest przecież jedną z przo­
dujących. Tam. gdzie praca 
trudna, zawsze pierwsza jest 
Celina.

To ona bez szemrania w  pię­
kne wiosenne dni pracowała 
na jw ięce j przy wożeniu i roz­
trząsaniu obornika. Było  go­
rąco w sierpniowe południa i 
wieczorem nie można było m y- 
śleć o wypoczynku ani o nie­
dzielnym  spacerze do kina. W 
tych żniwnych dniach Celina 
w yrabia ła  trzy dn iów k i obra­
chunkowe dziennie. To je j pró­
bowali dorównać często starzy 
spółdzielcy. I  teraz, k iedy pod 
wieczór są już wszyscy /m ę­
czeni i w ydaw ałoby się m y­
ślą o odpoczynku — ona śpie­
wać zaczynia — dodając swoją 
energią i humorem in nym  
zapału i s ił do pracy.

A przec!eż jeszcze tak nie­
dawno, bo trzy  lata temu, C e li­
ną pracowała na 30-m o rg o ­
w ej ku łack ie j gospodarce w  
k ie leck ie j wsi.

To wcale nie było tak ła tw o  
iść do pierwszej klasy szkoły 
podstawowej rńając 13 la t — 
wspomina Celina.

Dziś 19-letnia szczupła, o ru ­
m ianej twarzy i szarych oczach 
dziewczyna jest statutow ym  
członkiem spółdzielczej gospo­

dark i. Parę miesięcy temu na
zebraniu POP towarzyszę 
p rzy ję li ją  w  poczet kandyda­
tów  PZPR.

Za miesiąc Celina, a w ra j 
z n ią  około 20 m łodych je i to ­
warzyszy z Rusinowej, p rzy­
stąpią do podsumowania ca- 

. łorocznej pracy w  spółdzielni. 
K ilk u  młodych pamięta tam ­

te pierwsze dni, w  k tó rych  
18 chłopów rozpoczynało p ra ­
cę w  zespołowej gospo - 
darce. Po dwóch latach 
spółdzielnia za jm uje już  
około 500 hektarów  ziemi. W 
oborach jest ponad 80 sztuk 
bydła, 45 koni i 82 sztuki 
świń. Zbiory w  roku bieżącym 
wynoszą przeciętnie o 4 k w in ­
ta le w ięcej zboża niż w  roku 
ubiegłym . Statutowych człon­
ków  spółdzielni jest już BO.

Powoli zapada zmrok. Spół­
dzielcy Kończą pracę. Jeszcze 
dziś wieczorem członkowie 
ZM P spotkają się w  domu lu ­
dowym . aby omówić sprawy, z 
lCórym i przyjdą na doroczne 
zebranie spółdzielni.

+
Dziś będziemy m ów ić o 

naszej pracy w  spółdziel -  
n i —• pow iedział głośno, do 
siedzącego naprzeciw Władka 
K ie laka wysoki o jasnych, b u j­
nych włosach E rw in  Hund.

— Nie ty lk o  o pracy w  spół­
dzieln i — myślę, że trzeba się 
zastanowić, aby nasze koło 
ZM P lepie j pracowało — do­
dała K rysia Becher.

— No. nareszcie... ozwały się 
chórem głosy. To przewodni­
cząca tak i daje przykład? — 
zaczęli dogadywać, jeden przez 
drugiego, wchodzącej do saii 
Celinie.

W kącie sali przy m ałym 
sto liku  pochylona w  bia łe j 
chusteczce jakby nic dotąd nie 
słysząc, pisze Joasia Dybiec. 
Na chw ilę  odłożyła pióro, po­
patrzyła na zebranych, to znów 
na wypełn ioną ju ż  praw ie de­
klarację . Pow oli wstała i po­
deszła do Heleny Gondek.

— Co ja mam tu ta j napisać? 
— zapytała nieśmiało. Chyba 
furm an — odpowiedziała He­
lena. — Jak i zawód w ykonu­
jesz, tak i napisz.

— Trochę sie wstydzę, będą 
to wszędzie czytać.

— Cz-igo? To przecież też 
bardzo ważny zawód. Jesteś 
jedyną dziewczyną, która u 
nas pracuje przy koniach, my

jesteśmy dum ni z ciebie —  
powiedziała głośno obok stoją­
ca Celina.

— Ale... — usiadła znów 
przy s to liku  i napisała w  ru ­
bryce „J a k i zawód w ykonu je “  
— furm an. .

— N im  przystąpim y do oma­
w iania naszej pracy w  spół­
dzieln i produkcyjne j, proponu­
ję przyjęcie nowych członków 
do naszego koła ZM P — oznaj­
m iła  Celina.

Pierwsza składała życiorys 
Joasia Dybiec.

— Urodziłam  się w  1938 ro­
ku, koło Nowego Sącza. Ojciec 
m ój posiada 2 ha ziemi. W io­
sną bieżącego roku przyjecha­
łam  do Rusinowej i tu ta j pra­
cuję w  spółdzielni produkcjyj- 
nej jako,.. — tu przerwała na 
chw ilę , spojrzała na salę, a 
tymczasem zebrani chórem do-

' kończyli — jako furm an.
— Tak, w  pierwszej b ryga­

dzie polowej — ¡» tw ie rdz iła  
cicho Joasia.

— A  czy jesteś zadowolona ze 
swojej pracy? — padło pyta­
nie.

— Tak. ale ja bym  chciała 
się jeszcze uczyć na kursie  ho­
dow lanym , a później na bryga­
dzistę... Ja tak kocham... ko­
nie. N ik t się nie uśmiechnął, 
wszyscy w skupieniu słuchali 
zup>e!nie realnych marzeń m ło­
dz iu tk ie j Joasi o hodow li, 
c ładnych koniach w spółdziel­
ni. Ona przecież dba o swoje 
konie ja k  na jtrosk liw szy go­
spodarz. N im  inn i wstaną 
przed wyjazdem w pole. Joa­
sia już  swoje konie ma w y­
czyszczone dokładnie. Opowia­
dają o n ie j i starsi i młodzi, 
ja k  to 1 m aja w  W ałbrzychu 
ona, jedyna z dziewcząt, w  bia­
łe j koszulce de filow ała na swo­
je j „La lce " przed trybuną.

Teraz wszystkie ręce pod­
niosły się do góry. P rzyjęta 
jednogłośnie...

— Będziesz teraz Joasiu ra­
zem z nami o wszystkich spra­
wach m ówić i decydować — 
powiedziała ściskając przy ja­
ció łkę Celina.

Jeszcze nie skończyła życio­
rysu. kiedy E rw in  M arsz sie­
dzący w  rogu sali (dotychczas 
niezdecydowany) słuchając ży­
ciorysów swoich kolegów, ja k ­
by się obudził i pomyślał, że 
przecież i on może być razem 
z n im i — tak ja k  w  pracy.

— Proszę, dajcie m i de - 
k lą rac ję  — przekonyw ał co­

raz to głośniej. Jego duże nie­
bieskie oczy p łonęły. Przecież 
Ja pracuję, no osądźcie.

Zapadła znów chw ila  ciszy. 
16 par oczu ze skupieniem śle­
dz iło  pióro trzym ane w  jego 
ręce. T y lko  jasne kosm yki kę­
dzierzawych w łosów opadły 
mu na czoło. Teraz już śmia­
ło  złożył swój podpis na w y­
pełn ionej deklarac ji. Opin ię 
w yda li mu towarzysze z p ie rw ­
szej brygady polowej.

E rw in  życiorys m ów ił cicho 
1 powoli...

— O jciec m ój jest górnikiem . 
Ja od 1953 r. p racuję w  spół­
dzie ln i produkcyjne j jako  fu r ­
man. Chcia łbym , aby w  na - 
szej spółdzielni by ło  wszyst - 
k im  dobrze. Do zebrania roz­
liczeniowego będę się starał, 
aby wypracować p rzyna jm n ie j 
300 dniówek. M am  dopiero 
250...

D ługo ciągnęło się zetem -  
powskie zebranie. Chyba po 
raz p ierwszy m ó w ili m łodzi o 
sprawach spółdzielczych z ta ­
ką troska., ocenia li pracę 
każdego oddzielnie. D okonali 
rozliczenia przed dorocz -  
nyrn zebraniem wśród sie - 
He. Ileż pretensji padło pod 
adresem K rys i, że nie zawsze 
do pracy chodziła. Helena Gon­
dek ma ty lk o  77 dniówek obra­
chunkowych, a przecież mogła 
tak  samo mieć około 300 ja k  
Celina.

— To jest w ina zarządu ko­
ła 'ZM P . że lipcowe zobowią­
zania nie zostały wykonane — 
tw ie rd z ił uparcie Józek Hyży.

— Dlaczego nie zała tw iliśc ie  
w  zarządzie spółdzielni, aby 
nam pomogli. Teraz wszyscy 
m usim y się wstydzić za dwóch 
czy trzech, k tó rzy  o b ija li się w  
czasie żniw  i kopania ziem nia­
ków — oburzał się Hund. — 
Cn blisko 400 dniówek obra­
chunkowych już  wypracował. 
Hund m ów ił jeszcze o tym . że 
w  brygadzie hodowlanej n ik t 
z m łodych nie chce pracować. 
Na kursy brygadzistów polo-

wych ani hodowlanych żaden 
z zetempowców się nie zgłosił. 
A  Joasi Dybiec 8 dn iówek ob­
rachunkowych brygadzista „za­
pom nia ł" zapisać.

Szkoda ty lko , że nie by li 
obecni na tym  zebraniu bryga­
dziści po łow i Z łociński 1 "Ł y ­
sik. Usłyszeliby parę słów 
prawdy. Przecież nieraz płaka­
ła Celina, k tó rą  stale obra­
ża li wyzwiskami. Takich n iko ­
mu nie szczędził Z łociński, a 
brygadzista Łys ik  p ije  wódkę 
i daje z ły przykład m łodym 
pracownikom...

Wreszcie zadali wszyscy jed­
nogłośnie zarządowi spółdziel­
ni dwa pytania : Dlaczego spół­
dzielcze rad io i adapter gra w 
p ryw a tnym  m ieszkaniu k ie ­
row n ika  domu ludowego. I dla­
czego nie można korzystać ze 
spółdzielczej b ib lio tek i, która 
od dłuższego czasu jest zam­
knięta. Gdyby towarzysze z 
POP i przewodniczący spół­
dzieln i ob. Banasik chcieli zro­
zumieć i wysłuchać słusznych 
pretensji, gdyby pomógł Za­
rząd Pow iatowy ZMP, zapew­
ne i m łodzi i starsi spółdziel­
cy m ie liby  wiele ku ltu ra lnych  
rozryw ek w  dużym pięknym 
Domu Ludowym .

Dochodziła północ, kiedy 
ożywioną dyskusję przerwał 
zachrypnięty głos Celiny. — 
— Towarzysze, ju tro  o siódmej 

spotkam y się przy pracy. Do 
naszych spółdzielczych spraw 
powrócim y jeszcze.. Będziemy 
o n ich m ów ić na zebraniu roz­
liczeniowym.

A le już ju tro  pójdziemy do 
przewodniczącego w  sprawie 
radia i b ib lio tek i. Proponuję 
również, abyśmy wszyscy przy­
szli na spotkanie z naszym 
kandydatem na radnego w  gro­
madzie, k tó ry  na pewno w y­
słucha i pomoże nam.

I I.  K R ZY W D ZI A N K A

O d p o m a tftfH tif n a  
w  z w i ą z k u  rVTPTîTÎTT

Dlaczego jedna lista
„W  c z y m  tu  w y b ie ra ć ?  — Jest p rz e c ie ż  ty lk o  Jedna lis ta “  — s ły s z y  i t ą  tu  I M i t .  Cl co o tym  

szcze gó ln ie  g ło śn o  ro z p ra w ia ją ,  d o d a ją  od  ra z u ; „P rz e d  w o jn ą  — p an ie  te g o  — to  ro z u m ie m . 
K ilk a  lu b  k ilk a n a ś c ie  l is t  — to  b y ły  w y b o r y .  A te ra z ... "

C zasam i p a d n ie  i ta k i a rg u m e n t, że p rz e c ie ż  na za cho d z ie  do  d z i i ,  w  w y b o ra c h , Jest zaw sze k i lk a  
p rz y n a jm n ie j p a r t i i ,  p ro g ra m ó w , Ust...

Dlaczego jest -więc u nas ty lk o  jedna lista 
—  Frontu Narodowego? By na to  pytanie od­
powiedzieć, w arto  sobie niektóre rzeczy przy­
pomnieć.

W kra jach kapita lis tycznych podczas wybo­
rów ludność ma do czynienia faktycznie z k i l ­
koma listam i wyborczym i, które reprezentują 
różne partie polityczne. W Niemczech np. 
przed objęciem władzy przez H itlera lis t tych 
było coś ponad czterdzieści.

Kogo reprezentują te lis ty  i te partie? Z w y­
ją tk iem  pa rtii kom unistycznej reprezentują 
°ne rozmaite odłamy klas posiadających — 
w ie lką  finansjerę czy obszarników, średnich 
przemysłowców czy ku łaków  itd . Każda 
z tych grup burżuazji dąży do zapewnie­
nia sobie jeżeli nie decydującego, to przynaj­
m nie j poważnego w p ływ u na rządy, by' tym  
ła tw ie j ograbiać masy pracujące, zwiększać 
zyski.

Partie  burżuazyjne składają się g łównie ze 
stosunkowo n iew ie lk ie j liczby po litykó w , pod­
porządkowanych tym kapitalistom , którzy ich 
opłacają. Często i sami kap ita liśc i stają na 
czele pa rtii. W okresie wyborów oni ustalają, 
k to  jest umieszczony na liście, oni wysuwają 
rozmaite hasła, w których znajdują nieraz 
swe odbicie żądania mas pracujących, np. za­
pewnienia pracy, podwyżki płac itp. — po to 
jedynie, by na swą listę ściągnąć m ożliw ie  du­
żą ilość głosów. Po wyborach o przyrzecze­
niach oczywiście zapomina się... aż do następ­
nych wyborów.

Konkurencyjna walka między poszczególny­
m i odłamami burżuazji powoduje mnogość 
programów i mnogość list. Nie może zresztą 
być inaczej w społeczeństwie rozb itym  na 
przeciwstawne, zwalczające się wzajemnie 
klasy.

Wszystkie programy pa rtii burżuazyjnych — 
obojętnie o czym w nich nie byłoby mowy — 
posiadają jednak tę samą cechę wspólną, że
w swej treści dążą do umocnienia panowania 
burżuazji, do zapewnienia je j zysków.

Zamiast recenzji

Złodzieje polic janci

ckcgm ij m t m a m m t& w yck ?
a n k ie t a  .  Szta n d a r u  m ł o d y c h  "

Dziś zabiera glos

M ieczysław  A n to szek
spaiuacz i d  hucie ,,Ferrun i”

towe, które m ogłyby bj'ć w y­
św ietlane w naszym hotelu.

Po powrocie z pracy do na­
szego hotelu robotniczego przy 
hucie „F e rru n i“  nie zostaje 
nam nic innego, ja k  ty lk o  ob i­
jać się po ulicy. Co prawda w 
hotelu mamy św ietlicę, w któ­
re j znajduje się k ilka  mebli i 
stół ping 1 pongowy, ś w ie tli­
ca jednak nie jest ogrzewana 
i odczuwamy w nie j brak roz­
rywek. W św ie tlicy  chciałoby 
się na przykład poczytać. B rak 
jednak książek.

Po pracy uczę się w  Tech­
n ikum  Finansowym, toteż 
szczególnie mocno zależy mi 
na tym . by w św ie tlicy nasze­
go hotelu znalazły się książki, 
potrzebne jako lektura uzupeł­
niająca do nauki. M oim  zda­
niem w naszej św ie tlicy  po­
w inno być stale około 200 to­
mów. Potrzebny jest nam sze­
rok i wybór- książek autorów 
polskich, jak Prusa, Orzeszko­
wej. S ienkiewicza czy Wasi­
lewskie j. Pow inny być rów ­

nież książki Tołstoja. Szołocho­
wa. Puszkina i w ie lu innych 
autorów. Pow inniśm y mieć w 
naszym hotelu w ięcej zajęć 
św ietlicowych. Tymczasem jest 

, w ,n im  bardzo mało szachów, 
warcabów i innych gier, przy 
których można by spędzić w ie­
czór po pracy.

Oprócz tego na terenie na­
szej dzie ln icy S talihogród- 
Wschód do tk liw ie  odczuwamy 
brak kina. Zw ykle  chodziłem 
do najbliższego kina „Casino“ , 
N iedawno kino to zostało zam­
knięte i teraz mieści się w 
tym lokalu teatr satyryków  To 
bardzo dobrze, że jest tak i 
teatr. A le do kina chcemy 
również chodzić. Może więc 
nowowybrana Dzielnicowa Ra­
da Narodowa naszej dz ie ln i­
cy, pomyślałaby nad tym , ja ­
kie są możliwości, by k ino ta­
kie mogło przyjechać do na­
szego hotelu. Chodzi mi tu o 
krótkom etrażowe film y  o.świa-

Oczekuję również w iele od 
Dzieln icowej Rady Narodowej 
w dziedzinie poprawy w a run ­
ków bytowo - m ieszkaniowych 
w naszym hotelu. K ie row n ik  
hotelu ob. Tęcza mało zajm u­
je się tym i sprawam i, ,. W iele 
m ieć można również pre tensji 
do dyrekcji i zetempowskiej 
organizacji przy hucie, które 
niedostatecznie troszczą się 
jeszcze o to. by w hotelu m ie­
szkało się przyjem nie oraz by 
m ia ł on odpowiednio zaopa­
trzoną świetlicę. Sądzę, że w 
usunięciu tych braków  wiele 
może pomóc nowowybrana 
rada narodowa, a szczególnie 
nasi przedstawiciele w tej ra ­
dzie — młodzi radni. Szczegól­
nie od nich oczekujemy zain­
teresowania się naszym hote­
lem.

M IE C Z Y S ŁA W  ANTO SZEK 
spawacz w  hucie „F e rrum "

Zabierz i Ty glos w  naszej ankiecie. Napisz, co Tw o!m zdaniem należy po ­
lepszyć v/ p racy  rad narodow ych, czego chce od rad m łodzież, w  czym m ło ­
dzi pow inn i pomóc radon?

Adresuj: „Sztandar M łodych " W arszawa, ul. W spólna 61, zaznaczając na
koperc ie : „A n k ie ta ".

Burżuazja ludu nienawidzi i boi się go. Stąd 
i represje spadające na partie, które naprawdę 
reprezentują interesy ludzi pracy, które uświa­
dam iają masom, że decydująca poprawa ich 
losu jest możliwa ty lko  w drodze rew olucyj­
nego pozbawienia burżuazji w ładzy — poprzez 
wywłaszczenie je j z fabryk, fo lw arków , ban­
ków itd. i rozbicie burżuazyjnego aparatu uci­
sku.

Przykładem może być proces wytoczony 
ostatnio przez rząd Adenauera Komunistycz­
nej Partii Niemiec. Jej rosnący w p ływ , coraz 
większe uznanie przez ludność Nien lec za­
chodnich je j haseł — pokoju i zjednoczenia 
Niemiec na demokratycznych podstawach — 
utrudnia odbudowę hitlerowskiego W ehrmach­
tu. 1 stąd dążenie do zdławienia, zakazania 
działalności Kom unistycznej P a rtii Niemiec.

W Polsce, jak i w innych krajach demo­
krac ji ludowej, ¡ud, pod przewodem p a rtii ro­
botniczej. w yrzucił wyzyskiwaczy na zawsze, 
przeją ł na wspólną własność fab ryk i, fo lw a r­
k i, banki, transport, twarda, naw ykłą do tru ­
du ręką, u ją ł ster rządów w swoje ręce.

i  teraz postawmy pytanie .—- czego spo­
dziewają się ludzie w Polsce po nowych ra­
dach, Które wkró tce w yb iorą , ja k  rozum ieją 
wybory.

Pokoju, umocnienia władzy ludowej i zreali­
zowania swych potrzeb ujętych w cyfry  pla­
nów pragną i nad urzeczywistnieniem tych 
pragnień pracują członkowie PZPR. należący 
do SL i SD. kato licy i nie uznający żadnej re- 
lig ii. członkowie ZMP, Zw iązków Zawodo­
wych. L ig i Kobiet. ZSCh i ci. co do żadnej 
organizacji nie należa.

Te wspólne cele i dążenia, wynikające z pra­
gnień i potrzeb każdego pojedynczego człowie­
ka, jednoczą szerokie masy pa trio tów  we 
Froncie Narodowym, któremu przewodzi Pol­
ska Zjednoczona Partia Robotnicza,. zna jdują 
swe odzwierciedlenie — czy to w p o ­
wiecie, mieście czy województw ie — w kon­
kretnych terenowych programach Frontu Na­
rodowego. I  nic dziwnego, że naród stający 
się socjalistycznym , ze ludzie zespoieni 
wspólnym  celem i wspólną pracą, na tysią­
cach zebrań, w ogniu bu rz liw e j nieraz dysicu- 
sji- wysunęli .swych kandydatów do rad na­
rodowych — terenowych organów władzy 
ludowej, na jedną wspólną listę Frontu Na­
rodowego.

Skoro więc olbrzym ia większość ludzi 
w  Polsce pragnie i dąży do tego samego, ta­
kie sanie żądania stawia przed wysuwanym i 
przez siebie kandydatam i, ja k i więc może być 
inny program, k tó ry  ległby u podstaw innej 
listy?

Czy więc nie ma takich, którzy chcieliby 
czego innego? Owszem, są. W kra ju  i zagra­
nicą. W kra ju  rozbitkom  klas posiadających 
władza ludowa w Polsce kością w gardle stoi, 
wzdychają do nowei wojny. Ich pragnienia 
go rliw ie  podsycają im peria liści, którzy chcie­
lib y  Polskę znowu zamienić w swoją kolonię, 
którzy boją się, że przykład kra jów , gdzie ro­
śnie poziom życia najszerszych mas bo rzą­
dzi lud — zarazi ich własne narody. Dokła­
dają więc starań, by poprzez swoich zauszni­
ków podważyć zaufanie do władzy ludowej, 
oczernić zbliżające się wybory, i  stąd w łaśnie * 
bierze się treść „drugiego program u“  i „d ru ­
giej lis ty  * z Sosnkowskim, Andersem czy 
M iko ła jczyk iem  na czele, z wysługującym i się 
burżuazji wojewodami, starostami i w ó jtam i 
w dalszej kolejności

W rogowie narodu próbują mącić wodę. siać 
niewiedzę w umysłach tych, którzv nie do 
końca zrozum ieli co jest dla nich korzystne, 
co służy ich interesom.

Stąd konieczność dotarcia do tych waha ją­
cych się ludzi i wytłum aczenia im. że ich 
dziś i ju tro  zależy w łaśnie od .realizacji pro­
gramu I  rontu Narodowego. I  stąd koniecz­
ność demaskowania w rogich narodow i poczy­
nań, podszeptów i półsłówek, konieczność 
izo lowania ich nosicieli.

K to  nie chce woj powrotu ląt nędzy, gło­
du i niepewności ju tra  dla najszerszych mas, 
kto chce i dokłada swych sil dla umocnienia 
władzy ludu pracującego, rozkw itu  naszej 
Ojczyzny, ziszczenia programu podniesienia 
stopy życiowej ludzi prac; . u trw a len ia  poko­
ju  na całym świecie — tego miejsce w szere­
gach Frontu Narodowego, ten glosuje nn listo 
Frontu Narodowego. M IK

R ra n ra ti,F ilm  p rod . w ło s k ie j.  S cenariusz : V 
no. R »*>» * r a :  M . M o n ic e ll l I S trn n . Z r t je r ia i  M a rio  Bava 
A. C iro g n m i.

P ro d u k c ja : P on t! dc L a u rc u tii»  o raz „G o ld e n  F i lm " .

F a b r lz l. K. F la v ia - 
M u zyka :

F ilm  „Z łodzie je i po lic janci“  
zareklamowany został publicz­
ności jako ..wesoła k im edia“ . 
Może gdybym był nie»o star­
szy i „w  swoim  czasie“ , tj. w 
latach trzydziestych naszego 
stulecia obeirz.B! fihr.y Cha­
plina. (np. gdybym był nieco 
m łodszy, m ógłbym  może żyw ić 
nadziei®, że dożyję ch w ili, 
k iedy CWF lub CU K postara 
się o pokazanie Chaplina i in ­
nych starych „k la syków “ , któ­
rych sława przetrw ała — nie 
obrażając p. W iłkoszowej z 
„P rze k ro ju “  — w opowiada­
niach dziadków) gdybvm więc 
w idz ia ł jakieś „Ś w ia tła  w ie l­
kiego m iasta“  czy „Dzisiejsze 
czasy“  nie kwestionowałbym  
zestawienia słów „wesołą“  i 
„kom edia“ , gdyż Wiedziałbym, 
że są komedie niewesołe. Po­
nieważ jednak nie mogę zmie­
nić daty mojego urodzenia, 
baw iłem  się z na iwnym  szy­
derstwem  tym  zestawieniem, 
zasiadając do obejrzenia tej 
„w esołe j kom edii“ .

Zaczyna się istotn ie maksy­
m alnie wesoło: już  pierwsze 
ukazanie się bohatera film u  — 
złodzieja, granego prze» św iet­
nego m ima Toto. wywołuje; 
tzw  salwy śmiechu, k tó ry  od­
tąd niemal bez przerwy brzmi 
zwłaszcza przez pierwszą część 
f ilm u  Ekspozycja film u  nała­
dowana jest śmiechem po 
brzegi. Oto g łup i, na iw ny 
A m erykan in  zostaje nabrany 
przez c|wóeb kanciarzy, prasta­
rym  w łoskim  systemem: „no 
okazy num izm atyczne“ . Przy­
padek zrzari/ą. że jeden z nich 
zostaje rozpoznany pr/e? po­
szkodowanego „tu rys tę “ - Ame­
rykan ina. (oczywiście Toto) i 
zaczyna się najlepsza zabawą:

pościg, stary. niezawodny, 
bardzo „ f ilm o w y “  chw yt, ob fi­
tu jący w niezliczone „gagi“ 
kw itow ane przez w idownię 
bezustannym śmiechem. Z ło ­
dziej ucieka z początku ta­
ksówką. ścigany przez Am ery­
kanina i po lic jan ta (gra go 
wspaniale A ldo Fabrizi. znany 
nam z film u : „Rzym , miasto 
o tw arte “  w ro li księd/a — co 
za skala ta lentu '), potem, kie­
dy ucieka pieszo do pościgu 
dołącza się poszkodowany ta­
ksówkarz. Z łapany w końcu 
złodziej posługuje się tyle 
sprytnym  ile na iw nym  wybie­
giem i znowu ucieka. Cala ta 
część film u  zaczęłaby już  b u ­
dzić wątp liw ości, że .¡Im  jest 
po prostu ty lko  świetną grote­
ską. czymś w rodzaju film ów  
braci M arx, czy F lipa i Flapa, 
gdyby nie to, że... z rob ili go 
Włosi.

Otóż w  tym  św ietnie w y­
ważonym momencie zawiązu­
je  się w łaściwy problem f i l ­
mu: po lic jan t przez swoją 
naiwność um o ż liw ił uciecz­
kę złodzie jow i, za co, jako na j­
mniejsza kara. czeka sra zw ol­
nienie ze służby. Polic jant jest 
n iem łody, ma za sobą 30 Jat 
służby, rodzinę, ła tw o więc do­
myśleć się. czym byłaby dla 
niego utrata zarobku. Jedynym 
wyjściem  jest złapanie na w ła ­
sną rękę złodzieja i to w ła­
śnie obserwujem y prze? drugą, 
główną część film u . A  kiedy 
po w ie lu  zabiegach, (iie wspa­
nia łych sytuacji, ile pomy­
słów), po lic jan t stanie oko w 
oko ze swoją ofiarą, kiedy w 
najlepszej scenie film u  wypo­
wiedzą swoje rac.ie. okaże się. 
że obaj są w tak im  samym po­
łożeniu. że złodzieje i policjan-

Następny odcinek powieści L. Kassila pt. „Bram­
karz Republiki" ukaże się w dniu jutrzejszym.

ci są w  rów nym  stopniu o fia ­
ram i stosunków społecznych, 
które pierwszych zmuszają do 
kradzieży, a drugich do ściga­
nia te j kradzieży, gdyż wszys­
cy mają dziwne zwyczaje jeść, 
pić i ubierać się.

F ilm y braci M arx czy F lipa 
i Flapa bazowały na absurdal­
nych sytuacjach, byty tym  lep­
sze im bardziej nonsensowna 
była ich treść: ten film  przez 
szereg realistycznych, komicz­
nych czy tragicznych sytuacji 
w ykazuje absurd ideologii, 
nonsens założeń, obłudę m ora l­
ności ustro ju , w którym  żyją 
ow i „po lic janc i i złodzieje“  — 
dw ie  kategorie, jedyne kate­
gorie do jak ich  sprowadza lu ­
dzi ten ustrój. I m im o że nie 
pokazuje drogi wyjścia z kosz­
m arnej sytuacji, m im o że nie 
..załatw ia“  żadnej sprawy j 
(jakbyśm y nieraz chcieli i żą­
dali). to jednak sytuację tę de­
maskuje. oskarża i potępia, a 
widza (bo przecież film y  .-ą 
dla w idzów) nie ty lko  roz­
śmiesza do łez i wztusza d o i 
łez. ale. też uczy i dostarcza mu 
w ielu problemów do myślenia ; 
i to po wyjściu  z kina.

K iedy obolały ze śmiechu, a 
wzruszony, z uczuciem wdzięcz 
ności i podziwu dla twórców 
tego film u wyszedłem z kina, 
pomyślałem sobie, że w łaści­
w ie mogę wybaczyć C entra li 
W ynajm u F ilm ów  wszystkie 
te n ie fortunne „wesołe“ , 
„wstrząsające“ , „w span ia łe“ , 
choćby za to. że je sprowadza.
A potem sm utniejąc zacząłem 
myśleć o polskich komediach 
film ow ych, że było ich ty lko  
trzy (nie licząc „T rudn e j m i­
łości“  itp.), że można było na 
nich jedyn ie  ty lko  się uśmie­
chać, a śmiać nie, że zdjęcia, 
że muzyka...

P łakałem długo w  noc, a ty l­
ko wspomnienia ze „Z łodzie i i 
po lic jan tów “  pozwoliły  m i 
uspokoić się nad ranem.

JANUSZ M A JE W S K I
i K raków  1

Vn manjinesin wyjaśnień nul narnilnmrh

Kilka uwag o „sprawach do załatwienia 6  £

I  S T N IA ŁO  .niegdyś stare bia- 
*■ łoruskie przekleństwo: „a- 
żeby cię po urzędach t łu ­
k ło “ ! Straszne przekleństwo. 
M ów iło  o tym. że człowiek 
próbujący dochodzić swoich 
praw skazany był na długa 
tułaczkę od urzędu do urzędu, 
w k tórym  siedzieli urzędnicy 
p ilnu jący określonych pań­
skich a nie ludzkich in tere­
sów. G łusi na wszelkie pro­
śby. ślepi na w idok ludzkie j 
krzyw dy — często zresztą 
w brew  osobistemu przekona­
niu w ykonyw a li dy rektyw y 
pracodawców, sprawnie fu n k ­
cjonowali w  apa-acie ucisku, 
bojąc się utracić posadę, na­
razić „w ładcom  tego św iata“ . 
B yli w idom ym  świadectwem 
ogromu przepaści, dzielącej 
prostego człowieka od uciska­
jącej go jaśniepańskiej w ła ­
dzy.

W arto czasem przypomnieć

ima
w i ­

zę
bę-

do-

że

sobie, te stare dzieję; na ich 
tle  w yraźn ie j w idać zmiany, 
zachodzące w  naszym życiu i 
to w każdej jego dziedzinie, 
W dziedzinie za ła tw ian ia  ludz­
kich spraw — także.

Leży przede mną k ilkadzie­
siąt pism nadesłanych do re­
dakcji z w ie lu  rad narodo­
wych. Są to odpowiedzi na l i ­
sty naszych czyte ln ików  na 
ich skargi, prośby, bolączki. 
Odpowiedzi, w  których można 
wyczytać i w n ik liw ą  »znajo­
mość ludzkich spraw i przeję­
cie się czyimś zm artw ieniem , 
dużą życzliwość dla szukają­
cego rady lub pomocy, troskę 
o to, ażeby nie odszedł on z 
niczym.

Z w rap  się np. do Prezy­
dium  M RN w  K rakow ie  uczeń 
Bełza — prosi o udzielenie mu

zapomogi, gdyż jest sierotą. 
Wiadomo, żc rady narodowe 
dysponują ograniczoną ilością 
tego rodzaju funduszów, prze­
znaczonych dla zaspokój 
w yją tkow ych potrzeb w 
padku całkowitego kalectwa 
czy niezdolności do pracy. Pra­
cownicy M RN w  K rakow ie  
m ogli więc uzasadnioną odmo­
wą zakończyć sprawę Bełzy. 
A le przecież na jego troskę 
po tra fili spojrzeć głębie: i zna- 
ieźć na nią radę. Oto postano­
w ili zatrudnić Bełzę w okre­
sie wakacji, wyjaśn ia jąc 
lakie  załatw ienie sprawy 
rizic słuszniejsze z wychowaw 
czego punktu widzenia. Za 
m iast zapomogi udzielanej nie­
zdolnym do pracy, Bełza 
stanie pracę.

N iet rudno zau ważyć, 
pracownicy MRN w K rakow ie 
tra k tu ją  przychodzącego do 
nich nie ty lk o  jak  interesan­
ta. którego trzeba załatwić, ale 
ja k  człowieka, którem u nale­
ży pomóc.

te

T) R ZEG LĄDA NE przez nas 
•*- lis ty  wyraźnie wskazu­

ją  na to. że pomoc rad na­
rodowych jest tym  skutecz - 
niejsza, im  żywszy jest 
kon takt radnych i pracow­
n ików  rad z terenem. Du - 
żo dobrego można tu powie­
dzieć o wydziałach ośw iaty 
prezydiów rad narodowych, 
które usunęły w ie le bolączek 
młodzieży, dotyczących n iew ła­
ściwego stosunku nauczycieli 
do uczniów — w łaśnie dzięki 
często organizowanym kom i­
syjnym  wyjazdom  w  teren. 
W yjazdy te, rozmowy z ludź­
m i, pozwoliły  pracownikom  
w ydzia łów  ośw iaty dokładnie 
zaznajomić się z istn ie jącym i

niedociągnięciami, zwrócić u- 
wa gę na ich źródła, poznać 
atmosferę w ja k ie j mogły się 
one zrodzić, usuwać wszelkie 
zauważone braki.

Czyż takie szybkie i sprawne 
reagowanie na sygnał z tere­
nu, ja k im  jest lis t człowieka, 
nie wzmacnia zaufania ludzi 
pracy do aparatu władzy lu ­
dowej. nie rozw ija  ich in ic ja ­
tyw y  w k ie runku usuwaniu 
braków i niedociągnięć, nasze­
go życia?

Na pewno tak. I  jest to dużą 
zasługą, osiągnięciem rad na­
rodowych.

te
T ł R A K  ścisłej w ięzi rad z 

ludźm i, brak żywego z n i­
mi kontaktu, powierzchowność 

spojrzenia ną w yp ływ ające w 
toku roboty zagadnienia, obo­
jętność wobec potrzeb ludzi 
pracy, znieczulenie ńa ich tros­
k i i bolączki — hamuje pracę 
rad, sprzeczne jest z interesa­
m i i dobrem obywateli.

Stąd w łaśnie bierze 'się jesz­
cze często, obok przykładów  
serdecznej troski o człowieka 
wręcz biurokratyczne, bez­
duszne traktow anie ludzkie j 
sprawy. Oto np. pracownicy 
W ydzia łu Kwaterunkowego 
Prezydium  W RN w  Poznaniu 
rozpatrzywszy sprawę miesz­
kania ob. Małyszezaka, o któ- 

. rym  wiedzą, że mieszka z toną 
i dzieckiem w w ilgo tnym , nie­
ośw ietlonym  i nieogrzanym po­
ko ju . pozbawionym podłogi, 
odpowiadają po prostu, że nie 
mają m ożliwości polepszenia 
tych warunków .

Nikogo nie trzeba przekony­
wać. że sprawy mieszkaniowe 
są szczególnie trudne do za­
ła tw ien ia . Jednak z korespon­
dencji prowadzonej z poznań­

skim  wydziałem  kw ate runko­
w ym  w yn ika  jasno, że nie zro­
biono tam nic, aby ulżyć w 
troskach skarżącemu się oby­
wate low i, że nie zastanawiano 
się nawet nad m ożliwościami 
pomocy natychm iastowej czy 
po pewnym czasie. Suchą 
odmową „od fa jkow ano“  ludz­
ką. bolesną sprawę.

Urzędnikiem  rady form alnie 
podchodzącym do ludzkich 
spraw okazał się pracownik 
samodzielnego oddziału »za­
trudn ien ia  WRN w Zielonej 
Górze. O to zwracającemu się 
doń o pomoc w  uzyskaniu pra­
cy kol. Jentąsiewiczowi po­
wiedział, . żeby porozumiał się 
w  tej sprawie z innym i od­
działam i zatrudnienia przy 
WRN w Poznaniu F we W ro­
cław iu, gdyż w żadnym z po­
w ia tów  woj. zielonogórskiego 
nie ma lego rodzaju pracy.

Form alnie biorąc wszystko 
w  porządku, bo przecież po­
rozum iano się ze w szystkim i 
powiatami...

Ale ty lk o  form alnie. Bo gdy­
by pracownicy oddziału za­
trudn ien ia  głębiej zastanow ili 
się nad całą sprawą na pew­
no doszliby do wniosku, że 
ła tw ie j jest im  telefonicznie 
porozumieć się z innym i woje­
wództwam i lub chociażby zaj­
rzeć do biu ie tynu M in isterstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, 
które regularnie in fo rm u je  ra­
dy o możliwościach zatrud­
nienia ną terenie całej Polski, 
niż proponować to chłopako­
w i, k tó ry  nie mógł tego uczy­
n ić w łaśnie dlatego, że nie pra­
cował, a więc nie m ia ł pienię­
dzy.

W ten sposób sprawa zosta­
łaby załatw iona i szybko i 
w łaściw ie, a kol. .Jentasiewicz 
n ie  m usiałby ha pracę ocze­

kiw ać k ilk a  miesięcy (w koń­
cu dzięki in te rw enc ji M in is te r­
stwa został zatrudniony).

Uświadomienie sobie waż­
ności szybkiego a jednocześni« 
właściwego załatw ienia ludz­
kich spraw jest tym bardzie; 
ważne, że zbyt często jeszcze 
obok bezduszności czy powierz­
chowności spotykam y się / t  
z jaw iskiem  lekceważenia, nie­
dotrzym yw ania term inów  ich 
załatw ienia. A przecież, długo 
nie załatw iana sprawa, np. za­
trudn ienia . to po prostu czło­
w iek pozostający bez pracy.

N iedotrzym ywanie term inów 
załatw iania spraw jest chvba 
chroniczną chorobą naszych 
rad narodowych. Ustalony 
przepisami p a rtii i rządu obo­
w iązek reagowania na ludzkie 
trosk i w  określonym  term inie, 
lekceważony przez w ielu pra­
cow ników  rad. w  rezultacie 
często wyrządza poważną 
krzywdę człow iekow i.

D y iE L E  się m ów j i pisze c 
tych b iu rok” atycznych 

nawykach pracown.ków na­
szych rad n a ro d o w y * , o po­
trzebie usunięcia tych nawy­
ków. Wiele zła wyrządzają 
one ludziom, zatruw ają iin 
życie, denerwują, przeszka­
dzają radom w  ich pracy. 
Dużo tu mają do zrobić - 
n ia  prezydia rad narodo­
wych. Ich stałe w n ikan ie  w 
pracę poszczególnych wydzia­
łów. kontro lowanie ja k i jest 
stosunek pracow ników  rad do 
próśb i skarg ludzi pracy — 
mogą iu  wiele zmienić.

A to na pewno znacznie 
przyczyni sie podniesienia 
autorytetu rad narodowych i 
do polepszania życia człowieka 
pracy.

H. OSTROWSKA
i



Konferencja krojów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie

Idea. bezpieczeństw a zb iorow ego
cieszy się poparciem narodów Europy i całego świata

Przemówienie m inistra Mołotowa
M O SKW A. Na pierwszym  posiedzeniu konferencji k ra jó w  europejskich w  spra­

w ie  zapewnienia pokoju i  bezpieczeństwa w  Europie. 29 listopada, po kró tk ich  
przemówieniach przewodniczących poszczególnych delegacji 1 jednom yślnym  powzię­
ciu decyzji o przeprowadzeniu konferencji z udziałem reprezentowanych na n ie j 
państw — W. M. M ototcw złożył oświadczenie:

Towarzysze!
Rząd Związku Radzieckiego w  porozu­

m ieniu z rządami Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej i Republiki Czechosłowac­
k ie j, zaprosił państwa europejskie oraz 
rząd USA do wzięcia udziału w konfe­
renc ji ogólnoeuropejskiej poświęconej 
sprawie stworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie. Propozycja 
ta podyktowana była okolicznością, że 
powstała obecnie w Europie sytuacja w y­
w o łu je  zrozumiałe zaniepokojenie wszyst­
kich narodów m iłu jących pokój!

Wydarzenia w Europie rozw ija ją  się 
niebezpieczną dia sprawy pokoju drogą, 
ponieważ niektóre państwa zachodnie, 
a przede wszystkim  Stany Zjednoczone, 
jak  również Anglia i Francja, zdążają 
wyraźnie do rem ilita ryzac ji Niemiec za­
chodnich i do wciągnięcia ich do swoich 
ugrupowań m ilita rnych  przeciwstaw ia­
nych innym  państwom europejskim .

Oto zasadniczy sens. układów przygo­
towanych w  Londynie i podpisanych 
23 października w Paryżu. Obecnie uk ła­
dy te przedstawione zostały do ra ty f i­
kac ji. ażeby następnie można byio przejść 
do ich wykonania.

W obecnej ch w ili trzy mocarstwa za­
chodnie. popierane przez inne kra je  blo­
ku północno - atlantyckiego, zawarły 
o tw a rty  sojusz z rr ilitą ry s ta m i Niemiec 
zachodnich. Nie można ocenić inaczej 
układów  londyńskich i paryskich zmie­
rzających do wskrzeszenia m ilita rczm u 
niem ieckiego oraz do włączenia zrem ili- 
tar wzuwanych Niemiec zachodnich w 
skład agresywnego bloku północno-atlan­
tyckiego i pomocna zej organizacji tego 
bloku •— ..unii zarhndnio-europe.jskie.i“ .

Wszystko to jes t, pod w ielu względami 
powtórzeniem po lityk ' prowadzonej przez 
państwa zachodnio-europejskie w  la tać! 
poprzedzających ■ drugą wojnę światową

Wówczas rządy mocarstw zachodnio­
europejskich nie ty lko  odm awiały pod 
jęcia wspólnie ze Zw iązkiem  Radzieckim 
w ysiłków , które by mog!v okiełznać m ili 
ta rys łów  niem ieckich i przeszkodzić agre­
s ji h itle row sk ie j, lecz przeciwnie, tak 
tycznie przyczynia ły się do wzrostu m ili- 
taryzmu. niemieckiego. Odrzucały om 
propozycje rządu radzieckiego, by zbio­
rowym  wysiłk iem  państw europe|»kicf 
zainteresowanych w zachowaniu pokoju 
zagrodzić drogę wiodącą do rozpętania 
nowej w o jny przez m ilitarystyczne 
Niemcy. L iczy ły  na to. że będą mogły 
wykorzystać H itle ra  i jego agresywne 
plany do swych celów antyradzieckich.

myśląc o skierowaniu agresji h itle ro w ­
skie j ifa wschód, przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu. G w oli osiągnięcia tego ce­
lu zaw ierały wszelkie m ożliwe ugody 
z H itlerem , złożyły mu w ofierze Austrię. 
Był to jedynie wstęp do haniebnej ugody 
m onachijskiej, za pomocą k tó re j okupan­
ci h itlerowscy u ja rzm ili Czechosłowację. 
Doprowadziły one do tego. że m ilita ryśc i 
niemieccy napadli na Polskę, chociaż ów­
czesny rząd polski uzyskał tzw. „gw aran­
c je" od rządów zachodnio-europejskich.

Drugą wojnę światową rozpętali m il i­
taryści niemieccy.

Nie wolno jednak zapominać, że ów­
czesne rządy państw zachodnio-europej­
skich. które przed rozpoczęciem wojny 
zajm owały wobec Związku Radzieckiego 
stanowisko nieprzejednanie wrogie, pono­
szą w ie lką odpowiedzialność za to. że nie 
przeszkodziły agresji h itle row sk ie j. Po­
noszą one za to szczególną odpowiedzial­
ność. ponieważ odm ów iły współdziałania 
ze Zw iązkiem  Radzieckim, ażeby zbioro­
wym  w ysiłk iem  państw europejskich 
un iem ożliw ić m ilita ryzm ow i niem ieckie­
mu wtrącenie w drugą wojnę światową 
narodów Europy, a następnie również 
innych narodów.

Zaledwie przed 9 la ty zakończyła się 
druga wojna światowa, która przyniosła 
narodem europejskim  niezliczone nie­
szczęścia. Nie wolno zapominać o dzie­
siątkach m ilionów  ofiar w ludziach, o 
w ie 'k im  bólu matek, wdów i sierot. Nie 
dadzą się z niczym porów na/ wyrządzo­
ne przez wojnę zniszczenia materialne 
i s tra ty , narodów. Następstwa tej w o jny 
odczuwane są po dzień dzisiejszy. Daleko 
jeszcze do usunięcia wszystkich szkód 
wyrządzonych przez okupantów  faszy­
stowskich w licznych miastach i wsiach 
na obszarach Zw iązku Radzieckiego' i 
Polski. F ranc ji i A n g lii, .Jugosławii i 
Czechosłowacji. B e lg ii i H o land ii oraz 
szeregu innych państw  europejskich. 
Również same Niemcy należą do państw, 
k tó re  poniosły najw iększe szkody.

Przypomnienie tego jest dziś naszym 
obowiązkiem. Pow inniśm y wciąż przypo­
minać o zupełnie jeszcze niedawnych 
latach drugie j w o jny św iatowej, aby prze­
szkodzić rea lizacji zbrodniczych planów 
obecnych m ilita rys tów  przygotowujących 
w naszych oczach nową wojnę światową.

Należy też podkreślić, że w toku d ru ­
giej w o jny św iatowej mocarstwa zacho- 
dn ie i Związek Radziecki wraz z innym i 
państwami, które padły o fia rą  napaści, 
u tw orzy ły  potężna koalicję an tyh itle row ­

ską. k tóra zapewniła zwycięstwo nad 
agresorem. Czyż potrzebny jest bardzie j 
przekonywający dowód, że jeśli chodzi
0 walkę przeciwko agresji n iem ieckie j
1 o utrzym anie pokoju w Europie, zbieżne 
są interesy wszystkich państw europej­
skich zainteresowanych w  zachowaniu 
pokoju, w tym  Związku Radzieckiego 
i F rancji, A ng lii i Polski. Czechosłowacji 
i Jugosław ii, podobnie jak innych k ra ­
jów? I czyż można zamykać oczy na fakt, 
że w obecnej c h w ili czynni są znów na 
w idow ni w  Niemczech zachodnich ci sa­
m i ludzie, którzy zupełnie jeszcze nie­
dawno byli organizatoram i i współuczest­
n ikam i agresji faszystowskiej przeciwko 
państwom m iłu jącym  pokój, zarówno na 
wschodzie jak  i na zachodzie Europy?

Ze wszystkiego tego w yn ika, że między 
zapewnieniem bezpieczeństwa w  Europie, 
a w łaściwym  rozwiązaniem kwestii n ie ­
m ieckie j istnieje n ierozerwalny związek. 
Nie można zapewnić jak należy bezpie­
czeństwa w Europie, jeżeli nie zostanie 
znalezione takie rozwiązanie kwestii nie­
m ieckie j. które by odpowiadało in te re­
som wszystkich m iłu jących pokój państw 
europejskich, a także interesom pokojo­
wych sił samego narodu niemieckiego. 
Znaczy to. że również ciągle odwlekanie 
decyzji w tej sprawie nie może przyczy­
nić się do zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie.

P lany wysuwane obecnie przez rządy 
Stanów Zjednoczonych, A ng lii i F ranc ji 
zm ierzają do rem ilita ryzac ji Niemiec za­
chodnich oraz do wciągnięcia ich do im ­
perialistycznych ugrupowań m ilita rnych  
— zarówno już istniejących, jak  i tw o ­
rzonych na nowo. Niebezpieczny dla spra­
w y pokoju w Europie charakter tych pla­
nów jest najzupełn ie j oczywisty. A by 
uniknąć tego niebezpieczeństwa oraz 
istotn ie przyczynić się do rozwiązania 
kw estii niemieckie,! i clo zapewnienia po­
ko ju  i bezpieczeństwa w Europie. Z w ią ­
zek Radziecki proponuje, by wyrzec się 
tych planów i dojść do porozumienia na 
podstawie następujących zasadniczych 
tez:

Po pierwsze — nie dopuszczać w żad­
nym  wypadku do odrodzenia m ilitaryz-mu 
niemieckiego, który rozpętał pierwszą 
i drugą wojnę światową, i przystąpić na­
reszcie do wytrw a łego i c ierpliwego regu­
lowania kw estii n iem ieckie j na podstawie 
porozumienia — przede wszystkim  m ię­
dzy czterema mocarstwami ponoszącymi 
szczególną odpowiedzialność za rozw ią­
zanie te j sprawy, a przez to samo za za­
pewnienie pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Po drugie — stworzyć system bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie z udzia­
łem wszystkich państw europejskich za­
interesowanych w zachowaniu i u trw a ­
leniu pokoju, bez względu , na ich ustró j 
państwowy f  społeczny, a w tym  celu 
przestudiować z jak największą uwagą 
zarówno istn ie jący pro jekt radziecki 
„Ogólnoeuropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym  w Europie“ , jak  
i propozycje innych kra jów , które w tej 
sprawie wpłyną.

Te dw ie propozycje rządu radzieckiego, 
ściśle ze sobą związane, nie zaw iera ją nic. 
co byłoby wymierzone przeciwko in tere­
som któregokolw iek państwa europej­
skiego czy nieeuropt jskiego. Te propozy­
cje Zw iązku Radzieckiego różnią się w 
sposób radykalny od układów zawartych 
na konferencjach w Paryżu. Obie te pro­
pozycje — zarówno propozycja. bv nie 
dopuścić do odrodzenia m ilita ryzm u nie­
mieckiego. ja k  i propozycja dotycząca 
stworzenia systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie — mają jeden wspól­
ny cel: zapewnić utrzym anie i utrw a len ie  
pokoju w Europie

Natomiast u podstaw układów  pa ry­
skich tkw ią  inne cele.

U kłady te biorą za punkt wyjścia w y ­
rzeczenie się zasad zbiorowego bezpie­
czeństwa europejskiego oraz. służą pla­
nom rem ilita ryzac ji Niemiec zachodnich 
i wciągnięcia ich do ugrupowań m ilita r ­
nych niektórych mocarstw zachodnich. 
A zatem, układy te nie przyczynia ją się 
do utrzym ania i utrw a len ia  pokoju, lecz 
służą wręcz przeciwnym  celom. Układy 
paryskie biorą za punkt w yjścia przeciw­
staw ienie jednych państw europejskich 
innym  państwom europejskim , podsyca­
nie sprzeczności pomiędzy n im i i dalszy 
wyścig zbrojeń, co dyktować mogą jedy ­
nie plany przygotowania nowej agresji, 
nowej w ojny.

Rząd radziecki um otyw ow ał w  notach 
do rządów USA, A ng lii i F ranc ji 23 pa­
ździernika i 13 listopada «wój negatywny 
stosunek do układów paryskich.

Pomimo wszelkich w ykrę tów  inspira to­
rów układów paryskich, którzy postaw ili 
na kartę wskrzeszenia m ilita ryzm u nie­
mieckiego. nie da się ukryć podstawowe­
go faktu, że układy te stanowią groźbę 
dla sprawy utrzym ania pokoju w Euro­
pie i dlatego nie dadzą się pogodzić z w y­
mogami zapewnienia bezpieczeństwa 
państw europejskich. Czy układy pary­
skie mogą dopomóc do rozwiązania kwe­
stii n iem ieckie j lub też w  ja k iko lw ie k  
sposób przyczynić się do tego celu? Na to 
pytanie odpowiadamy: nie. nie mogą.

Takie układy nie ty lko  nie mogą słu­
żyć temu celowi, lecz ich urzeczyw istn ie­
nie stanie się też główną przeszkodą na 
drodze do rozwiązania na jbardzie j palą­
cej sprawy — sprawy przywrócenia jed­
ności państwa niemieckiego na zasadach 
pokojowych i demokratycznych. W obec­
ne j ch w ili n ic nie może bardzie j za­
szkodzić spraw ie przyw rócenia jedności 
Niemiec niż urzeczywistnienie układów 
paryskich o rem ilita ryza c ji Niemiec za­
chodnich.

W myśl układów paryskich, utworzone 
być mają. jak wiadomo, w  najbliższym 
czaste w Niemczech zachodnich siły zbro j­
ne liczące 500 — 520 tysięcy ludzi. 
Dońskie koła rządzące oświadczają, teraz 
otwarcie, że po sform owaniu pro jektowa­
nych jednostek wojskowych arm ia zacho- 
dnio-niem iecka zostanie zwiększona k i l­
kakrotn ie . Oświadczenia te oparte są na 
konkretnych podstawach.

Już obecnie Niemcy zachodnie m ają 
wojska po licyjne liczące około 200 tysię­
cy ludzi, a poza tym  tzw. „oddziały ro­
bocze“  i inne zm ilitaryzow ane organiza­
cje pomocnicze obejmujące około 250 ty ­
sięcy ludzi. Razem z przeszło 500-tysięcz- 
ną arm ią z.achodnio-niemiecką tworzoną 
zgodnie z układam i parysk im i, Niemcy

zachodnie mleć będą faktycznie Już w  
najb liższym  czasie około m iliona  ludzi 
pod bronią.

Prócz tego w  ostatnich latach rozpo­
wszechniły się szeroko w  Niemczech za­
chodnich wszelkiego rodzaju organizacje 
m ilitarystyczne, jak  „zw iązk i żołnierskie“ 
i  „stowarzyszenia tradycy jne“  grupujące 
uczestników tych lub  innych jednostek 
dawnych w ojsk h itlerow skich , k tóre pod­
czas w o jny sp lam iły się k rw aw ym i zbro­
dniam i i po tw ornym i bestialstwam i. Te 
„zw iązk i żołnierskie" i „stowarzyszenia 
tradycyjne“ , us iln ie  pielęgnują faszystow­
skie tradycje  h itleryzm u. Liczba człon­
ków tych organizacji m ilitarystycznycb 
osiągnęła już  2 m iliony. Z tego wszyst­
kiego widać, że ja kko lw ie k  układy pary­
skie zapowiadają utworzenie 500-tysięcz­
nej a rm ii zachodnio-niem ieckiej, jest to 
jeszcze dalekie od rzeczywistości. V/ 
w ypadku zrealizowania tych układów  
utworzona zostanie w k ró tk im  czasie w 
Niemczech zachodnich arm ia licząca co 
na jm n ie j m ilion  ludzi. Do tego należy do­
dać 2 m iliony ludzi zgrupowanych w 
istniejących organizacjach m ilita rystycz- 
nyfch. byłych żołnierzy a rm ii h itle ro w ­
skiej. które i teraz u trzym u ją  faszystow­
skie tradyc je  h itle ryzm u. Skoro ty lk o  roz­
pocznie się realizacja układów paryskich, 
m ilita ryśc i niemieccy mieć będą do dy­
spozycji te m iliony  iudzi. aby znów spró­
bować użyć ich jako mięsa armatniego 
w  celu nowej agresji, w  celu odwetu 
i podboju obcych terytoriów .

Układy paryskie dają faktycznie m ili-  
tnrystom  zachodnio-niem ieckim  prawo do 
wskrzeszenia niemieckiego sztabu gene­
ralnego. Konsekwencje tego stanu rzeczy 
nie dadzą długo na siebie czekać.

Jednocześnie układy te dają m ilita ry -  
stom zachodnio-niem ieckim  możność n i­
czym nie ograniczonej rozbudowy prze­
mysłu wojennego. I oto tacy monopoliści 
zachodnio-niemieccy, ja k  Krupp. Ab.«. 
Zangón. D inkelbarh i inn i. którzy by li 
g łów nym i organizatoram i m ilita ryzac ji 
gospodarki n iem ieckie j w przeddzień d ru ­
giej w o jny św iatowej, odgrywają już k ie­
rowniczą rolę w rem ilita ryzac ji Niemiec 
zachodnich. O tym. jakiego rozmachu na­
biera tam rem ilitaryzacja . świadczy choć­
by następujący fa k t' podczas gdy w  cią­
gu 6 lat. począwszy od 1933 do 1939 roku 
H itle r  wydał na przygotowanie w o jny 90 
m ilia rdów  marek — obecnie bońskie ko­
ła rządzące planują wydanie na cele w o j­
skowe w ciągu zaledwie najbliższych 
trzech lat przeszło 100 m ilia rdów  marek. 
Stany Zjednoczone rozpoczynają już do­
stawy broni dla Niemiec zachodnich w ar­
tości m ilia rdów  dolarów. W tej dziedzinie 
m ilita ryśc i zachodnio-niemieccy. podo­
bnie ja k  przed drugą wojną światową 
korzystają z. szerokiego poparcia mate­
rialnego największych monopoli USA. 
czerpiących niemałe kyski z bvzne.su 
związanego z rem ilitaryzaeją Niemiec za­
chodnich.

Nie jest przypadkiem, że w ostatnich 
czasach na po litykę USA w yw ie ra ją  co­
raz siln ie jszy w p ływ  właśnie te monopo­
le amerykańskie, które związane są z 
na jbardzie j agresywnymi kołam i zachod- 
n io-n iem ieckim i i które ku ją  broń dia 
nowotworzonej a rm ii zachodnio-niemiec­
kiej.

Polityka rem ilita ryzac ji pociąga za so­
bą dalsze wzmaganie się w  Niemczech 
zachodnich w p ływ u sti m ilita rystycznych 
i odwetowych, które już. teraz potęgują 
coraz bardziej ofensywę na demokratycz­
ne prawa ludności. Sytuacja ta . zagraża 
przede wszystkim , prawom i samej sto­
pie życiowej klasy robotniczej. Przyczy­
n ia ją  się do tego bezpośrednio również 
układy paryskie. Nie ma w nich ani sło­
wa o obronie elementarnych swobód de­
mokratycznych w Niemczech zachodnich, 
przew idują zaś one otwarcie wprowadze­
nie tam nowych ustaw o tak zwanym 
„stanie w y ją tkow ym “ w wypadku spotę­
gowania się ruchu ludowego przeciwko 
odbudowie W ehrmachtu lub w wypadku 
wzmożenia się w a lk i klasy robotniczej o 
swe prawa i polepszenie swej sytuacji 
ekonomicznej.

W październiku odbyt się I I I  Kongres 
Zw iązków Zawodowych Niemiec zachod­
nich; zachodnio-niemieckie zw iązki za­
wodowe zrzeszają przeszło 6 m ilionów  o- 
sób i są najw iększą organizacją masową 
klasy robotniczej w Niemczech zachod­
nich Kongres ten wypowiedział się zde­
cydowanie przeciwko planom re m ilita ­
ryzac ji Niemiec zachodnich. S tw ie rdz ił 
on, że realizacja tych planów „zagroziła­
by poważnie zarówno osłabieniu napięcia 
międzynarodowego, ja k  możliwości zjed­
noczenia Niemiec“  i że dla Niemiec za­
chodnich „rem ilita ryzac ja  oznacza nie­
bezpieczeństwo stworzenia m iiita ryś tycz- 
nego państwa biurokratycznego, które po­
łożyłoby kres wysiłkom  ruchu robotnicze­
go, zmierzającym do stworzenia demokra­
c ji politycznej, społecznej i ekonomicz­
ne j“ .

Ta uchwała zachodnio - niem ieckich 
zw iązków zawodowych świadczy o tym. 
że rem ilita ryzacja  Niemiec zachodnich 
dokonywana jest w brew  w o li klasy ro­
botniczej. wbrew w.oli większości narodu 
niemieckiego. Jednakże* władze Niemiec 
zachodnich nie liczą się z tym. Nie liczą 
się one z wolą własnego narodu i stosu­
ją  wszystkie środki presji, aby wzmóc 
przygotowania do nowej wojny, aby od­
dać całkow icie Niemcy zachodnie w służ­
bę m ilita rys tów  i odwetowców. W na­
szych oczach Niemcy zachodnie prze­
kształcają się w agresywne państwo m i­
litarystyczne. które znów grozi tym , żc 
stanie się głównym  ogniskiem w o jny  w 
Europie. Ludzie, którzy stoją na czele 
państwa bońskiego. nie ukryw a ją  swych 
agresywnych planów skierowanych prze­
c iw ko  innym  narodom europejskim.

Nie k to  inny ja k  obecny prem ier .Nie­
miec zachodnich Adenauer jeszcze w 
marcu 1952 t. domagając się re m ilita ry ­
zacji Niemiec zachodnich, snu! takie wo­
jownicze plany: „R em ilita ryzacja  Niemiec 
zachodnich powinna być przygotowaniem 
do stworzenia nowego ładu w Europie 
wschodnie j“ .

Podczas gdy dawniej o „stworzeniu no ­
wego ładu w Europie wschodniej“  m ów ił 
H itle r, to po krachu h itleryzm u zaczął o 
tym  m ówić Adenauer.

Oświadczenia takich m in is trów  bori- 
skich, ja k  Seebohm. Kajser, Hallstein, ta ­
kich generałów hitlerow skich ja k  ven 
Falkenhausén i Kesseiring Oraz w ie lu  in ­
nych świadczą o tym , że odwetowcy i

zwolennicy zdobywania cudzych rlem
przestali już ukryw ać swe agresywne ce­
le i plany. Jeżeli Osobistości o fic ja lne  we 
F rancji i A ng lii oraz w  innych państwach 
bloku atlantyckiego us iłu ją  ukryć przed 
swym i narodami te fak ty  świadczące o 
istn ien iu niebezpieczeństwa dla utrzym a­
nia pokoju w  Europie lub  dążą do zama­
skowania agresywnego charakteru tych 
fak tów  — zwiększa to jedynie odpowie­
dzialność wym ienionych osobistości za 
następstwa układów paryskich. Im  szyb­
cie j zdemaskowane zostanie to  oszustwo 
wobec narodów, tym  lepie j będzie dla 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa narodów 
europejskich.

Koia rządzące A ng lii. F ranc ji i Stanów 
Zjednoczonych wprowadzają w  biąd opi­
nię publiczna, mówiąc o jakichś „gw aran­
cjach“ w  układach paryskich, które rze­
komo zapobiegają możliwości agresji ze 
strony zrem iłitaryzowanych Niemiec za­
chodnich. Nie jest przypadkiem, że n ik t 
nie w ierzy w te osławione „gw arancje". 
Jak wiadomo, trak ta t wersalski zaw ierał
0 w ie le większe ograniczenia, jeśli cho­
dzi o wskrzeszenie potencjału wojennego 
Niemiec. Według trak ta tu  wersalskiego, 
cala arm ia niemiecka nię powinna była 
liczyć więcej niż 100 tysięcy ludzi. A rm ii 
n iem ieckie j nie wolno było w ogóle po­
siadać niektórych rodzajów broni jak  lo t­
nictwa, czołgów, ciężkiej a rty le rii. Usta­
lono istotne ograniczenia produkcji wo­
jennej w Niemczech. Is tn ia ły  również 
form alne zobowiązania Niemiec, że nie 
dokonają agresji przeciwko innym  k ra ­
jom  europejskim  Is tn ia ły  także fo rm a l­
ne gwarancje ze strony A n g lii i F rancji, 
np. w stosunku do Polski i Czechosłowa­
cji. Przed samą drugą wojną św iatową 
A ng lia  i Francja podpisały nawet z Niem­
cami h itle row sk im i deklarację o nie­
agresji.

Co z tego wszystkiego w yn ik ło? Rezul­
ta ty  są powszechnie znane.

M ilita ryśc i niemieccy przede wszyst­
k im  przy pomocy monopoli am erykań­
skich odbudowywali swój potencjał wo­
jenny i po jakichś dwudziestu latach od 
zakończenia pierwszej w o jny św iatowej 
po raz drug i wciągnęli Europę, a następ­
nie cały św iat do krw aw e j i niszczyciel­
skiej w o jny, ja k ie j nie znała historia.

W obecnych warunkach rem ilita ryzacja  
Niemiec zachodnich nabiera jeszcze bar­
dziej niebezpiecznego charakteru niż 
dawniej. W ystarczy powiedzieć, że arm ia 
zachodnio-niemiecka otrzym uje do swej 
dyspozycji wszystkie rodzaje broni, nie 
wyłączając możliwości użycia przez nią 
broni atomowej. W tak ie j sytuacji nie­
wiele trzeba, aby rozpętać wojnę atomo­
wą rękami tych m ilitarystów -ludobó jców . 
którzy przeszli h itlerow ską szkołę zbrod­
ni wojennych, zgładzili m ilion y  n iew in ­
nych ludzi w swoich obozach śmierci. 
Czyż można~zapomnieć o tym. że te po­
tw ory  przelały potoki k rw i ludzkie j, dą­
żąc do unicestw ienia całych narodów, ca­
łych ludów ' Ponieważ obecnie dokonuje 
się nie ty lk o  rem ilita ryzac ji Niemiec za­
chodnich. tęcz również wciąga się je do 
ugrupowań m ilita rnych  • wymierzonych 

■przeciwko innym  państwom europejskim  
— nie należy pomniejszać zgubnych na­
stępstw tak ie j sytuacji. Znaczy to. że w 
oczach wszystkich odbywa się jaw na 
zmowa między m ilita rys tam i n iem ieckim i
1 agresyw nym i ko łam i n iektórych państw 
zachodnich w celu przygotowania nowych 
aw antu r wojennych. Niemieccy m ilila ry -  
ści i odwetowcy otrzym ując do swej dy ­
spozycji zasoby Niemiec zachodnich i od­
powiednie poparcie ze strony tych państw 
zachodnich, a przede wszystkim  ze strony 
kói agresywnych Stanów Zjednoczonych, 
nie bez podstaw uważają, że zapewni im  
to już w najbliższym  czasie przewagę m i­
lita rn ą  w Europie zachodniej, na k tóre j 
opierając się. ponownie zdepczą wszelkie 
wiążące ich porozumienia.

Rząd radziecki zwracał już uwagę na 
to. że układów paryskich nie można po­
godzić z franeusko-radzieckim  układem 
o sojuszu i pomocy wzajem nej z 1944 ro­
ku oraz z angieisko-radzieckim  układem 
z 1942 roku o powojennej współpracy i 
pomocy wzajemnej. Oba te układy, tak 
samo jak  układy poczdamskie, pod k tó ry ­
m i w idn ie je  również podpis rządu. USA. 
przew idują, że Francja, Anglia. Stany 
Zjednoczone i ZSRR podejmą wspólne 
k ro k i w celu zapobieżenia nowej agresji 
ze strony Niemiec i wskrzeszeniu m ilita ­
ryzm u niemieckiego. Układy paryskie zo­
stały zawarte nie ty lko  bez udziału ZSRR. 
lecz są ponadto wyraźnie wymierzone 
swym ostrzem przeciwko Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu i równocześnie przeciwko in ­
nym pokojowym  państwom europejskim. 
Poczynania takie tue mogą nie podważać 
zaufania międzynarodowego oraz nie m o­
gą nie dyskredytować po lityk i rządów, 
które naruszają układy i porozumienia.

Koła rządzące USA. A ng lii i F rancji 
wskrzeszając m ilita ryzm  w  Niemczech 
zachodnich oświadczają, iż czynią to kie­
ru jąc  się rzekomo ..względami obrony 
Europy zachodniej". Rząd radziecki n ie ­
jednokrotn ie  wskazywał na to. jak  dale­
ce bezpodstawne i fałszywe są te tw ie r­
dzenia, ja k  dalece sprzeczne są z rzeczy­
wistością. Przecież żadnemu z państw 
uczestniczących w  układach paryskich 
żadna agresja, żadna napaść nie groziła i 
nie grozi. A więc o „względach obrony“  
m ówi się w danym wypadku po to. aby 
uzasadnić czymś w oczach op in ii publicz­
nej takie poczynania.

Podczas gdy układów paryskich, po­
dobnie ja k  innych planów wojennych 
bloku atlantyckiego, nie można uzasad­
nić fałszywym  powoływaniem  się na 
„względy obrony“ , to z drug ie j strony nie 
trudno  zrozumieć ich rzeczywiste cele. 
Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że wcią­
ganie do ugrupowań m ilita rnych  uzbraja­
nych ponownie Niemiec zachodnich ma 
takie  same cele ja k  zakładanie licz­
nych baz wojennych na terytoriach 
położonych w pobliżu granic Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jów  dem okracji ludo­
wej. I nie należy uważać za rzecz prze­
padku. że temu wszystkiemu towarzyszą 
wezwania do wyścigu zbrojeń oraz coraz 
to nowe oświadczenia agresywne o ko­
nieczności układania swych stosunków z 
innym i kra jam i w oparciu o siłę. o dal­
szy wzrost zbrojeń. Czegóż jeszcze trze­
ba. aby zrozumieć, ze układy paryskie, 
tak samo ja k  inne plany bloku północno­
atlantyckiego, nie służą spraw ić pokoju, 
lecz przygotow aniu nowej w ojny?

U kłady paryskie świadczą, że agresyw-

nyra kołom Stanów Zjednoczonych, ja k  
również A ng lii i F rancji obce są interesy 
przywrócenia jedności Niemiec oraz w  
ogóle interesy narodu niemieckiego. Prze­
kształcenie N iem iec zachodnich v- pań­
stwo m ilitarystyczne uniem ożliw ia ich 
zjednoczenie z m iłu jącą pokój Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną w jednolite 
pokojowe demokratyczne Niemcy. Koła 
te interesuje jodynie możliwość w ykorzy­
stania Niemiec zachodnich do własnych 
celów. D ' atego też caia ich koncepcja o- 
piera się na rezygnacji z przywrócenia 
jedności państwa niemieckiego na zasa­
dach demokratycznych i pokojowych, do 
czego w  przeciw ieństw ie do nich 
dąży Związek Radziecki. Samo wskrze­
szenie m ilita ryzm u  niem ieckiego po­
trzebne im  jest po to. aby ną te j pod­
stawie zrealizować spisek z m ilita rys ta ­
m i n iem ieckim i i przy pomocy tworzo­
nych przez nie ugrupowań m ilita rnych  z 
udziałem zrem iłitaryzowanych Niemiec, 
wzmóc wszelkiego rodzaju presję na 
Związek Radziecki i inne kraje europej­
skie nie wchodzące w skład ich ugrupo­
wań m ilita rnych . To w łaśnie nazywają 
one po lityką  „z pozycji s iły“ . Zdawałoby 
się. że czas ju ż  najwyższy zrozumieć, iż 
żadnymi groźbami nie można zastraszyć 
narodu radzieckiego i k ra jów  demokra­
tycznych. które pomyślnie kroczą naprzód 
drogą budowy socjalizmu. Jeżeli tego ro ­
dzaju próby kończyły sie fiaskiem  w  
przeszłości, tym  bardziej beznadziejne są 
wszystkie i wszelkie tego rodzaju agre­
sywne plany obecnie, gdy w ie lk i Związek 
Radziecki oraz kra je  dem okracji ludowej 
są jak  nigdy dotychczas pewne swej po­
zycji i dalszych sukcesów w  budowie so­
cja lizm u. Nie ma na świecie siły. która  
by mogła cofnąć koło h is to rii.

Odrzucając wszelkie p lany wskrzesze­
n ia  m ilita ryzm u  niem ieckiego oraz 
wszelkie próby w ykorzystan ia  te j czy 
inne j części Niemiec w  interesie k tó re ­
gokolw iek ugrupowania m ilitarnego. 
Związek Radziecki wypow iada sie za 
tym . aby Francja. A ng lia  i USA w spól­
nie z ZSRR przystąp iły  do rozw iązania 
problem u niemieckiego. A by osiągnąć 
tèn cel — trzeba bedzie pokonać niem a­
łe trudności, przede wszystkim  jednak 
należy osiągnąć porozumienie miedzy 
czterema m ocarstwam i w  spraw ie przy­
wrócenia jedności N iem iec na zasadach 
pokojowych i dem okratycznych. W yma­
ga to z kolei osiągnięcia porozumienia 
w  sprawie przeprowadzenia wo lnych w y ­
borów ogólnoniem ieckich, na podstawie 
k tó rych  zostałby w yb rany  ogólnonie- 
m iecki parlam ent i utw orzony ogóino- 
n iem iecki rząd dem okratyczny.

Czy m ożliwe jest tak ie  porozumienie 
m iedzy czterema m ocarstwam i w  spra­
w ie n iem ieckie j. k tóre odpowiadałoby 
interesom bezpieczeństwa europejskiego, 
ja k  również iniereeóm narodu niem iec­
kiego" Rząd radziecki uważa, że porozu­
m ienie takie  jest możliwe. Jest ono mo­
żliwe. jeś li zamiast planów re m ilita ry ­
zacji te j czy inne j części Niemiec, wszy­
stk ie  cztery mocarstwa postawią sobie 
za cel osiągniecie porozumienia w  spra­
w ie przywrócenia jedności Niemiec- jąko 
państwa pokojowego i demokratycznego.

W łaśnie dlatego rzed radziecki 23 paź­
dziern ika ponownie zaproponował zwo­
łanie kon ferencji czterech m ocarstw  w  
sprawie przywrócenia jedności Niemiec 
i przeprowadzenia w  tym  celu wo lnych 
wyborów ogólnoniemieckich. ja k  również 
w  sprawie zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, ponieważ oba te 
zadania są ze sobą ja k  najściślej pow ią­
zane. M im o że m inąi już przeszło m ie­
siąc. odpowiedzi na tę propozycję do­
tychczas nie ma. Z d rug ie j zaś strony 
czyni się wszystko, aby ja k  najszybciej 
przystąp ić do re m ilita ryza c ji Niemiec za­
chodnich. co w yraźnie ma na celu s tor­
pedowanie porozum ienia czterech mo­
carstw  w sprawie przyw rócenia jedno­
ści Niemiec.

M ówi się. że doświadczenie konferencji 
be rliń sk ie j wykazało, iż nie można liczyć 
na porozumienie m iędzy czterema mo­
carstwam i w  spraw ie przyw rócen i* jed­
ności Niemiec. Nie można się z tym  zgo­
dzić.

W związku z powyższym nttleży pod­
kreślić, że wówczas przeszkoda na dro­
dze do porozum ienia b y ły  p lany Stanów
Zjednoczonych. A ng lii i F rancji w  spra­
w ie utworzenia „europe jsk ie j Wspólnoty 
obronnej“ , k tó re j g łównym  celem byłó 
wskrzeszenie m ilita ryzm u  niemieckiego, 
na co sie oczywiście nié mógł zgodzić 
Związek Radziecki.

Od c h w ili jednak, gdy pod naciskiem 
op in ii publiczne j odpadł p 'an utworze­
nia „europe jsk ie j w spólnoty obronnej“ , 
powstały bardzie j sprzyjające w a ru n k i 
do osiągnięcia porozumienia w sprawie 
przyw rócenia jedności Niemiec. O is to t­
nie sprzyja jących w arunkach można bę­
dzie na tu ra ln ie  m ów ić ty lk o  w  wypadku, 
gdyby wszystkie p lany wskrzeszenia m i- 
lita ryzm u  niem ieckiego zostały odrzu­
cone.

Związek Radziecki dąży do porozum ie­
nia z Francja. W ielką B ry tan ią  i Stana­
m i Z jednoczonym i w  spraw ie Niemiec, 
a przede w szystkim  w  sprawie p rzyw ró ­
cenia jedności państwa niemieckiego. 
Porozumienie takie  może być osiągnięte, 
jeś li wszystkie cztery mocarstwa będą 
dz ia ła ły  w  k ie runku  zbliżenia Niemiec 
wschodnich i zachodnich, będą dążyły 
do tego. aby zjednoczone Niemcy stały 
się państwem rzeczywiście pokojowym  i  
dem okratycznym .

Już w  pierwszych latach po zakończe­
n iu  w o jn y  w  Europie, S tany Zjednoczo­
ne. W ie lka B ry tan ia  i Francja  dopro­
w a d z ili' do podziału państwa niem iec­
kiego na część zachodnią i wschodnią. 
Prowadząc tę po litykę  podziału Niemiec 
mocarstwa zachodnie doprow adziły do 
sy tuac ji, w  k tó re j w  Niemczech zachod­
n ich  władza znalazła się znów w rękach 
m ilita rys tó w  niem ieckich. Obecnie Sta­
ny Zjednoczone, W ielka B rytan ia  i F rań . 
c ja  przystępują do re m ilita ryzsc ii N ie­
miec zachodnich, do włączenia ich do 
swych ugrupowań m ilita rn ych  oraz do 
przeciwstaw iania N iem iec zachodnich 
Niemcom wschodnim  i k ra jów  zachod­
n io  - europejskich — innym  państwom 
Europy. Jest to droga prowadząca nié 
ty lko  do bratobójczej w o jny między 
Niemcami, lecz także do nowej w o jn y  
św iatowej.

(dokończenie na sir. 4)

Powitanie delegacji w Moskwie

£sl

Jak już  donosiliś­
my, 27 listopada br. 
na konferencja do 
Moskwy przybyła de­
legacja rrądoira  PRL 
7 prezesem Rady M i ­
n is trów Józefem Cy­
rankiewiczem na cze­
le Ina zdjęciu — 
przemauna do m ik ro ­
fonu). Na lotn isku  
centra lnym p rzyby­
łych w i ta ł  m. in. 
pierwszy zastępca 
przewodniczącego Ra­
dy M in is trów  ZSRR 
i m in is ter  spraw za­
granicznych. ZSRR 
W. M. Mołotow (pier­
wszy z lewej).

IV niedzielę dnia ?S 
l istopada przybyła  
delegacja rządowa 
Republiki Czechosło­
wackiej, które j prze- 
wodniczy prem ier  V. 
Siroky (na zdjęciu z 
prawej). Na dworcu  
K ijow sk im  przyby­
łych w i ta ł  m in is ter  
W. M. Mołotow.

Tegoż dnia do Mo­
skwy przybyła dele­
gacja rządowa KRO  
z premierem Otto 
Grotetrohlem na cze­
le (na zdjęciu — p ie r­
wszy od p ra w e j) Na 
lo tn isku delegację po­
w i ta ł  m in is ter  W. M. 
M oiot O UJ.



Przemówienie ministra
(dokończenie ze Itr. 3)

Mołotowa Maród polski uczyni wszystko
Dziś trw a ją  intensywne przygotowania 

do ra ty fik a c ji układów paryskich; Agre­
sywne koła m ocarstw zachodnich czy­
nią wszystko, ca w ich mocy, aby przy­
stąpić ja k  na jrych le j c!o. rea lizacji tych 
układów, a więc :do ja w n e j rćm ilita ryza - 
c ji Niemiec zachodnich oraz wciągnięcia 
ich do ugrupowań m ilita rnych .

Od ch w ili przystąpienia zrem ilita-ryżo- 
wanych Niemiec zachodnich zarówno do 
poinoci.o - a tlantyckiego bloku w o jsko­
wego. ja k  i do utworzonego w łaśnie za­
chodnio .. europejskiego sojuszu m il ita r ­
nego. agresywny charakter ugrupowań 
m ilita rn ych  tworzonych przez . Stany 
Zjednoczone, W ie lką B ry tan ię  i Francję 
wzmoże się pod w ielom a względami

Wobec tego. że w  krajach wchodzących 
w  skład agresywnych ugrupowań m il i­
tarnych arm ie, lo tn ic tw o  wojskowe i in ­
ne rodzaje bron i będą rozbudowywane, 
a zwłaszcza wobec tego, że tc ugrupowa­
nia m ilita rn e  sprzym ierzają się z m il i-  
taryzm em  wskrzeszanym w Niemczech 
zachodnich — inne państwa Europy bę­
dą zmuszone podjąć skuteczne środki w 
celu zapewnienia w łasnej obrony i w ce­
lu  zapobieżenia agresji. Taka sytuacja 
wyw ołana przez po litykę  m ocarstw za­
chodnich musi doprowadzić do dalsze­
go wzmożenia wyścigu zbrojeń, do 
zwiększenia a rm ii i budżetów w o jsko­
wych państw europejskich, co zwiększy 
w  znacznym stopniu poda tk i i inne cię­
żary spoczywające na barkach wszyst­
k ich narodów Europy,

W szystko to świadczy o tym . że bez 
wyrzeczenia się p o lity k i tworzenia ug ru ­
powań m ilita rn ych  jednych państw, prze­
ciw staw ionych in nym  państwom  eu ro -, 

, pe jskim , niesposób zapewnić pokoju 
w  Europie.

Zam iast tak ich  ugrupowań m il ita r ­
nych, których tworzenie prowadzi do 
nowej w o jny, trzeba, aby państwa euro­
pejskie zjednoczyły swe w y s iłk i w  celu 
zorganizowania bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie. Stworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego — oto droga 
prowadząca do utrzym an ia  i u trw a len ia  
pokoju w Europie.

Jeszcze na be rliń sk ie j kon fe renc ji czte­
rech m ocarstw w pierwszych miesiącach 
br. Związek Radziecki zaproponował. 
?bv omówiono w ysun ię ty przezeń p ro­
je k t podstawowych zasad „ogólno-euro- 
pejskiego układu o bezpieczeństwie zbio­
row ym  w Europie“ . M im o że p ro je k t ten 
nie spotkał się z na leżytym  poparciem ze 
strony F ranc ji, W ie lk ie j B ry ta n ii i Sta­
nów Zjednoczonych, sprawa stworzenia 
skutecznego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie pozostaje nadal 
g łów nym  tematem zainteresowania wszy­
s tk ich  narodów europejskich.

P ro jek t układu przew iduje, że uczest­
n ikam i układu mogą być wszystkie pań­
stwa europejskie, niezależnie od ich u- 
s tro ju  społecznego, uznające cele układu 
i przy jm ujące odpowiednie zobowiąza­
nia. P ro jek t układu przew idu je  także, 
ze dopóki N iemcy nie są zjednoczone, 
rów noupraw n ionym i uczestnikam i u k ła ­
du będą m ogły zostać N iem iecka Repu­
b lika  Dem okratyczna i N iem iecka Re­
pub lika  Federalna, a po przyw róceniu 
jedności N iem iec — zjednoczone pań­
stwo niem ieckie. P ro jekt tego układu 
przew idu je  następnie, że jogo sygnata­
riusze zobowiążą się. iż powstrzym ają 
się od wszelkie j agresji wobec pozosta­
łych uczestników układu, iż  nie użyją 
przemocy zbro jne j, że będą rozw iązyw a­
l i  wszystkie spory mogące ew entualn ie 
powstać między n im i w drodze poko jo­
wej, zgodnie i  postanowieniam i K a rty  
NZ. W wypadku zbro jne j napaści w  Eu­
ropie na jedno lub  k ilk a  państw — u- 
czestników układu, każdy z uczestników 
tego układu ma obowiązek udzielenia 
pomocy państwu lub państwom zaata­
kow anym  — w szystkim i m ożliw ym i 
środkam i, włącznie z użyciem sił zb ro j­
nych, w celu przywrócenia i zapewnienia 
międzynarodowego pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. Państwa — sygnatariu ­
sze układu — zobowiązują się. że nie 
wezmą udzia łu w żadnych, koalicjach 
lub  sojuszach, że nie podpiszą żadnych 
porozumień, k tórych cele by łyby  sprze­
czne z celami układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym  ,w Europie.

W ysuwając ton p ro je k t układu rząd 
radziecki oświadczył, że gotów jest roz­
ważyć również inne propozycje mogące 
przyczyn ić stę do osiągnięcia porozum ie­
nia m iędzy zainteresowanym i państwa­
mi. Trzeba jednak podkreślić, że m imo 
w ie lokro tnych  propozycji rządu radziec- 
kiegb. aby rządy Stanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji przystąp iły

do-om ów ienia tak  doniosłego cfla zape­
wnien ia pokoju problem u — Wspomnia­
ne rządy uchyla ją  się od tegoi 

P ierwotne zastrzeżenia wobec wysu­
niętego przez rząd radziecki p ro je k tu  
dotyczyły, ja k  wiadomo, po pierwsze — 
udzia łu Stanów Zjednoczonych w syste­
mie europejskiego bezpieczeństwa zb io­
rowego. a po w tóre — stosunku rządu 
radzieckiego do paktu pó łnocno-atlan­
tyckiego. K iedy zaś rząd radziecki jesz­
cze, w, m arcu br. wypow iedzia ł się za u- 
działem Stanów Zjednoczonych w  u k ła ­
dzie ogólnoeuropejskim  i w y ra z ił goto­
wość om ów ienia z  zainteresowanym i rzą­
dami sprawy udzia łu ZSRR w pakcie 
pó łnocno-a tlan tyck im  — rządy trzech 
m ocarstw zachodnich zaczęły szukać no­
wych pretekstów, aby odm ówić wspól­
nego rozpatrzenia spraw y stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie.

Ponieważ ostatnio stało się jasne, że 
podejm uje się zdecydowane k ro k i, by 
ja k  najszybciej przeforsować ra ty fika c ję  
układów' paryskich w ym ierzonych prze­
c iw ko  podstawowym  zasadom zbiorowe­
go bezpieczeństwa w  Europie — rząd 
radziecki, po odpowiednich konsu lta ­
cjach z rządami Polski i Czechosłowacją 
zaproponował zwołanie w  dniu 29 lis to ­
pada ogólnoeuropejskie j kon fe renc ji w  
tej sprawie. Obecnie, w iem y, że również 
i ta propozycja nie została przy ję ta  przez 
rządy USA, A n g lii i F ranc ji.

Rządy Stanów Zjednoczonych, A n g lii 
i F ranc ji nie decydują się na to. by od­
rzucić wręcz propozycję w spraw ie stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie. T łum aczyć to należy 
zapewne tym , iż nie mogą one nie liczyć 
się z okolicznością, że wśród narodów 
europejskich wzmaga się dążenie do 
umocnienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. Jednakże rządy wspom nianych 
państw czynią wszystko, 'co w ich mo­
cy, by przeszkodzić zorganizowaniu bez­
pieczeństwa zbiorowego w tsuropie.

Należy podkreślić, że wspomniane rzą­
dy nie ty lko  uchyla ją  się od rozpatrze­
nia zaproponowanego przez Związek Ra­
dziecki p ro jek tu  ogólnoeuropejskiego u- 
k ładu o zb iorow ym  bezpieczeństwie w 
Europie, lecz nie w ysuw ają również żad­
nych w łasnych w n ios iiów  w  te j sprawie.

W iadomo powszechnie, że w Europie 
is tn ie je  już  od k ilk u  la t m ilita rn a  orga­
nizacja agresywnego b loku północno­
atlantyckiego. O rganizacja ta ma swój , 
sztab wo jskow y, k tó ry  przygotow uję 
p lany nowej w o jny  w  Europie, zakłada 
liczne lotn icze i m orskie bazy wojskowe 
w  pobliżu granic Zw iązku Radzieckiego 
i k ra jów  dem okracji ludowej. A gresyw ­
ne to ugrupowanie ma również swego 
dowódcę naczelnego, a jest n im  generał 
am erykański, k tó ry  od czasu do czasu 
chętnie wygłasza che łp liw ą wojownicze 
przemówienia.

U k łady paryskie są dalszym i w y ją t­
kowo niebezpiecznym etapem w  p rzy­
gotow yw aniu nowej w o jny  w  Europie. 
Narody Zw iązku Radzieckiego, Polski i 
Czechosłowacji, Węgier i Rum unii, B u ł­
ga rii i A lb an ii oraz N iem iecka R epub li­
ka Demokratyczna, k tórych rządy są re­
prezentowane na obecne i. kon ferencji, 
wiedzą, że plany im peria listycznych mo­
carstw  zachodnich wym agają nie tv lko  
szczególnej czujności, lecz także podjęcia 
praktycznych kroków , m ających na celu 
zapewnienie swego bezpieczeństwa. Po- - 
w inny  ó tym  wiedzieć również inne na­
rody Europy i nie ty lk o  Europy.

Na naszej kon ferencji obecny jest 
przedstaw icie l C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej, k tó re j udzia ł w rozw iązyw aniu 
ważnych problem ów m iędzynarodowych 
odpowiada interesom wszystkich m iłu ­
jących pokój narodów.

Rozwój przy jaznej współpracy m iędzy 
k ra jam i europe jsk im i a Chińską Repu­
b liką  Ludową przyczyni się do u trw a le ­
nia pokoju w Europie i na całym  świę­
cie.

Ponieważ już  w  najb liższym  czasie 
przygotow uje się ra ty fika c ję  i realizację 
układów  paryskich — m iłu jące pokój 
narody europejskie nie mogą ograniczyć 
się do tych środków, jak ie  dotąd stoso­
w a ły w  celu zapewnienia swej obrony. 
Dotyczy to przede wszystkim  państw, 
k tóre są reprezentowane na obecnej kon­
ferencji. Rzecz jasna, że dotyczy to rów ­
nież innych m iłu jących pokój państw, 
;-;tóre nie chcą być pachołkam i czy po­
plecznikam i w dziele przygotowania i 
rozpętania nowej w o jny  w Europie.

Chcąc na trw a łe j podstawie oprzeć 
swoje bezpieczeństwo, m iłu jące pokoi 
państwa Europy pow inny zespolić swoje 
s iły  i znacznie wzmóc je  w  wypadku ra ­

ty f ik a c ji i rea lizac ji uk ładów  paryskich. 
W  tym  celu trzteba należycie przygoto­
wać zastosowanie tak ich  środków zw ięk­
szenia zdolności obronnej, k tóre odpo­
w iada łyby obecnej sytuacji. Wymaga to 
od państw  uczestniczących w  obecnej 
kon fe renc ji podjęcia wspólnych kroków  
w  dziedzinie organizacji s ił zbro jnych 
i ich dowództwa, ja k  również innych 
środków, by skutecznie, ochronić poko­
jową pracę naszycl>-narodów, zagwaran-

agresji.by ule dopuścić do nowe
miliiarysiów niemieckich

i  za p e w n ić  k e zp  i ę eze ń % i  w o w E u ro p ie
Przemówienie Prezesa Rady M in istrów  J. Cyrankiewicza

Delegacja rządu Polskiej Rze-

na konferencję państw europej­
skich, aby wspólnie z innym i 
równie żywotnie zainteresowa­
nym i k ra jam i omówić środki 
zmierzające do zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa Europy 
—• w nowej sytuacji w ytw orzo­
nej przez zmowę rządów mo­
carstw zachodnich, zm ierzają­
cych w szelkim i środkami do od­
budowy agresywnego neohitle- 
rewskiego W ehrmachtu.

Wskrzeszenie neohitlerowskie- 
go W ehrmachtu, rem iłita ryzacja  
Niemiec zachodnich,’ oparta na 
ra ty fik a c ji układów paryskich, 
zagraża bezpośrednio bezpie­
czeństwu Polski, zagraża naro­
dowi polskiemu, stanowi zagro­
żenie pokoju. Wobec takiego za­
grożenia ani polski naród, ani 
rząd polski, nie ty lk o  nie może 
pozostać obojętny, ale przeciw-

tować n ietykalność ich granic i zapew n ić '. czypospolitej Ludowej przybyła 
obronę przed ewentualną agresją. Rząd 
radziecki jest głęboko przekonany, że re­
prezentowane na n in ie jsze j kon fe ren c ji 
państwa są jednom yślne w  swym  dą­
żeniu do tego, by przyczyn ić się do u- 
trw a len ia  pokoju i bezpieczeństwa zbio­
rowego w  Europie dla wszystkich 
państw, niezależnie od ich us tro ju  spo­
łecznego i państwowego.

Jednakże m iłu jące pokój państwa nie 
mogą nie liczyć się z okolicznością, że 
agresywne koła n iektórych pa ńs tw  za­
chodnich dążą do tego, by un iem ożliw ić  
stworzenie systemu bezpieczeństwa zbio-J 
rowego w Europie. O statn io państwa te 
wzmagają do tego stopnia swe w y s iłk i 
w  k ie runku  stworzenia niebezpiecznych 
dla pokoju ugrupowań w ojskow ych, że 
pragną uczynić wskrzeszany przy ich po­
mocy m ilita ryzm  niem iecki — główną 
podstawą swej potęgi m ilita rn e j. W zw ią ­
zku z tym  nie możemy ignorować lub 
nie doceniać tego. że ra ty fikac ja  uk ła ­
dów paryskich wymagałaby nowych po­
ważnych kroków  dla zapewnienia nale­
żytej zdolności obronnej m iłu jących  po­
kó j państw  oraz. dla u trzym an ia  i u trw a ­
lenia pokoju w  Europie.

U k łady  paryskie pospiesznie sklecone 
przez rządy n iektórych m ocarstw za­
chodnich nie mogą uzyskać rzeczyw iste­
go poparcia narodów, ponieważ godzą 
w  ich interesy, a orzede wszystkim  w  in ­
teresy pokoju. W układach tych znala­
z ły  wyraz agresywne p lany i wojenno- 
po lityczne kom binacje trzech m ocarstw 
zachodnich, k tó re  tak  gorączkowo roz­
pa tryw a ły  je na odbytej ostatn io kon fe­
ren c ji londyńskie j i parysk ie j. W alka 
przeciwko tym  układom  nabiera dopie­
ro rozmachu.

Jeśli chodzi o te nasze propozycje, k tó ­
re m ają na celu zapewnienie pokoju i 
bezpieczeństwa zbiorowego w  Europie i 
k tó re  — inaczej niż niebezpieczne dla 
pokoju p lany wskrzeszenia m llita ryżm u  
niem ieckiego — zm ierzają do osiągnię­
cia m iędzynarodowych porozumień, w 
spraw ie n iem ieckie j, zarówno w  in te re ­
sie pokoju powszechnego, ja k  i w  in te ­
resie samego narodu niemieckiego, to 
propozycje te cieszą się coraz w iększym  
poparciem  narodów Europy ; całego 
świata.

Świadczy o tym  w ym ow nie  obecna 
konferencja  k ra jó w  europejskich. K on­
ferencja ta będzie n iew ą tp liw ie  waż­
nym  etapem na drodze do utworzenia 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa eu­
ropejskiego — systemu, k tó ry , ciesząc 
się poparciem narodów Europy i całego 
św iata, ma ogromne znaczenie dla za­
pobieżenia nowej w o jn ie  św iatowej.

Narody Zw iązku Radzieckiego, Pol­
ski, Czechosłowacji, N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratyczne:, Węgier, Rum unii,
B u łga rii. A lb an ii, ja k  również inne za­
przyjaźnione z nami państwa, z ufnoś­
cią patrzą w  przyszłość.

P o lityka  ora* konkretne k ro k i repre­
zentowanych tu państw  ■ m ąją jeden 
wspólny cel: z całym  oddaniem służyć 
interesom  narodu, interesom mas p ra ­
cujących.

Oznacza  ̂to, że zawsze pow inniśm y 
przyczyniać się do u trw a la n ia  pokoju i 
p rzy jaźn i jp iędzy narodam i, walczyć o 
n ieustappy rozw ój ekonom iki i k u ltu ry  
naszych . narodów, co zapewnia coraz 
w iększy wzrost stopy życiowej mas p ra­
cujących w kra jach socjalizm u. Z a rów ­
no po lityka  wewnętrzna, jak  i po lityka  
zagraniczna państw socjalistycznych cie­
szy się zdecydowanym poparciem naro­
dów.

Obecna konferencja  m oskiewska po­
święcona jest problemom, które m aia 
ogromne znaczenie nie ty lk o  dla -naro­
dów Europy, lecz również dla sprawy za. 
pewnicnia pokoju na całym  ¿wiecie.

Rząd radziecki jest przekonany, że 
moskiewska konferencja krajów" euro­
pejskich w  spraw ie zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w  Europie chlubnie 
wyw iąże się ze stojących przed nią za­
dań. Będzie ona służyła spraw ie u trw a ­
lenia pokoju i bezpieczeństwa w Euro­
pie. P rzyczyni się ona. równocześnie do 
dalszego, jeszcze potężniejszego zespole­
nia s ił pokojowych na .całym święcie.

nie musi przedsięwziąć nie- | 
zbędne środki, aby temu nie- j 
bezpieczeństwu przeciwstawić 
się z całą stanowczością i z całą I 
silą.

In ic ja tyw a Związku Radzi CC- j 
kiego zwołania konferencji w tej 
sprawie od początku pokrywała j 
się z życzeniem rządu polskie- i 
go omówienia wraz z- innym i j 
k ra jam i spraw związanych 
z bezpieczeństwem w Europie.

Rząd polski przykłada w ielką 
wagę do te j konferencji i gotów 
jest wnieść swój w kład do ta- 1 
kich wspólnych ustaleń co do 
koordynacji naszych wysiłków , j 
które są konieczne, aby w no- i 
wej sytuacji zapewnić wspólne • 
bezpieczeństwo k ra jów  m iłu ją - i 
cych pokój, a tym  samym bez­
pieczeństwo Polski i je j granic, ; 
bezpieczeństwo narodu polskie­
go.

MILITARYZM NIEMIECKI NIESIE WOJNĘ
M ilita ryzm  niem iecki nie od | z najw iększym  okrucieństwem.

Całkow ite  zniszczenie Polski 
jest naszym celem w ojskow ym ,“

dziś zagraża i przynosi nieszczę- 
I ścia narodom Europy.

Trzy w ie lk ie  w o jny napastni­
cze w ciągu trzech czwartych 
stulecia, z których dw ie prze­
obraziły Si.ę w k o n flik t świato- 

! w y i kosztowały ludzkość cizie,- 
I s ia tk i m ilionów  istn ień ludz - 
kich i nieopisane zniszczenia —- 
to dostatecznie wym owny do- 

! wód groźby m ilita ryzm u nie- 
I mieckiego dla Europy, dla św ia­
ta. dla cyw ilizac ji i k u ltu ry  o- 
gó lnoludzkie j.

Nie zapomnieli i nie mogli te­
go zapomnieć prości ludzie w 
krajach sąsiadujących’ z N iem ­
cami. Zostały z tych strasznych 
lat d rug ie j w o jny św iatowej 
słowa. na których dźw ięk 
wzdryga się po dzień dzisiejszy 
każdy uczciwy Polak. Francuz. 
Rosjanin, Czech. Jugosłowianin. 
A ng lik  — każdy człowiek, k tó ry  
odczul na samym sobie okrop­
ność w o jny. Oświęcim, Lidice, 
Oradour, zmasakrowane getta, 
zburzona Warszawa. S talingrad. 
Coventry i dziesiątki innych 
miast, przywodzą na pamięć : 
okropności, których ogromu nie 
pomniejszy żaden najhardzie j j 
solistyczny wywód dyplom atów 
zachodnich.

Dla nas. Polaków, których 
k ra j stal się pierwszym pobojo­
w iskiem  drugie j wo jny świato­
wej, nie istn ie je żaden argu- ; 
ment. który by mógł w ja k im - i 
ko lw iek stopniu przekonać .nas, i 
ze można na nowo uzbroić m i- 
lita rys tow  niem ieckich bez nie­
bezpieczeństwa ściągnięcia na 
nasz k ra j i wszystkie inne k ra ­
je Europy nowej katastrofy. To 
przecież w przededniu naiazdu 
na nasz k ra j A do lf H itle r w y ­
dal ów rozkaz, którego niewiele 
odpowiedników znajdziecie w 
całej h is to rii ludzkości: „Z n isz ­
czenie Polski _  oto cel na j­
bliższy... Dam wam propagando­
wy pretekst do rozpoczęcia w o j­
ny. Nie troszczcie się o to, czy 
będzie on brzm iał w iarygodnie 
czy nie. Nie m iejcie litości, bądź­
cie bru ta ln i. Słuszność jest po 
stronie silniejszego. Działajcie

Ten rozkaz wykonany został 
precyzyjnie. I gdy „gw arancje“ 
państw zachodnich zostały na 
papierze w Paryżu i, Londynie 
— to, wykonu jąc rozkazy H i­
tlera, jego zbrodniarze Wojenni 
w y k rw a w ili naród polski. W 
sześć lat zapłaciliśm y zań: sześ­
cioma m ilionam i trupów, o- 
gróm nym i zniszczeniami kra ju , 
m iast i wsi. Czy ktoko lw iek w y­
obraża sobie, że można dopuś­
cić do powtórzenia tak ie j sy­
tuacji? Naród polski sobie tego 
nie wyobraża.

jasno wytyczona. A le  jest 
też droga prowadząca w  od­
w rotnym  k ie runku: przez ra­
ty fikac ję  układów paryskich. 
Prowadzi ona do niesłychanie 
niebezpiecznych następstw. Po 
pierwsze, oznacza ona u trw a lę - ’ 
nie podziału Niemiec. U trw a le ­
nie zaś rozbicia Niemiec spowo­
duje zaostrzenie sytuacji m ię­
dzynarodowej w Europie, a tym 
samym wzmożenie: niebezpie­
czeństwa wojny. Po wtóre, ra­
ty fikac ja  układów paryskich 
oznacza utworzenie nowego u- 
grupowania wojskowego, w y ­
mierzonego przeciwko innym  
krajom  europejskim , w tej licz­
bie przeciwko Polsce. W ten 
sposób doprowadza się do po­
działu Europy.

Trzeba to z całą stanowczo­
ścią stw ierdzić w obliczu całej 
Europy. Ażeby nie było żadnych 
w ątp liw ości ani złudzeń. I to 
w łaśnie czynimy dziś na na­
szej konferencji. powiadając 
wyraźnie: dopóki nie 'nastąpiła 
ra ty fikac ja  układów o rem ili- 
taryzacji Niemiec zachodnich — • 
wszystkie drogi pokojowego u- 
regulowania kwestii niem ieckiej 
z udziałem Niemców na drodze 
rokowań między mocarstwami 
stoją otworem i mogą doprową- j 
clzić do zjednoczenia Niemiec na 
płaszczyźnie demokratycznej i 
pokojowej. Z chw ilą, gdy nastą­
pi ra ty fikac ja  układów o rem i- '

lita ryzac ji Niemiec zachodnich 
— drogi te zostaną zablokowa­
ne. Wiadomo, na kim  spoczywać 
będz.ie odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy.

Trzeba to powiedzieć w  spo­
sób tym  bardziej stanowczy i 
jasny, że wśród po lityków  za­
chodnich panuje przekonanie, » 
przynajm nie j starają się oni 
takie przekonanie szerzyć, jako­
by ra ty fikac ja  układów paryskich 
była odpowiednim  wstępem do 
rokowań nie ty lko  w  sprawie 
niem ieckie j, ale i w innych 
sprawach. Teza ta jest z gruntu 
fałszywa.

W istniejących warunkach u- 
zbrojenie Niemiec zachodnich o- 
znacza istotne przesunięcie w  u- 
kładzie s ił wśród mocarstw za­
chodnich na niekorzyść F rancji i 
W ie lk ie j B ry tan ii, którym  u boku 
wyrasta nagle partner uzbrojo­
ny i zbrojący się coraz szyb­
ciej. Ze względu na ścisłe . po­
wiązanie tego partnera z .Wa­
szyngtonem — pozycja tego o- 
statniego wśród pozostałych mo­
carstw zachodnich ulega dalsze­
mu wzmocnieniu. Duet Waszyn­
gton—Bonn będzie więc mógł 
istotn ie przemawiać z pozycji 
s iły  — bardziej niż to czyni do­
tąd. ale do swych sojuszników 
z Paryża i Londynu, nie mó­
wiąc juz o B rukseli, Rzymie, 
Hadze.

POLITYKA SIŁY SKAZANA JEST NA FIASKO
Ci natomiast, k tórym  się w y­

daje, że można prowadzić z po­
zycji s iły  rokowania ze Zw iąz­
kiem Radzieckim i k ra jam i obo­
zu pokoju — są chyba niep >-

„  „  , , . , . | p raw nym i iluzjonistam i, których
Premier Cyrankiewicz stuner- | histoHa ni nie nauczyla.

dza następnie, ze do powtorze- Polężnv obóz państw pokojo- 
nia tafcie,j sytuacji  nie mogą ao- 1 . . .
puścić również i inne narody 

| Europy, które tyle ucierpia ły  
| od agresji h i t lerowskie j,  a zwła-  
\ szcza narody Czechosłowacji, 
i ZSRR., F ranc j i  i Belgii.
i

Gorzkie i okru tne są wspólne 
doświadczenia narodów europej­
skich z m ilitaryzm em  niemiec- 

S kim . Naród polski i inne m iłu ją ­
ce pokój narody po tra fiły  z nich 

j wyciągnąć w łaściw y wniosek: 
św iat jest za ciasny, by pom ie­
ścić jednocześnie wolne narody 
i m ilita ryzm  niem iecki. Nie chcą 
wyciągnąć takich jasnych dla 

¡wszystkich narodów wniosków 
i n iektórzy po litycy na Zachodzie, 
usiłu jący raz. jeszcze wprowadzić 

j m ilita ryzm  n iem iecki na w idow- 
j n ię dziejów. T ak i jest sens uk ła - 
| dów londyńskich i paryskich. I 
nic nie p o tra fi przesłonić te j 

1 prawdy.

W  Niemczech zachodnich do­
chodzą do głosu te same siły, 
które stanow iły o polityce n ie ­
mieckiego m ilita ryzm u od 
Moltkego po H itlera. S iły. 
o które usiłował się oprzeć 
C hurch ill nie ty lk o  w  la­
tach m iędzywojennych, ale -— 
jak dziś w iadom o z jego w łas­
nych wynurzeń — w  swych 
w iarołom nych planach wobec 
radzieckiego sojusznika w cza­
sie, gdy .jeszcze trw a ła  wojna z 
h itleryzm em .

MOWY WEHRMACHT —  
NARZĘDZIE AMERYKAŃSKIEJ AGRESJI

wych, liczący dziś 900 m ilionów  
ludzi, rozciągający się na 
dwóch kontynentach, przenik­
nięty na wskroś wolą pokoju, 
w ykazuje stale swą gotowość 
prowadzenia rokowań ze 
w szystkim i państwami w celu 
u trw a len ia  pokoju, giosi i rea­
lizu je hasło współistnienia 
wszystkich państw bez względu 
na różnice ustrojowe. A le agre­
sywne kola mocarstw zachod­
nich w inny zdać sobie jasno 
sprawę, że k to  prowadzić bę­
dzie po litykę z pozycji s iły  — 
ten napotka na swojej drodze 
silę obozu pokoju i siłę jego na­
rodów, zjednoczonych w swym 
zdecydowaniu znalezienia no­
wych form  koordynacji w 
dziedzinie organizacji swoich 
s il zbrojnych i innych kroków 
w celu . obrony swyc.fi grabie, 
bezpieczeństwa i niepodległości.

W ojny w yw o łu ją  oi, k tó ­
rzy mają w  tym  swój okre­
ślony interes. Któż jest więc za­
interesowany w  zbrojeniach i 
wojnach? Któż robi krociowe 
interesy na wo jnie i podbojach? 
Odpowiedź jest prosta: przede 
wszystkim  koncerny zbrojenio­
we i przedsiębiorstwa pokrewne, 
którym  każda wojna przynosi 
m ilia rd y  zysków. Oto g łówni 
żniw iarze w tym  krw aw ym  
dziele. Nie darmo w latach 
m iędzywojennych ukuto dia 
nich miano handlarzy śmierci.

Rzecznicy rem ilita ryzac ji N ie-

czy niezmordowanie i konsek­
wentnie o utrw a len ie  pokoju, 
walczy na wszystkich konferen­
cjach międzynarodowych, na fo­
rum  ONZ, we wszystkich swych 
posunięciach dyplomatycznych.

Te zasady p o lityk i zagranicz­
nej przyświecają wszystkim  k ra ­
jom obozu pokoju. Wśród nich i 
Polsce. Nasza zdecydowana po­
stawa w obronie pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego 
wiąże się ściśle z dążeniem do 
stałego podnoszenia stopy życio­
wej, ku ltu ry  i dobrobytu całego 
narodu.

W kładem ' Polski na rzecz bez­
pieczeństwa w Europie są je j u- 
klady o sojuszu i wzajemnej po­
mocy z ZSRR i z kra jam i demo­
k rac ji ludowej. W kładem Pol­
ski na rzecz bezpieczeństwa eu­
ropejskiego jest nasźą przyjazna 
współpraca z NRD. ...

Polska zaproponowała rów ­
nież F rancji zawarcie trak ta tu  
przymierza i pomocy, wzajem­
nej, k tó ry  mógłby uńiocnić bez­
pieczeństwo obu kra jów , a tym 
samym i bezpieczeństwo w Eu­
ropie.

W interesie bezpieczeństwa 
europejskiego Polska w  oświad­
czeniach swych z 9.111, 8.V I I I  
i  16 .X I.b r. poparła in ic ja tyw ę  
ZSRR w  sprawie utworzenia 
europejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego.

Narody Europy, które dziś je ­
szcze — po 10 latach — dźw i­
gają konsekwencje drug ie j w o j­
ny św iatowej, które do tk liw ie  
odczuwają skutk i napięcia m ię­
dzynarodowego wywołanego po­
lity k ą  „z im nej w o jny “ , rozpę­
tanej i prowadzonej przez pań­
stwa zachodnie — pragną gorą­
co zapewnienia naszemu konty-

mièc zachodnich cynicznie w y- i nentowi trwałego pokoju i bez-

Popieramy ideę bezpieczeństwa zbiorowego, 
bo służy ona sprawie pokoju

Nasza praca jest wybitnie pokojowa

OROPOZYCJE Zw iązku
*  Radzieckiego — zmie­

rzające do zorganizowania 
m iędzynarodowej konferen­
c ji w sprawie zapewnienia 
zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie — stanowią bez­
sprzecznie in ic ja tyw ę  kon­
s truk tyw ną  i twórczą.

Wszyscy ; tęsknim y za 
trw a łym , spraw ied liw ym  
pokojem. 40 ła t.ciągłego -za­
mętu międzynarodowego, od 
1914 roku. ciągły wyścig 
zbrojeń, straszliwe żniwo 
dwóch w ie lk ich  wojen świa­
towych. to doprawdy kosz­
mar. k tó ry  wvez.erpu.je sity 
ludzkości. Każdy w ięc krok, 
k tó ry  zbliżałby św iat do 
zmniejszenia napięcia m ię­
dzy narodami i pozwała! 
skierować maksimum ener­
gii do budownictwa pokojo­
wego — zasługuje na grun­
towne rozważenie i popar­

cie ze strony ludzi dobrej 
woli.

Te ogólne prawdy każdy 
z nas wspiera i umacnia a r­
gumentam i z najbliższej mu 
dziedziny życia i pracy. 
S tają się one dla nas w ów ­
czas bliższe, droższe, na j­
bardziej oczywiste. G łosim y 
je. bo stanowią codzienną 
treść naszego życia.

Tak w łaśnie jest w śro­
dowisku Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Sopocie. 
Całe nasze środowisko — 
grono nauczające i młodzież, 
związane jest z pracą na 
morzu, z pracą transportu 
i rybołówstwa morskiego.

Uczelnia nasza jest jed­
nym  ze składn ików  w arun­
kujących rozwój gospodar­
stwa morskiego, które w 
przeszłości tak byto w Pol­
sce zaniedbane. Ta nasza 
praca, tak jak praca na­
szych statków, stoczni, por­
tów. naszych m arynarzy, 
rybaków  czy stoczniowców 
— jest w yb itn ie  pokojowa. 
Jest to jakby przyjazna rę­
ka wyciągnięta przeważnie 
poza granice k ra ju  z zachę­
tą do współpracy i wzajem ­
ne j • pomocy. Flota polska 
wiąże nas z. obcymi porta­
mi. styka się tam z obcymi 
banderami i nie szuka w a l­
k i z n im i. lecz, dąży do po­
kojowego współdziałania w 
procesie wym iany gospo­
darczej.

W te j pracy najoczywiś- 
cie j potrzebujemy pokoju,

ładu międzynarodowego, 
wzajemnego zrozumienia i 
porozumienia. W naszym 
szkolnym środowisku wszy­
scy jesteśmy zgodni w po­
glądach na sprawę pokoju. 
Sprawa skutecznych in s tru ­
m entów bezpieczeństwa 
międzynarodowego, a w 
szczególności• odprężenia w 
Europie jest podstawowym

w arunkiem  w  naszej co­
dziennej pracy szkolnej. 
W alka o pokój nie jest dla 
nas jedynie ogólnym ha­
słem politycznym : to isto- 

, ta naszej pracy w uczelni..

noc. mgr T. O CIOSZYftSKI 
Dziekan Wy (Iz. Morskiego 

Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej w Sopocie

Nic myślę walczyć za Adenauers 
i Amerykanów *

T TW AŹAM  się za A ustria - 
ka, ponieważ urodziłem 

się w W iedniu, tu ta j w y ­
chowałem się. mimo, że 
prawnie, zgodnie z obywa­
telstwem rodziców jestem 
Niemcem. Teraz, ady w 
Niemczech zachodnich od­
budowują arm ię, obawiam 
się. że pewnego dnia listo­
nosz przyniesie, mi kartę 
powołania do Niemiec. By­
łoby to dla mnie straszne. 
Tuta j, w A us trii, mam swo­
ich krewnych i przyjació ł, ' 
kocham Wiedeń i nie ro­
zumiem, dlaczego nagie 
m ia łbym  stąd odejść? D la­
czego wbrew m ojej woli 
m ia łbym  nałożyć m undur i 
to do tego munduru, w  któ­
rym  spotkałby mnie los 
w ielu Niemców z okresu 
w ładzy H itlera? Ja wcale 
nie myślę walczyć za Ade- 
nauera i za Am erykanów.

Jestem sportowcem, gram 
w pitkę nożną. Gdybym 
musiał włożyć m undur, m u­
siałbym porzucić swój u lu ­
biony sport. W naszym do­

mu mieszka mężczyzna, k tó ­
ry dawnie j grał w jednej z 
czołowych drużyn A ustrii. 
Na w ojn ie  straci! nogę. Te­
raz w każdą niedzielę cho­
dzi na stadion. Widzę, że 
jest mu bardzo przykro, już 
nieraz w idziałem  tzy w jego 
oczach. On ma dopiero 34 
lata, a przecież już nigdy 
nie. będzie mógł wbiec na 
boisko. Zawsze, kiedy na 
niego patrzę, przychodzi mi 
na myśl !os. k tó ry  by mnie 
spotkał gdyby wybuchła 
wojna. R em iłitaryzacja Nie­
miec zach. w żadnym razie 
nie może służyć celom po­
kojowym . Dlatego śledzę 
uważnie, ze szczególnym 
Zainteresowaniem walkę sił 
postępowych w  Niemczech 
zachodnich i na całym świę­
cie przeciwko rem ilita ryza­
c ji Niemiec. Dlatego z ca­
łego serca popieram ideę 
bezpieczeństwa zbiorowego.

W OLFGANG ERLE 
Wiedeń 

miody ślusarz

Za m iłita rys ta m i zachodmo- 
n iem ieck im i stoją agresywne 
kola im peria lizm u am erykań­
skiego.

Agresywnym  kołom Stanów 
Zjednoczonych chodzi o uzbroje­
nie Niemiec zachodnich, by 
rękam i m U itarystów  niem iec­
kich zrealizować swoje piany 
wojenne.

A le  cl la am erykańskich kó ł 
i im peria listycznych nowy W ehr- 
jm ach t to. nic ty lk o  narzędzie 
I planów agresji, lecz też i żan- 
j da rn i zachodniej Europy. To ta : 
I siła. k tóre j chętnie powierzą 
: strzeżenie „porządku" w k ra ­
jach zachodnio _ europejskich, i 
gdzie tak donośnie rozbrzm ie­
wa głos narodowego protestu I 
przeciw  agresji, wojn ie, bombie j 
atomowej i wodorowej, m iiita -  \ 
ryz m ów i niem ieckiem u — a za 
poko,*\vym  współistn ieniem , za 
odprężeniem międzynarodowym, 
za zakazem broni masowej z a -. 
głady, za rozbrojeniem  i poko­
jem.

Agresywne kola am erykań­
skie uważają, że W ehrmacht : 
boński będzie działa ł w myśl i 
ich interesów i po tra fi .stłum ić

niej. I oto po litycy am erykań­
scy popierają bez reszty swych 
pobratymców z Bonn. Oni na­
wet dia pozorów nię  troszczą 
się o żadne kontro le ani gwa­
rancje. A jeśli się im  nie sprze­
c iw ia ją . to w przeświadczeniu, 
że potrzebne są dla zamydlenia 
oczu op in ii publicznej i że poza 
tym  są bezskuteczne. Jako do­
m inujący partner bloku zachod­
niego politycy amerykańscy 
wiedzą, ze potra fią  wespói z m i­
ii taryzmem zachodnio - niemiec­
kim  unicestw ić zawsze wszelką

znają, że uzbrojenie Niemiec za­
chodnich leży między innym i w 
interesie przemysłowców an­
gielskich, bo spowoduje prze­
stawienie przemysłu zachodnio- 
niemieckiego na tory produkcji 
wojennej, a tym  samym zm niej­
szy niebezpieczeństwo konku­
rencji eksportu zachodnio-nie- 
mieckiego na rynkach św iato­
wych.

Polityce le j, polityce w o j­
ny, zysków wojennych i zbro­
jeń przeciwstawia się obóz 
pokoju, którego główną si­
lą jest ZSRR. W ys iłk i ZSRR

pieczeństwa. Jedyną właściwą 
drogą do osiągnięcia tego celu 
jest powszechny system zbioro­
wego bezpieczeństwa — system 
zbiorowego bezpieczeństwa zb li­
ża narody, usuwa napięcie m ię­
dzynarodowe. prowadzi do roz­
brojenia. Oto platform a wysu­
wana przez Związek Radziecki 
i inne kra je  obozu pokoju. M y­
lą się jednak ci. którzy skłonni 
są traktować wyciągniętą poko­
jowo dłoń ze strońy naszych 
k ra jów  jako przejaw słabości 
lub skłonność do kap itu lac ji 
z naszych suwerennych praw.

mają za sobą długą historię. Nic faiszywszego. W spółistnienie,
kontrolę. Jaka jest zresztą waga 7 7 ^  ”  la,t ' . T ?czył
owych gw aranc j i?  Sprowadza ją ! ^  f  , k ? ° fc:tencjach międzynarodowych od

Genui w roku 1922. poprzez Ge­
newę w 1920—1932 i Londyn w 
roku 1933. Toczył ją  uporczywie 
w latach narastania groźby a- 
gresji h itle row skie j. W ysu­
wał konkretne plany i pro­
pozycje zorganizowania syste­
mu zbiorowego bezpieczeń - 
siwa przeciwko agresorom w 
tym  czasie, gdy mocarstwa 
zachodnie udarem nia ły  te p lany 
i propozycje, popierając s iły  a- 
gresji i toru jąc drogę drugie j 
w o jn ie  św iatowej. W latach 
wojny z hitleryzm em  ZSRR w 
sposób decydujący p rzyczyn ił,groźne dla agresorów n iezado-¡dyw izje b ry ty jsk ie  nie uratowały 

wolenie ludów Europy zachód- 1 Francji od katastrofy.

REMIŁITARYZACJA STANOWI ŚMIERTELNE 
NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA NARODU NIEMIECKIEGO 

I CAŁEJ EUROPY

ćji
się one w gruncie rzeczy do 
obietnicy udzielonej przez rząd 
b ry ty jsk i rządowi francuskiemu, 
że na kontynencie Europy poz.o- 
staną cztery b ry ty jsk ie  dyw izje.

My, Polacy, mamy już n ie ja­
kie doświadczenie z b ry ty jsk im i 
gwarancjam i z okresu przed- 
wrześniowego. Okazały się one 
absolutnie bezwartościowe, gdy 
przyszło nam stawić czoło m ili-  
taryzm owi niemieckiemu. Na- j 
ród i żołnierz polski b ił się \ 
w ca łkow itym  osamotnieniu 
W arto przypomnieć, że cztery !

R em iłitaryzacja Niemiec za­
chodnich stanowi śmiertelne 
niebezpieczeństwo dla samego 
narodu niemieckiego.

Jak w iem y, trzy i pól raza 
więcej Niemców zginęło w  d ru ­
giej w o jn ie  św iatowej niż w 
pierwszej. Ilu  zginęłoby w trze­
ciej. gdyby im peria listom  ame­
rykańskim  i niem ieckim  udało 
się ją wywołać? I po co? By 
groby niem ieckie znalazły się 
znowu w pół setce, obcych kra­
jów? A skąd się tam wzięły? 
Któż zagnał niemieckiego żoł­
nierza na bezdroża 53 kra jów ? 
Niepohamowana żądza w ładzy: 
i panowania niem ieckich m ili-  
tarystów . niem ieckich łupieżców 
sięgających po cudze ziemie, 
po cudzy dorobek, po cudze ży- i 
cie i cudzą pracę.

M im o wszystkie przeżycia j 
drugie j wo jny św iatowej, m im o 
ogromu krzywd zadanych nam 
przez h itle ryzm  i m ilita ryzm  ; 
niem iecki — naród polski nie 
żyw ił i nie żyw i p ra g n ie n ia 1

to oczywiście nie d yk ta t jednej 
strony wobec drugiej. Złudne są 
więc całkow icie rachuby na 
możliwość czy skuteczność roz­
m aw iania z naszymi kra jam i 
z pozycji siły. Trzeba jasno I 
wyraźnie powiedzieć rządom i 
parlamentom Europy zachod­
niej. czym grozi ra ty fikac ja  u- 
kładów o uzbrojeniu Niemiec 
zachodnich.

Jeśli m im o wszystkie doświad­
czenia narodów, jeśli w brew  n- 
p in ii k ra jów  europejskich po li­
tycy zachodni przeforsują ra ty ­
fikac ję  układów  paryskich —. 
powstanie nowa sytuacja, w y­
magająca nowych sposobów i 
środków zapewnienia bez,pie

zemsty ani odwetu. Potra fi! uło­
żyć swoje stosunki z N iem iec­
ką Republiką Demokratyczna 
na płaszczyźnie uznania i po- | 
szanowania suwerenności, gra­
nic, wzajemnych praw i in tere­
sów narodowych. Polska ma za | 
sobą lata pokojowego i przyjaz­
nego współżycia z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Po- j 
łączyło nas z NRD wspólne I 
um iłow anie pokoju i chęć

się do wyzwolenia narodów eu-i czeństwa kra jom  pokojowym, 
ropejskich i przywrócenia poko- j Będzie ona n iew ą tp liw ie  wyrua- 
ju  w Europie. I od dn ia zakon- 1 gała spotęgowania s ił obron* 
czenia działań wojennych w a l- i nych naszych kra jów .

JESTEŚMY ZDECYDOWANI PODJĄĆ SKUTECZNE ŚRODKI 
DLA ZAPOBIEŻENIA NOWEJ AGRESJI

narodów przed

współpracy na polu politycz- Państwa prowadzące po litykę
nyrn, gospodarczym i k u liu ra l-  ■ bezpieczeństwa między­

narodowego zjednoczą swoje
w ys iłk i, by przeciwstaw ić się 

i nowej groźbie, gdy zapewniona
r __  będzie koordynacja tych w y s ili

przyjaźni, stosunków gospodar- i Ków, gdy usta lim y organizacyj-

Rząd PRL zajm uje w  . tej 
sprawie zdecydowane stanow i­
sko. Nowe środki muszą być 
skuteczne i w  pełni dostosowa­
ne do potrzeb ochrony naszych 
narodów przed niebezpieczeń­
stwem, w yn ika jącym  7, uzbroję- j n iem ieckie j — naród po lsk i'je s t
nia Niemiec zachodnich. Ś rodki ' - i " - 1------------  ; . j _ .
przedsięwzięte przez nas będą 
tym  bardziej skuteczne, gdy

brony naszych 
agresją.

W obliczu niebezpieczeństwa 
płynącego z uzbrojenia neohit- 
łcrowskich odwetowców, wobec 
niebezpieczeństwa nowej agresji

nym. Połączyła nas więzami 
przyjaźni spraw iedliw a granica 
pokoju , na Odrze i Nysie. 
Chcieliśm y i chcemy pokoju i

czych i ku ltu ra lnych  z całym i 
— pokojowym i, w o lnym i 'od m i­
lita ryzm u Niemcami,

Problem polega na tym , jak  
to osiągnąć ku obopólnej ko­
rzyści narodu niemieckiego i 
wszystkich jego sąsiadów b liż­
szych i dalszych. Jest dro­
ga do zjednoczenia Niemiec

ne form y zespolenia naszych 
w ysiłków  obronnych.

W im ieniu delegacji rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej wyrażam przekonanie, że 
pod tym  względem obecna kon­
ferencja określi zgodny k ie ru ­
nek naszych wspólnych prac i 
w ysiłków  zmierzających do o-

zjednoczony, je d n o lity  i zdecy­
dowany uczynić wszystko, czego 
wymaga sytuacja, aby temu nie­
bezpieczeństwu przeszkodzić, a- 
by obronić przed agresją, swoją 
pokojową pracę, dalszy rozwój 
k ra ju , wzrost dobrobytu i stopy 
życiowej społeczeństwa i wnieść 
w kład do sprawy obrony po­
koju.

Jedność narodu polskiego w  
tej sprawie jest jednością w y­
kutą w  ogniu historycznych do­
świadczeń, jest jednością z 
wszystkim i narodami równie 
zdecydowanymi bronić pokoju i 
bezpieczeństwa, jest pełną soli­
darnością z całym obozem po­
koju, z ZSRR, z k ra jam i w a l­
czącymi o pokój.



Redaktorzy „Sztandaru Młodych" spotkali się w sali 
Kina Związkowego przy ul. Kasprzaka z mieszkań­
cami Woli —  robotniczej dzielnicy Warszawy. Spot­
kali się z młodszymi i starszymi wyborcami, aby dać 
im odpowiedź na ich pytania.

„Sztandar Młodych" będzie się spotykał ze swoimi 
czytelnikami nie tylko w okresie kampanii wybor­
czej, ale oczywistym było dla wszystkich, że zorgani­
zowanie pierwszego takiego spotkania właśnie teraz, 
miało na celu pogłębienie tego wielkiego zaintere­
sowania, osobistego zainteresowania wyborców —  
sprawami wielkimi i małymi, mniej i bardziej waż­
nymi, ale nieodzownymi dla pełnego, świadomego 
uczestnictwa w wyborach.

Pytano nas o wiele spraw, pytano nas w różny spo­
sób. Wstając z miejsca i wrzucając kartki z pytaniami 
dó obnoszonej przez redaktorów „Sztandaru“ po sali 
skrzynki. A redaktorzy, przedstawiciele DRN, dziel­
nicowego zarządu ZMP odpowiadali.

Szereg spraw’ zanotowaliśmy. Wszystkie postara­
my się sprawdzić i o załatwieniu ich powiadomić za­
interesowanych. Garść pytań i odpowiedzi znajdzie­
cie na tej stronie.

■WVM
0 .

Przedstawiamy Józefa Małgo- 
rtewskiego, konferansjera czę­
ści. artystycznej spotkania. Re­
daktorzy „Sztandaru Młodych“ 
rum ien i l i  się przez niego dw u­
krotnie. Raz, gdu zmobilizował 
zebranych do oklaskiwania re­
dakc j i  za zorganizowanie spot­
kania, a drugi raz gdy zm ob il i ­
zował redaktorów „Sztandaru 
M łodych " do... wniesienia p ia ­
nina na scen«;..

< a

W icie 7 dwudziestu znaków 
zapytania wymagało odpowiedzi 
przedstawiciela rady narodowej. 
Z ni i e sz k a ń ców W o! i . kto  rzy 
w ykazali na zebraniu dużą tro ­
skę o poprawę w arunków  ży­
cia dzieln icy, przedstawiamy 
wam Elżbietę Wąsek i Natalię 
Rakowską z W arszawskich Za­
kładów Radiowych im. Kasprza­
ka. One to w łaśnie pyta ły o zao­
patrzenie sklepów i dom tow a­
rowy. Domagały się wyjaśnie­
nia D zie ln icowej Rady Narodo-

A otv sztukmistrz i i luzjonu  
sict zwany również po polsku 
prestidigitatorem  — Ramigani. 
Co za szczęście, że po zade­
monstrowaniu przez Ramiga- 
niego zabawnych i rzeczywiście 
trudnych do wytłumaczenia  
sztuk, n ik t  nie zadał obecnemu 
na sali redaktorowi działu po­
pu laryzacji nauki i  technik i 
„ Sztandaru Młodych “  pytania: 
„N ie ma cudów — co?“

0  D laczego  re d a k to rz y  ..S ztan ­
d a ru  M ło d y c h “  po odw  odzen iu  za­
k ła d u  p ra c y . często  n ie  za m ie szcza ­
ją  za b ra n e g o  m a te r ia łu  w gazecie , 
ja k  to  n»'3ło m ie js c e  w Za k ład a ch  
K asp rza ka ?

0  D laczego na W o li n ie  ma 
s k le p ó w  nocnych?

0  Ja k ie  znaczen ie  o d b y w a ­
jąca  się k o n fe re n c ja  w  M oskw ie?

0  D laczego  w P olsce n ie  w y ­
chodzą  k s ią ż k i o te m a tyce  a w a n ­
tu rn ic z e j?

0  Jak  b ę d z ie m y  q łosow ać i ia- 
k ie  zn acze n ie  m a ta jn e  g ó r o w a n ie ’

0  Czy na W U m ż a z o r g a n - 
zow.sć a m a to rs k i zespó ł a r ty s ty c z ­
ny?

0  Jak b y ło  na o s f t n im  s p o t­
k a n iu  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j i n ie m ie c ­
k ie j,  k tó re  o d b y ło  s-ę w  S ta lin ­
s tad t na te re n ie  NRD?

0  D laczego ,,S z ta n d a r M ło ­
d y c h “  za m a ło  z a jm u je  się s p o r ­
tem?

0  D laczego  ta k  ź le  w y g la d a  
w a ik a  z c h u lig a ń s tw e m  m  W o li 
d la rz e g o  nie m a ś w ie tlic  d laczego  
^o le ru ie  s :e is tn ie n ie  o b s k u rn e j 
k .v? fp v  ..G d ań sk“  — s ie d z ib y  c h u ­
lig a n ó w , za m ia s t za rruen ić  ją na 
b«*r m leczny?

0  D laczego w sk le p a ch  p a ń ­
s tw o w y c h  n ie  ma 100 -p roc  w e łn y , 
a w ia d o m o , że w  sk le n a ch  p ry w a t­
n ych  m ożna  nabyć k u p o n  w e łn y  
100 -p -oc , w  cen ię  p o w yże j 2.500 
z ło tych?

0  K ie d y  zostań*»  u koń czo n a  
b ud o w a  d 'm u  to w a ro w e g o , k tó re ­
go  b ra k  ta k  b a rd z o  o d c z u w a ją  
m ie s z k a ń c y  W oli?

0  Co z ro b i ra d a  n a ro d o w a , by  
w p ły n ą ć  na lepsze  z a o p a trz e n ie  
b u fe tu  OZP. Z a k ła d ó w  R ad io w ych  
i w o ls k ic h  re s ta u ra c ji .

0  D laczego  ZD ZM P n e  
z o rg a n iz o w a ł d o tą d  żadnego  w ie ­
c z o rk u  z m łodz ieżą?

0  D laczego  „S z ta n d a r  M ło ­
d y c h “  p ra w ie  n ic  n ie  p isze o m ło - 
dz ó ty  z m a ły c h  z a k ła d ó w  p racy?

0  Co z a m ie rz a  u c z y n ić  ra d a  
n a ro d o w a  d la  u s p ra w n ie ń  a k o m u ­
n ik a c ji  m ie js k ie j na W o li w  z w ą : -  
ku  z ty m . że w s k u te k  n ie re g u la r ­
nego k u rs o w ,-n  a a u to bu só w  i t r a m ­
w a jó w  m ie s z k a ń c y  W o li s p ó ź n ia  ią 
się ra n o  do p ra cy?

'0  K ędy i g d z ie  p o w s ta n ie  na 
W o li tea tr?

0  Czy „S z ta n d a r  M ło d y c h “  z a j­
m ie  s*e bl że j s p ra w a m i m ło d z  eży 
u c z -c e j się i jed n o cześn ie  p ra c u ­
jące j?

0  D laczego  ta k  m a ły  n a k ła d  
ma ty g o d n ik  „D o o k o ła  ś w ia ta “ ?

D laczego d z ie ln ic a  W o la  jes t 
g o rz e j z a o p a try w a n a  w  m ięso n iż  
ś ró dm ie śc ie ?

0 }  K ie d y ż  w re s z c ie  za b ły ś n ie  
czys to śc ią  i św ie żym  ty n k ie m  k ;no 
W — Z, a la ta rn ia m i u lic a  K o le jow a?

1A LU  O D P O W IE D ZIA Ł 
OB. JAN DOMAŃSKI?)

Na W oli są dwa sklepy czyn­
ne ty lk o  do godz. 21. Obecnie 
DRN prowadzi rozmowy z WSS 
i M HD, aby na W olskiej, Kole 
i na terenach nowo do naszej 
dzieln icy przyłączonych otw arto  
sklepy czynne przez caią noc.

W sprawie domu towarowego 
powiem kró tko  — będzie goto­
wy na jda le j w pierwszej poło­
w ie przyszłego roku.

Sprawą baru „Gdańskiego“ . 
Przeniesiemy go gdzie indziej. 
Bar mleczny powstanie nato­
m iast w najbliższym  czasie w 
nowym bloku na ulicy D zia ł­
dowskiej. Poza tym  otworzym y 
dużą luksusową restaurację na 
Kole.

A  teraz sprawa ośw ietlenia 
u licy Kole jowej. Oświetlenie je j 
nie jest projektowane, bowiem 
ulica ta zostanie całkow icie 
przebudowana, będzie ona po­
łączona ze śródmieściem. Jest 
to kwestia pierwszych lat no­
wego planu pięcioletniego, ale 
.już w 1955 roku. a więc za k i l ­
ka miesięcy przystąpim y do 
t j ’ch robót.

Jeśli chodzi o lepsze zaopa­
tryw an ie  ludzi pracy, to mam y 
tak i pro jekt. Chodzi o to, by 
można było rano zamówić po­
trzebne a rtyku ły , a po po łudniu, 
po w yjściu z pracy zapłacić i 
odebrać. O sprawie tej m yślim y 
i na pewno w  nowo w y budowa­
nych blokach sklepy takie u ru ­
chomimy.

Sprawą złego zaopatrzenia 
OZR w Zakładach im. Kasprza­
ka zajm iem y się i prześlemy p i­
semną odpowiedź.

K in o  W —Z będzie w  n a jb liż ­
szym czasie wykończone oraz

S ta lin s ta d t
(J*k było na »potkaniu z m ło<łzi»*ą niom iocką w It» lln » t» d t, opow ia­

da tp a e ja ln y  w ysłann ik  „S ztandaru  M łodych").

Byłem  w  S talinstadt. Powiem 
szczerze, że odczuwaliśm y spo­
ro obaw jadąc na to spotkani#, 
z tej prostej przyczyny, że sią­
p ił paskudny deszcz i trudno 
się byio  spodziewać przy tak ie j 
pogodzie czegoś miłego. Ogar­
nęło nas, 200-tu Polaków p raw ­
dziwe zdumienie, a zarazem głę­
bokie wzruszenie gdy, na placu 
miasta zastaliśmy» oczekujących 
nas już od godziny na deszczu 
m łodych i starych Niemców. 
Serdeczne było  to powitanie.

S ta linstadt to tak ja k  nasza 
Nowa Huta. Przed czterema la ­
ły  b y ły  tu  ty lk o  p iaski i lasy. 
Obecnie powstaje tu  kom binat 
hutniczy, w k tó rym  czynnych 
już  jest 6 w ie lk ich  pieców, da­
jących ponad 3.000 ton surów­
k i dziennie. Powstaje wspania­
łe miasto, w  k tó rym  mieszka 
ju ż  14 tysięcy ludzi.

P iękny i paleń wrażeń by l 
dzień naszej w izy ty  w  S ta liń - 
stadt...

Jego córka Eleonora nie ty lko  
mą zapewniony byt, nie ty lk o  
ukończyła studia, ale jest zna­
ną sportsmenką. M ów i ona: 
„T y lk o  tym., którzy m ie l i  na 
Ziemiach Odzyskanych duże po­
siadłości —  obszarnikom i fa ­
brykantom niemieckim zależeć 
może na sianiu anty n iemieckie j 
i  antypolskie j propagandy rew i­
zjonistycznej wokół sprawy p o l­
skich Ziem Zachodnich.“

M ógłbym  w iele jeszcze m ówić 
o spotkaniach, k tóre m ie liśm y 
w  S talinstadt. Powiem tu  ty lk o  
o na jważnie jszym  wrażeniu: w  
narodzie niem ieckim , mam na 
m yś li również i postępowe s iły  
w Niemczech zachodnich, m a­
m y w iernych p rzy jac ió ł, k tó rzy  
walczą przeciwko Adenauero- 
w i i jego planom  nowej zabor­
czej aw antu ry. Wszystko co pa­
triotyczne i zdrowe w  narodzie 
n iem ieckim  przeciwstaw ia się 
re m ilita ryza c ji Niemiec.

Pytania zadawano z m ieisca

Rozmawiałem ze znaną sport­
smenką niem iecką Eleonorą 
Neumann, k tóra pochodzi z na­
szych Ziem  Zachodnich. To co 
od nie j usłyszałem świadczy, ja k  
głębokie przem iany zachodzą 
wśród n iem ieckie j młodzieży.
Ojciec je j b y l ongiś zamożnym i Głosować będziemy — jak 
gospodarzem na Ziem iach Z a - ! wtórny w najbliższą niedzielę 
chodnich. Po zakończeniu w o jny 
w yjecha ł na te ry to riu m  N ie ­
miec. Dziś jest członkiem  spół­
dz ie ln i produkcy jne j w  NRD.

lub wrzucając je do skrzynki.

Jak będziemy głosować?

: w ej w  spraw ie sklepu nocnego i 
; ja k  również w sprawie ro z b u -] 
dowy ośrodków ku ltu ra lnych  j 

| dzielnicy. Podczas, gdy nasz ry -  j 
sownik przysiad! się do koleża- ! 
nek z Zakładów Kasprzaka, aby j 

j wiern ie  odtworzyć ich w izerun- j 
ki, glos zabrał wieeprzewodni- 

! czący Dzieln icowej Rady Naro- 
! dowej Warszawa - Wola ob. Jan 
i Domański (jak w idzicie nasz ka- 
j rykaturzysta  sportre tował go 
; również).

3 grudnia. M y, to znaczy wszys­
cy, którzy w dniu wyborów bę­
dą m ie li skończone 18 lat.

Lokale obwodowych kom is ji 
wyborczych, w których odbę­
dzie się glosowanie, o tw arte  bę­
dą od godziny <> rano do 22 w ie­
c z o re m — bez przerwy.

Idąc do głosowania trzeba 
wziąć ze sobą dowód osobisty 
lub  inny dokum ent, stw ierdza­
jący waszą tożsamość. Doku- 

jm ent ten wręczycie przedstaw i­
cie low i kom is ji wyborczej, k tó ­
ry  sprawdzi, czy wasze nazw i­
sko jest umieszczone na liście 
uprawnionych do glosowania. 
Przy zwrocie dokum entu otrzy-

— odpow iada przedstaw icio i
red akc ji:

macie k a rty  do głosowania do 
rad wszystkich stopni, do k tó ­
rych wybieracie z waszego okrę­
gu — czyli u nas w Warszawie 
do dzie ln icowe’ i stołecznej ra­
dy narodowej (w gromadzie np.

| 3 ka rty  — do gi-omadzkićj. po- 
| w ia tow e j i w ojew ódzkie j rady). 
K a rty  te muszą być ostemplo­
wane pieczęcią kom is ji w ybór - 

I czej. Razem z kartam i otrzym u- 
| je  się i kopertę, do k tó re j w ło ­
życie k a rty  przed wrzuceniem 
do urny.

Z kartam i w ręku udacie się 
do specjalnego osłoniętego po­
mieszczenia — oczywiście sa­
memu — i  tam uważnie prze-

[ czytacie sobie im iona i nazw i­
ska kandydatów na radnych i 
zastępców. Macie oczywiście, 
ja k  każdy wyborca, prawo skre­
ślenia tego czy innego nazw i­
ska. jeżeli uważacie, że dany 
kandydat nie zasługuje na to, 
by być członkiem  rady narodo­
wej. która, jak  wiadomo, jest 
terenowym  organem w ładzy lu ­
dowej.

Po zapoznaniu się z ka rtam i 
wkładacie je do koperty. Następ­
nie wychodzicie z osłoniętego 
pomieszczenia i — teraz nastę­
puje najważniejsza chw ila  .— 
wrzucacie kopertę z ka rtam i 
wyborczym i do urny.

usunięte zostaną wszystkie u- 
sterki. „N aciskam y“ w tej spra­
w ie towarzyszy z W ydziału K u l­
tu ry  Stołecznej Rady Naro­
dowej.

Teatr — dlaczego go nie nia? 
Trzeba pamiętać, że dzielnica 
Wola była dzielnicą robotniczą, 
n iezwykle przed wojną zanied­
baną. Przystępując do odbudo­
w y główną uwagę zwracaliśm y 
na przemysł i m ieszkania. Te­
raz przystępujem y do realizo­
wania dalszych pianów. Teatr 
powstanie na P łockie j róg Gór- 
czewskiej Ta część W oli prze- j 

j znaczona jest bowiem na mie- j 
I szkania. Będzie tam właśnie J 
tea tr oraz kin i, dom ku ltu ry  i 
św ietlice przy kom ite tach blo- i 
kówych.

I

O „setkach 
prywatnych 
państwowych"

Odpowiedź ob. Domańskiego n i* zadowolił» widać trzech najmłodszych uczestników zebra­
nia: Jerzego Przybylińsklego ze szkoły N r * na Role, Wojciecha Alka ze szkoły Nr 125 przy ul. 
Gostyńskiej i Romana Wiśniewskiego ze szkoły TPD N r 10. Toteż nadesłali oni następujący 
list:

SloW t'. LUDWIK 3ERZ¥ KERN

G i

rozner

S p o i f c a n i e

r t

^  p tu  ul*
n a  c l o A ą / v  Y U a A a  u  

f f  ^  poiły
Płynął strumyk przez zielony las,
A przy brzegu leżał s tuk ilow y głaz.
Płynął strumyk, minął jakiś czas,
Stukilowy głaz gdzieś zginął 
Strumyk płynie, tak jak płynął.

Refren: Cicha woda brzegi rwie
Nie wiesz nawet, jak i gdzie,
Nie zdążysz nawet zabezpieczyć się,
Bo nic zna nikt metody,
By się ustrzec cichej wody.
Cicha woda brzegi rwie,
W jaki sposób, kto to wie?
Ma rację, że tak powiem, to przysłowie: 
„Cicha woda brzegi rwie".

Szła dziewczyna przez zielony las,
Popatrzyła na mnie tylko jeden raz 
Popatrzyła, minął jakiś czas,
Lecz widocznie jej uroda 
Była jak ta cicha woda.

Cicha woda brzegi rwie... itd.

Płynie strumyk przez zielony las,
Skończył się już dla mnie 
Kawalerski czas.
Dzisiaj tylko czasem, proszę was,
Jeśli żonka mnie nie słyszy,
Śpiewam sobie jak najciszej:

Cicha woda brzegi rwie... Ud,

T u * .  o u ć .  / v \ t c  o o ą  C s
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Sprawa jest dość prosta. Po­
lega ona na tym . ze w  naszym 
k ra ju  działa „Polska Kasa O- 
p ie k i“  zajm ująca się eksportem 
w ewnętrznym . A więc Polacy 
m ieszkający za granicą, je ś li 
chcą swoim krew nym  w  Polsce 
przesłać upominek, wpłaca ją 
pieniądze, w  miejscu swego za­
mieszkania, a ich rodziny w  
Polsce o trzym u ją  za me różne 
tow ary, m. in. w łaśnie m ateria­
ły  wełniane. Te m ateria ły  tra ­
f ia ją  czasem do pryw atnych na­
bywców, do sklepów, które z ko­
lei sprzedają dale j po wysokie j 
oczywiście cenie

To tłum aczy dlaczego w ełny 
są w  sklepach p iyw atnych . Nié 
jest to jćdnak źródło jedyne, bo­
wiem  wiadomo, że spekulacja 
jeszcze u nas istm eje i ty lko  
skuteczna z n ią  walka może po­
łożyć je j kres.

Druga część pytania — d la ­
czego w sklepach państwowych 
nie ma m ateria łów  ?.e 100-proc. 
wełny?

Jest sporo m ate ria łów  w e ł­
nianych w sklepach łódzkich. 

I W W arszawie jest ich stanow- 
! czo za mało. Zapotrzebowanie 
j przewyższa dostawy.

Sprawa jest trudna, bowiem 
! .iak dotychczas bardzo dużo su- 
1 rówca na produkcję m ateria łów  
ze 100-proc. w e łny m usim y spro­
wadzać z zagranicy. K ra jow a 
produkcja wełny (z owiec) jest 
za mała. a potrzeby społeczeń­
stwa bardzo daleko dystansują 

j w  te j ch w ili możność ich pokry- 
| ci a.

P lanu je się duży wzrost po- 
j g łow ią owiec — ma ono s>ę w y -  
I rażać cy frą  2 m ilionów  sztuk. 
. Ten wzrost pogłow ia owiec m o­

że zabezpieczyć nam praw ie 
pełne — łącznie z um owam i za­
w a rtym i z dostawcami zagra -  
n icznym i — pokrycie  zapotrz.e - 

1 bowania naszego k ra ju  na m a- 
1 te ria ły  wełniane.

'

Śpiewem „czarmcala“  
Brzezińska.

Hanka I Monologami — salwy śmieciu 
¡w y w o ły w a ł  W ik tor Śmigielski

„Cicha woda brzegi rwie" —■ śpiewa Chór Juranda.

*

C:ęśf n ieoficja lną czyli a r ­
tystyczną tego spotkania moż­
na śmiało nazwać wieczorem  
czarów. ...Nie — nic ty lko  dla- 
t( go, że występował w  niej 
„autentyczny czarodziej“  — 
mistrz Ramigani. A le  również 
dlatego, że: piosenkami — 
„oczarowali“ zebranych — 
chór Juranda i  Hanka Brze­
zińska, dowcipnymi żartami 
rysunkowym i  — Zbigniew  
Lengren, wesołą konferansjer­
ką — Józef Matgorzewski, mo­
nologami, w y w o łu ją c y m i bu­
rzę oklasków  — W ik to r  Śm i­
gielski i inn i  „czarodzieje“ ...

* sic 
*

Cicha woda. która ja k  głosi 
p o-enka — b r u g i  rw ie  i tym 

i mzem porwała całą sale. Za- 
\ wieszczami/ ją więc na ogólne 
I życzenie zebranych — na tej 
; stronie... Źe co? — że tro-
! che pó-no? Racja'. Ale... jo l 
i r/fosi staropolskie przysłowie — 

lepiej późno niż wcale.* *
*  .

Nic o było się rzecz jasna l 
bez długiego wykładu, W y'

*

kład na temat ja k  rysować 
wygłosi ł Zbigniew Lengren, 
Tak, tak — ten sam — który  
w  „ Przekro ju “  rysuje zabaw­
ne przygody profesora F i lu t­
ka. Jaka szkoda, że tego nie 
widzieliście... Już dziś mogli­
byście sięgać po laury  w dzie­
dzinie rysunku. Lengren zdra­
dzi ł bowiem zebranym wszyst­
kie tajemnice swego kunsztu. 
Nie „będziemy tacy“ , a więc  
i  wam  już teraz zdradzimy tę 
tajemnicę. A  więc  — bierze się 
papier, „coś“ do rysowania na 
papierze, rysuje się kółka, kó­
łeczka, kwadra ty , t ró jką ty ,  l i ­
nie prosie i... rysunek gotów. 
Ot i  cała . ta jemnica. Nie w ie­
rzycie? To spójrzcie — i  na tej 
stronie zamieszczamy rysunek  
Lcngrena. Myśmy zresztą też 
nie w ierzy li ,  ale Lengren nas 
przekonał. M imo wszystko  — 
to trzeba jednak samemu zo­
baczyć. A więc — do spotkania 
na następnej imprezie „Sztan­
daru M łodych“ .

(jw)

„Wykład" Zbigniewa Lengrena 
w oczach „wykładowcy"

Czy rzeczywiście nie ma 
sensacyjnych ksiqżek?

o d p o w ia d a  k ie ro w n ik  d z ia łu  k u ltu ra ln e g o  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “

Sądzę, że nie można powie­
dzieć, że nie ma u nas książek
„z przygodam i“  i tzw. lite ra tu ­
ry  sensacyjnej. Są tak ie  książ­
ki. Jest ich coraz w ięcej — cho­
ciaż wciąż jeszcze za mało. W y­
dajemy szereg książek Londo­
na. Np. „ Is k ry “  wydały ostatnio 
„W ygę“ tego autora oraz przy­
stąp iły  do wydania całego cyklu 
książek „ind iańsk ich “  Coopera. 
W najb liższym  miesiącu ukaże 
się detektyw istyczna książka 
Conan Doyle — „P ies Basker- 
v il ló w “ . Tego typu lite ra tu rę  
sensacyjną, zarówno polską ( ł i -

i czne książki Meissnera. . .dlera 
itp.) ja k  i zagraniczną będzie­
my oczywiście wydawać W Pol- 

! sce nie wyda je się ty lko  bez- 
j wartościowych książek — szmi- 
i rowatych, „mrożących krew  w 
żyłach“ , powieści np.: z tzw. 

\ „dzik iego zachodu“ , k tó rych  au­
torzy p isa li wyssane z palca 
bzdury. K s iążk i tak ie  (wszyscy 
się na to zgodzą, zapewne) nie 

j ty lk o  celowo wypaczają obraz 
rzeczywistości, ale, co gorsze, 

; służą pobudzaniu najniższych 
• ins tynk tów , g lo ry fik u ją c  przc- 
1 stepczość i  zbrodnię.

D rodzy czytelnicy!
Przedstawiliśmy Wam garść pytań i odpowiedzi z na­

szego spotkania z młodzieżą Woli. Wicie spraw z tego 
spotkania wykracza poza jego ramy, wymaga załatwie­
nia —  kontroli wykonania. Chcemy, aby uczestnicy 
wolskiego spotkania i czytelnicy naszej gazety w całej 
Polsce wiedzieli, że spotkanie redakcji z młodzieżą pod 
hasłem: „KTO PYTA — NIE BŁĄDZI" — trwa. Nadsy­
łajcie pytania, uwagi, postulaty. Nie ma dla gazety waż­
niejszego zadania, jak wyjaśniać i pomagać czytelni­
kom. Próbą takiej pomocy był wieczór na Woli.

Zebra li i opisali: M IE C Z Y S Ł A W  G Ó R S K I i W O JC IE C H  KRAS17CKI.
Sportretow ał w k rzyw ym  zw ierciadle: TA D E U S Z  M A R C ZE W S K I.
K ary k atu rą  uśw ietn ił: Z B IG N IE W  L E N G R E N .
W in ie tam i zaopatrzył: ZE N O N  P R ZY B Y Ł .
O biektyw : M A R IU S Z A  S Z Y B E B K I. (S pec ja ln i r tr iu g a  C AF),



Święto Związku 
M łodzieży A lban ii

T IR A N A . M łodzież A l­
ban ii obchodzi 30 listopa - 
da 13 rocznicę powstania 
Zw iązku M łodzieży A lbań ­
skiej.

W całym k ra ju  odbywa­
ją  się zebrania, na k tó rych  
młodzież podsumowuje w y ­

n ik i swej pracy nad budo­
wą rep ub lik i ludowej.

Setki dziewcząt i ch łop­
ców odwiedzają muzeum w 
T iran ie , gdzie przed 13 la­
ty * in ic ja ty w y  P a rtii Ko­
m unistycznej A lban ii po­
wstał Zw iązek M łodzieży 
Albań skiej.

P  tO-lecie Albanii

Wielka defilada wojskowa 
na ulicach Tirany

T IR A N A . Uroczyście i rado­
śnie obchodził naród albański 
10 rocznicę wyzwolenia swego 
k ra ju  spod jarzma faszystow­
skiego.

29 listopada odbyła się w  T i­
ranie defilada w ojsk 1 m anife­
stacja mas pracujących. Już we 
wczesnych godzinach rannych 
zebrały się w A le jach im. S ta­
lina  i na przylegających ulicach 
tysiące mieszkańców sto licy i 
okolic. O godzinie 9 miejsce na 
trybun ie  rządowej zaję li, ser­
decznie w ita n i przez zgromadzo­
nych, k ie row n icy  p a rtii i rządu, 
członkowie radzieckiej delega­
c ji rządowej i  delegacje rządo­
we europejskich k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej:

M in is te r obrony narodowej 
A lb an ii geńera ł-le jtnant B. Ba- 
luku  dokonuje przeglądu wojsk, 
po czym wygłasza przemówie­
nie. Potężne „h u rra " zlewa się 
z salwam i a rty le ry jsk im i. Roz­
brzm iewają hym ny państwowe 
A lbańskie j Republiki. Ludowej i 
Zw iązku Radzieckiego. Przed

trybuną przechodzą oddziały 
wojskowe garnizonu T irany. O 
godzinie 10 na plac wkraczają 
kolum ny m anifestantów. Nad 
potokiem ludzkich głów w idn ie­
ją  portre ty  Marksa, Engelsa, 
Lenina i  Stalina, portre ty  czo­
łowych działaczy p a rtii 1 k ie­
row ników  rządu ARL, jak  rów ­
nież portre ty  przywódców par­
t ii komunistycznych i robo tn i­
czych — Związku Radzieckiego 
Chińskie j R epublik i Ludowej, 
europejskich k ra jów  dem okra­
c ji ludowej. Transparenty obra­
zują o lbrzym ie sukcesy narodu 
albańskiego, osiągnięte w okre­
sie 10 la t władzy ludowej, ha­
sła głoszą niezłomną przyjaźń 
narodów A lb an ii i Związku Ra­
dzieckiego.

M anifestacja stała się dobit­
nym świadectwem zwartości 
mas pracujących wokół A lbań­
skie j P a rtii Pracy i  rządu A l­
banii, wyrazem zdecydowanej 
w o li w a lk i ludności o u trw a le ­
nie pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów.

Robotnicy Niemiec zach. protestują 
przeciwko układom paryskim

BERLIN. W Berlin ie  w domu 
k u ltu ry  zakładów „Bergm an 
Borsig" odbyła się druga ogól- 
noberlińska konferencja meta­
lowców z obu części Berlina. Na 
konferencji te j przemawia! 
m. in. wiceprzewodniczący 
Związku Zawodowego M etalow­
ców W ielkiego Berlina F. Jae- 
nlcke. Podkreślił on w swoim 
przemówieniu, że walka prze­
c iw ko po lityce rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich, przeciw  - 
ko . ra ty f ik a c ji układów  p a ­
ryskich jest zadaniem wszyst­
kich robotników, całego narodu 
niemieckiego. Metalowcy B erli­
na — oświadczył Jaenicke — po­
w inn i wnieść swój wkład w tę

słuszną walką narodu niemiec­
kiego o swoją przyszłość.

W przyjęte j Jednomyślnie re­
zolucji metalowcy W ielkiego 
Berlina w ypow iada ją  się prze­
ciw ko m ilita rystyczne j polityce 
rządu bońskiego.

w  N ie m ie c k ie j A k a d e m ii N auk 
o d b y ło  sie zebran ie  znanych  
b e r liń s k ic h  n a u k o w c ó w , a rty s tó w  
I pedagogów.

W u c h w a lo n e j je d n o m y ś ln ie  re 
zo lu e ji p rzed s taw ic ie le  św ia ta  k u l­
tu ra ln e g o  i naukow ego  B e rlin a  
s tw ie rd z a ją , ś.e je d y n ą  w łaśc iw ą  
drogą Jest d roga  ro ko w a ń , p ro ­
wadząca do z jednoczen ia  N ie m iec  
I s tw o rzen ia  system u bezpieczeń­
s tw a  zb io row ego  w E u rop ie ,

-,v W arnem uende  o d b y ła  się 
o g ó in o n le m ie cka  ‘ k o n fe re n c ja  ro ­
b o tn ik ó w  stoczn i, w  k tó re j w z ię ło  
u dz ia ł 459 s to czn io w có w , w- ty m

26» a p o rtó w  zacho d n lo -n le m le e - 
k ic h , Jak H a m b u rg , B re m a , K le i, 
F le nsb u rg  1 In n y c h .
Uczestnicy konferencji uchwa­

l i l i  wspólną rezolucję, w  które j 
domagają się, aby rząd bońśki 
w yraził zgodę na rokowania z 
przedstaw icielam i rządu NRD w 
sprawie rozwiązania kwestii 
niem ieckiej. Domagają się oni 
zawarcia paktu o bezpieczeń­
stw ie zbiorowym w Europie i 
protestują przeciwko re m ilita ry ­
zacji Niemiec zachodnich oraz 
stw ierdzają że jedność niemiec­
k ie j klasy robotniczej jest za­
sadniczym warunkiem  skutecz­
nej w a lk i przeciwko układom 
paryskim  I wskrzeszaniu m ili-  
taryzmu niemieckiego.

Pod sztandarami walki o pokój i socjalizm

Wybory w CSR — wielkim zwycięstwem Frontu Narodowego
PRAGA. Czechosłowacka Cen­

tra lna Kom isja Wyborcza opu­
b likow ała  następujący kom uni­
kat:

W niedzielę 28 listopada 1934 
roku odbyły się na całym tere­
nie Republiki Czechosłowackiej 
wybory posłów do Zgromadze­
nia Narodowego. W ybory prze­
biegały pod znakiem wysokiej 
aktywności politycznej wszyst­
kich wyborców. Masy pracujące, 
zjednoczone we Froncie Naro­
dowym, ponownie da ły wyraz 
swemu patriotyzm ow i, jedności 
i zwartości swoich szeregów, 
skupionych wokół Kom unistycz­
nej Partii Czechosłowacji oraz 
rządu Frontu Narodowego.

Odpoiuiedź rządóuj USA, Francji i Anglii 
na noty rządu radzieckiego 

z dnia 23 października i 13 listopada br.
MOSKWA. W dniu 30 listopada na konferencji prasowej w 

„Domu Dziennikarza“ rzecznik delegacji radzieckiej Iljlczow  
w odpowiedzi na pytania korespondentów zakomunikował co 
następuje:

29 listopada ambasady Sta­
nów Zjednoczonych, F rancji i 
A n g lii w M oskwie przesłały po­
cztą do M in isterstw a Spraw Za­
granicznych ZSRR noty rządów 
wyżej wym ienionych k ra jów  w 
odpowiedzi na noty rządu ra ­
dzieckiego z 23 października I 13 
listopada br,

W notach tych, o analogicznej 
treści, rządy Stanów Zjednoczo­
nych, F ranc ji 1 A n g lii ośw iad­
czają, iż są zdecydowane „ja k  
najszybciej wprowadzić w życie 
uk łady paryskie” . Zapewniając. 
Iż pragną „rozstrzygać sporne 
problemy w drodze rokowań 
prowadzonych w  duchu wza­

jemnego poszanowania Istotnych 
interesów wszystkich uczestni­
ków ", stw ierdzają jednocześnie, 
że ich zdaniem w obecnej Chwili 
nie ma rzekomo „nieodzownych 
podstaw do osiągnięcia pomyśl­
nych w yn ików  konferencji ani 
w sprawie Niemiec 1 A ustrii, 
ani też pozostałych spra­
wach dotyczących bezpieczeń­
stwa Europy“ .

W zakończeniu w  notach 
stwierdza się, l i  rządy wyżej 
wymienionych mocarstw uważa­
ją  za m ożliwe przeprowadzenie 
konferencji czterech m in is trów  
spraw zagranicznych po stwo­
rzeniu takich podstaw, „gdy ty l­

ko okaże się, l i  Istnieje realna 
perspektywa rozwiązania proble­
mu i po ra ty fika c ji układów pa­
ryskich przez odnośne k ra je “ .

O Ile chodzi o konferencję 
kra jów  europejskich w sprawie 
stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego, to rządy 
trzech mocarstw oświadczają w 
swych notach, Iż — Ich zdaniem 
— możliwe jest zwołanie rów ­
nież „kon fe rencji o szerszym za­
sięgu, obejm ującej k ra je  euro­
pejskie I inne kra je  zaintereso­
wane“ .

Jednakże I w tym  wypadku 
wysuwa się zastrzeżenie w  tym 
sensie, że konferencja taka mo­
że być przeprowadzona dopiero 
po konferencji czterech m in i­
strów spraw zagranicznych 1 o 
ile „okaże się pożyteczna",

Odpowiedź na notę ZSRR:
Danii, Norwegii, Belgii, Wioch, Islandii, Turcji i Luksemburga

MOSKWA. 29 listopada Mini- | W notach tych wyżej wymię- < udziału w konferencji tym i sa- 
»terstwo Spraw Zagranicznych j niope rządy, odrzucając propo- j mym i argumentam i, ja k im i po- 
ZSRR otrzymało od odnośnych zycję Zw iązku Radzieckiego j sługują się rządy Stanów Zjed- 
ambasad 1 poselstw w Moskwie | przeprowadzenia ogólnoeuropej- noczonych, A ng lii 1 Francji w 
noty rządów Danii, Norwegii i | skiej konferencji w sprawie notach przesianych w odpowie- 
Belgli w odpowiedzi na notę ' stworzenia systemu bezpieczeń-j dzi na noty radzieckie, 
rządu Związku Radzieckiego z j.stwa zbiorowego w Europie. ;
13 listopada br. m otyw ują odmowę wzięcia

Zg o d n ie  *  tym c z a s o w y m i d a n y - 
m i, k tó re  c e n tra ln a  K o m is ja  W y ­
borcza o trz y m a ła  od w szys tk ich  
31*8 o bw o d ow ych  k o m is ji w y b o r­
czych, u dz ia ł w g lo sow an iu  w z ię ­
to 8,-(18.102 w y b o rc ó w , c z y li  98.1 
proc, o g ó ln e j lic z b y  u p ra w n io n y c h , 
z tego oddano 8.S73.6T6 w ażnych , a 
34.488 n ie w a żn ych  k a r t  w y b ó r-  
czych. Na k a n d y d a tó w  F ro n tu  
N arodow ego g łosow ało  8.482.884 
w yb o rcó w , c z y li 97,8 p roc . P rze ­

c iw k o  — g łosow ało  8,1 p roc , w y ­
borców .
Te tymczasowe w yn ik i dowo­

dzą, że czechosłowacki lud pra­
cujący w pełni zrozumiał w ie l­
kie znaczenie wyborów do Zgro­
madzenia Narodowego i raz 
jeszcze w yraził swą zdecydowa­
ną wolę zbudowania socjalizmu, 
wolę w a lk i o pokój.

Lud francuski mówi ; ni«'

Analogiczne noty rządów 
Włoch, Is landii, T u rc ji I Lu ­
ksemburga w odpowiedzi na

W 17 dzielnicy Pary to. ludność m. In. to ten sposób uzyraia swój 
sprzeciw wobec rem il i taryzacji Niemiec zachodnich.

Foto: CAF

Premier Burm^ iryjechał 
do Chin

PARYŻ. Jak donosi z Rangu- 
nu korespondent agencji France

RZYM. Na posiedzeniu rady 
samorządowej p row inc ji rzym ­
skie j w ybrano przewodniczącym 
te j , rady, dr E. Perna. członka 
Kom unistycznej Partit Włoch.

D E LH I. W dniu 29 listopada 
rozpoczął się s tra jk  7 tystęcy 
dokerów w Kalkucie. S tra jk u ją ­
cy domagają sie poprawy wa­
runków  tycia i pracy.

PARYŻ. T rybuna ł wojskowy 
w Lyonie skazał na karę śm ier­
ci trzech- byłych agentów gesta­
po, którzy w czasie okupacji 
Francji przez hitlerowców  are­
sztowali. deportowali I rozstrze­
liw a li Francuzów I bru ta ln ie  
trak tow a li w ię źn ió w . francus­
kich.

notę radziecką z dnia 13 listopa-. ! Presse, 29 listopada premier 
da zostaty przekazane przedst.a- Burn iy U Nu uda! sie z w izytą
wieielstwom  dyplomatycznym 
Związku Radzieckiego w tych 
krajach,

do C hińskie j Republiki Ludo­
wej, Towarzyszy mu ambasador

Burm ie .Tao Czung-mlng, W dro­
dze do Pekinu premier U Nu 
zatrzyma się w [-Ianrti, gdzie za­
mierza spotkać się z prezyden­
tem W ietnam skiej Republiki

Proces KPD 
w  Karlsruhe

B ERLIN . W  p ią tym  dniu 
procesu przeciwko K om un i­
stycznej P a rtii Niemiec, Federal­
ny T rybuna ł K onsty tucy jny  nie 
zezwolił członkow i sekretaria tu 
k ie row n ictw a KPD W alterow i 
Fisćhowi na zabranie głosu. 
Fisch m ia ł odpowiedzieć na 
„oskarżenie", ja k ie  w  ubiegły 
piątek wniósł przedstawici»! 
rządu Adenauers, R itte r von 
Lex.

Pełnomocnik KPD prof, dr 
Kroeger złożył wniosek, aby 
T rybuna ł spowodował uchylenie 
nakazów aresztowania przedsta­
w ic ie li KPD oraz. aby odroczy! 
przewód sądowy, dopóki nie zo­
stanie rozpatrzone oskarżenie 
wniesione przez obronę KPD o 
pogwałcenie prawa w procesie 
przeciwko KPD i o stronniczość 
członków Trybunału.

Kroeger s tw ie rdz ił, że w  cią­
gu pierwszego tygodnia k ilk a ­
kro tn ie  pogwałcono ustawę na 
niekorzyść KPD. Sąd wyraź­
nie  tra k tu je  rząd Adenauera ja ­
ko stronę uprzyw ile jowaną. T ry ­
bunał musi uśw iadom ić sobie, 
że cała światowa opin ia pu­
bliczna śledzi przebieg procesu 
w  Karlsruhe. W procesie tym  
nie chodzi ty lk o  o KPD, która 
była na jbardzie j konsekwent­
nym  bo jow nikiem  przeciwko fa­
szyzmowi h itlerow skiem u, lecz 
o godność T rybuna łu  i o prawo­
rządność.

Oburzenie i niepohóf 
we Francji

BER LTN . M a rce l W il la rd , w y b i t ­
n y  p ra w n ik  fra n c u s k i, w  w y w ia ­
dz ie  u d z ie lo n y m  ko resp o n de n to w i 
d z ie n n ik a  „N e u e s  D eu tsch land*4 
ośw ia d czy ł, *e  p roces p rz e c iw k o  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  N ie m ie c  to  
p róba  pozb a w ie n ia  ludnośc i N iem iec, 
za chodn ich  p ra w  i sw obód dem o­
k ra ty c z n y c h . W illa rd , k tó r y  b y ł 
Jednym  z o b rońców  G eorg j D y m i­
tro w a  w  procesie  o podpa len ie  
R e ichstagu, s tw ie rd z ił,  ze w ia d o ­
mość o w y to c z e n iu  procesu p rze ­
c iw k o  K P D  w y w o ła ła  n ie p o k ó j I 
obu rzen ie  w e F ra n c ji.

Sz t a n d a r
M tODYCH

Byliśmy lepsi od Belgów
Węgrzyniak mógł wygrać waikę

Feliks Sztumm telefonuje z Antwerpii

Minister Mofotow
przyjął

charge d'affaires OSA
Walmsley’a

M O SKW A. Dn ia 29 lis to ­
pada m in is te r spraw zagranicz­
nych ZSRR, W. M. M ołotow , 
p rzy ją ł charge d 'a ffa ires USA 
W almsley'a 1 wręczył mu aide- 
m emoire rządu radzieckiego w  
spraw ie w ykorzystania energii 
atomowej do celów pokojowych.

A ide-m em oire rządu radziec­
kiego stanow i odpowiedź na me­
morandum  rządu USA przeka­
zane 3 listopada 1954 r. przez 
sekretarza stanu USA Dullesa 
ambasadorowi radzieckiemu w  
USA G. N. Zarub inow i w W a­
szyngtonie.

Chińskiej Republiki Ludowej w I Demokratycznej Ho Szi Minem

Prasa radziecka 
o filmach polskich
M OSKW A. W związku * za­

kończeniem I I  Festiwalu F il­
mów Polskich w ZSRR „P raw ­
da" zamieszcza wypowiedzi w y­
bitnych działaczy radzieckiej k i­
nem atografii na temat tych f i l ­
mów.

A rtys ta  ludowy RFSRR Ser­
giusz Łukianow , pisze m, in.:

— F łlm  „Celuloza“  wydaje się 
w idzow i lak prawdziwy, Jak 
gdyby patrzył on nie na ekran, 
lecz obserwował życie z jego 
ostrym i kon flik tam i i sprzecz­
nościami, Takie wrażenie może 
wywrzeć jedynie dzieło sztuki 
realistycznej.

Po zwycięstwie nad zespo­
łem Francji, wyjechaliśm y do 
A n tw e rp ii z nowymi doświad­
czeniami. I chociaż już przed 
meczem Belgowie prowadzili 
2:0. w drużynie polskiej pamł- 
wat pierwszorzędny nastrój. 
Wszyscy w ie rzy li w zwycięst­
wo, tym  bardziej, że przeciw­
n ik  by! nam na ogól znany ze 
spotkania w Polsce, w którym  
odnieśli wysokie zwycięstwo 
18:2,

Jak zaprezentowali się Pola­
cy na ringu w A n tw e rp ii7 
Pięściarze nasi i tym  razem 
pokazali boks wysokiej klasy. 
Praw ie we wszystkich walkach 
przewyższali Belgów techniką. 
Nasi bokserzy po tra fili narzu­
cać przeciwnikow i własną 
koncepcję w a lk i: Pięściarze 
belgijscy nie po tra fili znaleźć 
skutecznej obrony. Na uwagę 
zasługuje udany debiut zagra­
nicą Wojciechowskiego w wa­
dze półciężkiej, k tó ry  po pięk­
nej walce wypunktował w ład­
nym  sty lu Błocka.

K u k ie r boksował na ogół 
słabo. Po krzywdzącym wer­
dykcie w Paryżu nasz repre­
zentant wagi muszej nie zdo­
by ł się na pełne wykazanie 
swych umiejętności. W alkę z 
dobrym Dekkensem wygra! 
Jednak zdecydowanie.

Ładną walkę stoczy! w wa­
dze koguciej Kasperczak z 
Belgiem Dannym. By! on przez

trzy rundy w ataku, b ił celnie 
seriami i w sumie w ygra ł wy* 
soko na punkty.

Niedźwiedzki w walce towa­
rzyskiej z B illle tern pokazał, 
że iego prawe proste są obec­
nie nie m niej groźne od zna­
nych uderzeń zadawanych 
przez, tego pięściarza lewą rę­
ką. która była dotąd jego jedy­
ną bronią.

Ponanta I I  w spotkaniu s 
Sercu zaprezentował się nieco 
słabiej niż w Paryżu. Po pa­
ryskim  występie odczuwał on 
bóle w ram ieniu i z tego po­
wodu nie mógł walczyć na 
pełny „gaz“ . M im o to 
waikę z Belgiem wygrał jed­
nogłośnie. Drogosz, P ie trzykow­
ski, P iórkowski by li klasą dla 
siebie. Pokazali oni boks n» 
wysokim poziomie przy czym 
przedw ntcy: Pietrzykowskiego 
■ an de Velde I P iórkowskiego 
— Plut, byli często bliscy no­
kautu.

W wadze ciężkiej Węgrzy­
niak przegrał po wyrównanej 
walce z Carpentierem, k tó ry  
zrewanżował się Polakowi za 
porażkę w Warszawie. Nie po­
tra f ił on znaleźć sposobu na 
trudny sty l w a lk i Belga i  d la­
tego ty lko  przegrał.

Belgowie by li o w iele słab­
szymi przeciwnikam i od F ran­
cuzów. Brak im przede wszyst­
k im  techniki. Najlepszym i za­
wodnikam i w drużynie Belgów 
by li Dekkens, Danny oraz Plut,

Na powitanie II  Zjazdu IMP

Racibórz otrzymał 
nowy obiekt sportowy
W Raciborzu uczniowie m ie j­

scowego liceum męskiego 1 licz­
nie zebrani mieszkańcy m ia­
sta wzię li udział w uroczystym 
otwarciu nowego obiektu spor­
towego — sali gimnastycznej.

Tak pięknej sali może poza­
zdrościć młodzieży raciborskiej 
niejeden SKS. Sala oprócz 
wyposażenia w  sprzęt gimna­

styczny mieści boisko koszy­
ków ki i s ia tków ki. Nie przy­
padkiem nazwano nowy obiekt 
sportowy Opolszczyzny im ie­
niem I I  Zjazdu ZMP, bowiem 
uczniowie liceum, usunęli gru­
zy z wypalonego budynku i po­
magali bardzo o fia rn ie  przy 
budowie sali w  czynie przed- 
zjazdowym.

Piłkarze kończq sezon
P iłk a rz *  l ig o w i zakończą tego­

ro c z n y  »aron w na jb liższą  sobotą 
4 bm . O s ta tn im  spo tkan iem  bodzie 
z a le g ły  m ecz o m is trzo s tw o  t Ugt 
m tą d zy  U n ią  (C horzów ) 1 G w a rd ią  
(W arszaw a), k tó r y  zostan ie  roze­
g ra n y  w  C ho rzow ie . Jeże li U n ia  
zw yc ię ży  w  ty m  sp o tk a n iu  zdobę­
dzie ty t u ł  m is trz a  P o ls k i. W razie 
w y n ik u  rem isow ego, m is trze m  F n l- 
* k t  zos tań '«  b y to m s k ie  o g n iw o ,

k tó re  będzie m is io  lepszy  stosunek 
b ram e k  od W tó k n ta rra  (Łódź) 1 
U n ii (Chorzów*). .Tężeli G w a rd z iśc i 
zdo ła ją  odn ieść zw yc ię s tw o  w  C ho­
rzow ie . to  o ty tu le  m is trza  p o l­
s k i zadecydu je  zgodn ie  z re g u la m i­
nem  ro z g ry w e k  dod a tko w e  spo tka ­
n ie  na n e u tra ln y m  te re n ie  m ied zy  
O gn iw em  (B y to m ) i  W łó k n ia rz e m  
(Łódź)'.

Siatkarze szczecińscy spotkają się z AZS AWF
Jak w iadomo — zespół sia t­

karzy szczecińskiej Spójn i do­
kooptowany został jako trzy ­
nasta drużyna do rozgrywek 
klasy wydzie lonej o m istrzo­
stwo Polski 1 gra według do­
datkowego term inarza.

Po zwycięstw ie w Gdańsku 
nad miejscową Gwardią, Spój­
nia (Szczecin) grać będzie na­
stępny mecz w stolicy w so­
botę 4 grudnia br. z AZS — 
AW F (Warszawa).

Łyiwiarre radzieccy rozpoczynają sezon
W licznych miastach 1 

wsiach K ra ju  Rad. gdzie ty lko 
pozwala na to pogoda, wycho­
dzą już na lodowiska tysiące 
dziewcząt 1 chłopców.

Przystąp ili także do tren in -
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Rewolucja” w łonie włoskiej „Akcji Katolickiej”

•— Dokąd Idzie*!?
—  Do zoologu. Słonia malować. ( „O fo n lo k " )

PR O G R A M  R A D IO W Y
na dzień *  g ru d n ia  1954 

(C Z W A R T E K )

Program I  — na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  8.SS, 13 Ł3, w ia ­

dom ości 5.OS, 6,00, 7.00, 7.40,
12.04, 16.0«, 20.00, 23.00.

8.1« A u d y c ja  d la  w u l, 5.25 
M u z y k a , S.48 G im n a s ty k i.  8.05 
P o lsk ie  tańce  lu d o w e , 8.35 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 6.40 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.45 R a d io w y  
k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 8,05 
M u z y k a  czeska, 9.0« M u zyka  
ro z ry w k o w a , 10.05 W ieś tańczy 
J śp iew a, 10.20 M u z y k a  s y m fo ­
n iczn a , 11.00 D la  k la s  I I I  1 IV  
P o zn a je m y  ta je m n ic e  m u z y k i, 
11.25 p rz e g lą d  p rasy  s to łeczne j, 
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 
13.10 M u z y k a , 12.45 A u d y c ja

d la  wst. 13 00 P rze rw a , 15.30 
Z a b a w y  1 tańce  p rz y  g ło ś n ik u , 
16.05 P leśn i K a ro la  S zym anow ­
sk iego , 18.20 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y , 17.00 Z ż y d a  Z w ią z k u  
R ad z ie ck ie g o , 17.30 M u z y k a  lu ­
dow a, 18.00 K o n c e r t  o rg a n o w y  
z o l iw y .  18.30 K o resp o n de n c ja  
z z a g ra n ic y , 18.35 S y lw e tk i 
k o m p o z y to ró w  — G laccom o 
P u c c in i, 19.30 S a ty ry c y  przed  
m ik ro fo n e m  — Tadeusz F o la - 
n o w s k t, 19.50 A u d y c ja  d la  w si, 
20.30 M uz. taneczna, 21.00 O dpo­
w ie d z i F a li 49, 21.12 P iose n k i 
fra n c u s k ie , 21.40 W iersze Ń az i- 
rha H ik m e ta , 22,00 K ro n ik a  
sp o rto w a , 22.10 A rc y d z ie ła  m u ­
z y k i k a m e ra ln e j. 22.45 M u zyka .

LO SKA opin ia publiczna przeży­
wa nową sensację. Nową, gdyż 
dzięki usilnym  staraniom włos­

kich kól rządzących afera Montesl . 
która wstrząsnęła całym i Wiochami i 
wyw oła ła  olbrzym ie oburzenie społe­
czeństwa włoskiego — nieco przycichła. 
Nie na długo Jednak, to pewne, gdyż 
op in ia publiczna nie przestanie doma­
gać się wyjaśnienia ponurego m orda 
dokonanego na m łodej kobiecie. Nara- 
z!e jednak uwaga szerokich kól społe­
czeństwa włoskiego skupiła się na k ry ­
zysie ja k i powśtał w szeregach młodzie­
żowej organizacji chrześcijań.sko-demo- 
kratyczne j, tzw „A k c ji K a to lic k ie j"  Fer­
ment ideologiczny, k tó ry  narasta! w tej 
organizacji od dawna, doszedł w ostat­
nim  okresie do takiego stanu, że kie­
row nictw o partit chadeckiej określiło  
go jako niebezpieczną „rew oluc ję".

W yjaśn ijm y pokrótce na czym U „re ­
w o luc ja" polega 1 dlaczego spędza ona 
sen z oczu k ie row n ictw u pa rtii chadec­
kiej.

W październiku br. K om ite t W yko­
nawczy „A k c ji K a to lick ie j" zw rócił się 
do.członka k ie row n ic ’ wa pa rtii chadec­
k ie j odpowiedzialnego za sprawy m ło­
dzieży d r M a lfa tti, aby przedstaw ił w ła­
dzom pa rty jnym  oświadczenie, w któ­
rym  kom itet domaga się od k ie row n ic­
twa pa rtii spełnienia , szeregu postula­
tów. Trzeba dodać, że rezolucja ta zo­
stała opracowana przez Kom ite t na pod­
staw ie licznych 1 burz liw ych dyskusji 
wśród członków „A k c ji K a to lick ie j" , 
którzy kategorycznie domagali się zrea­
lizowania swych żądań. Oto czego żą- 
la ją młodzi włoscy kato licy:

„Dochowania w ierności Ideałom de­
m okratycznym , które przyświecały 

| wszystkim  uczestnikom ruchu oporu 
j podczas w a lk i z faszyzmem I okupan­

tam i h itle row sk im i".
Jak wiadomo we włoskim  ruchu opo- 

i ru b ra li udział wszyscy włoscy patrio- 
j ci niezależnie od poglądów politycznych 

I wierzeń re lig ijnych  Brali w nim u- 
dział wszyscy ci, którym  droga była 
wolność ojczyzny, wszyscy ci, którzy po 

| wyzwoleniu chcieli budować nowe lep­
sze życie w swej ojczyźnie.

„P rzeciwstaw ienia się w szelkie j nie­

tolerancji uniemożliwiającej realizację
zasad dem okratycznych".

M łodzi kato licy mają tu na myśli nie 
przebierającą w środkach walkę w ło­
skiej reakcji przeciwko w łoskim  orga­
nizacjom lewicowym.

„Realizacji przebudowy włoskiego 
społeczeństwa w tym k ie runku, w któ­
rym  dążą masy pracujące W ioch".

To żądanie wzbudziło zapewne naj­
większy niepokój w łoskie j reakcji. W ia­
domo czego domagają się włoskie ma­
sy pracujące: pracy, chleba i trwałego 
pokoju. W iadomo również jaką po lity ­
kę prowadzi rząd w łoski, po litykę zbro­
jeń, nędzy i bezrobocia.

Kardynał spieszy na pomoc...

Po otrzym aniu tego oświadczenia se­
kretarz generalny pa rtii chadeckiej 
Fanfani doszedł do wniosku, że należy 
działać szybko i zdecydowanie. Przede 
wszystkim  usunięto K om ite t W ykonaw­
czy „A k c ji K a to lick ie j", k tó ry  „śm iał 
wystąpić z lak buntow niczym i żądania­
m i". Poza tym  Fanfani „zm obilizow ał" 
do działania przewodniczącego kom isji 
episkopatu włoskiego kardynała Adeo- 
riato Piazza. Kardyna ł Piazza udzieli! 
działaczom „A k c ji K a to lick ie j" „o jcow ­
skich upomnień", wobec niepokojących 
t coraz liczniejszych z jaw isk, iż nawet 
księża ulegają wpływom  kom unistów i 
podejm ują wraz ze znaczną częścią m ło­
dzieży ka to lick ie j dyskusje na tematy 
społeczno-polityczne. K ardyna ł dał rów ­
nież wyraz swemu zaniepokojeniu, że 
„m łodzi kato licy coraz częściej znajdują 
wspólny język z kom unistam i w tych 
dyskusjach".

„Łagodna perswazjo» Fanfanlego

Fanfani widząc, że „łagodna perswa­
z ja " nie odnosi skutku, postanowił za­
stosować bardziej radykalne środki. Po­
lecił, aby kongres „A k c ji K a to lick ie j" 
który odbył się dnia 7 listopada br. 
zorganizowano w ścisłej tajem nicy. De­
legatów na kongres wyznaczono z góry 
dobierając oczywiście takich, którzy, da­
w a li ca łkow itą  gwarancję posłuszeń­
stwa wobec poleceń kieroxvnictws par­

tu chrześcłjańsko-dem okratycznej. Na 
kongresie tym nie dopuszczono do dys­
kusji nad isto tnym i i żywotnym i zagad­
nieniam i dotyczącymi młodzieży w łos­
k ie j—podwyższeniem zarobków, zw ięk­
szeniem Ilości stypendiów itp. Dyskusję 
nad rezolucją kom itetu wykonawczego 
przedstawioną k ie row n ic tw u pa rtii cha­
deckiej odroczono na nieokreślony ter­
min. Wszystko poszło „ ja k  z płatka". 
Fanfani mógł być całkow icie zadowo­
lony. Zdawało się, że niebezpieczna sy­
tuacja została całkow icie z likw idowana 
Przedwczesna była jednak jego radość.

W krótce po tym „ta jem niczym " kon­
gresie Fanfani otrzym a! nowe, jeszcze 
bardziej niepokojące wieści. M łodzi ka­
to licy na licznych zebraniach s tw ie r­
dz ili, że ,za duchowych przywódców 
młodzieży w łoskie j, niezależnie od ich 
przekonań należy uważać... założyciela 
w łoskie j p a rtii komunistycznej Antonio 
Gramsci i je j obecnego przywódcę Pal­
m iro Togliattiego. Fanfani uznał, że tak 
jawnych „bu rzyc ie li ładu społecznego" 
nie w arto  ani przekonywać ani ganić. Ci 
młodzi kato licy, którzy głosili tego ro­
dzaju poglądy zostali z szeregów „A k c ji 
K a to lick ie j" usunięci.

„ l i t o ś c ią  n ie  p rz e b u d u je  slq  
s p o łe c z e ń s tw a "

Nie pomogły Jednak 1 te radykalne 
środki. Niedawno w Treviso na publicz­
nym zebraniu p a rtii chadeckiej młody 
działacz „A k c ji K a to lic k ie j“  B runo B ru - 
nello oświadczył: „...musimy zbudować 
nowe społeczeństwo, którego celem, bę­
dzie dobro człowieka. Musimy pogodzić 
sig z tym, że w budowie takiego spo­
łeczeństwa największą role do spełnie­
nia mają masy pracujące". W parę dni 
po tym  oświadczeniu Brunella, chrze- 
ści ja ńsko-demokra tyczny dziennik „ I I  
popolo veneto“  opub likow ał a rtyku ł, w 
k tó rym  między innym i czytamy: „Nale­
ży wątpić  czy społeczeństwo nasze, w  
takim, stanie w jak im  sie ono obecnie 
znajduje, może zapewnić nam wszyst­
k im  jedno z najważniejszych praw oby­
watela, prawo do pracy... Nasz system, 
gospodarczy powin ien ulec całkowite j

przebudowie" Inny dziennik chrześci- 
Jańsko-demokratyczny „Rassegna Rpns" 
pisze: „Samą l itością nie przebuduje sie 
społeczeństwa. Dziś konieczna jest ak ­
cja wszystkich klas społecznych

Cytatów takich moż.na by przytoczyć 
więcej z prasy chrześcijańsko-demokra- 
tycznej. Wystarczą jednak podane w y ­
żej przykłady, aby zrozumieć przyczy­
ny niepokoju i lęku reakcji w łoskie j 
M łodzi włoscy kato licy nie mogą po­
godzić się z nędzą ludu włoskiego, z 
głodowym i placami, z antypokojową 
po lityką  rządu włoskiego. M łodzi kato­
licy włoscy widzą coraz jaśnie j, że je ­
dyną silą, która zdolna jest położyć 
kres te j polityce, która może pchnąć 
ich ojczyznę na drogę dobrobytu, na 
drogę pokoju, — , są w łoskie masy p ra­
cujące. Na tym  polega „rew o luc ja “  w 
tonie „A k c ji K a to lick ie j" .

Same ty lko  przytoczone powyżej fa k ­
ty  dowodzą, że ta „rew o lu c ja " pogłę­
bia się coraz bardziej. Ostatnio wśród 
członków „A k c ji K a to lick ie j" rośnie co­
raz bardziej oburzenie przeciwko b ru ­
talnemu po traktow aniu przez W atykan 
b. przewodniczącego „A k c ji K a to lick ie j" 
Mario Rossi usuniętego ze stanowi - 
ska w  m aju br. M ario  Rossi, w y - 
cbowanek zakładu prowadzonego przez, 
księży, przedstawiany przez kota w a ty­
kańskie jako „w ie rny  i posłuszny słu­
ga kościoła" w  maju br. oświadczył, że 
nie może pogodzić się z reakcyjną po­
lity k ą  p a rtii chadeckiej. W atykan usu­
ną! go ze stanowiska przewodniczącego 
z powodu „odchylenia ideologicznego i 
religi jnego".  Dziś coraz więcej człon­
ków „A k c ji K a to lick ie j" domaga się po­
nownego objęcia przez Rossi k ie row ­
nictwa organizacją.

Od maja br. trw a  1 pogłębia się roz­
łam między młodzieżą kato licką, a p rzy­
wódcami p a rtii chadeckiej. Rozłam ten 
dowodzi, że coraz więcej m łodych ka­
to lików  włoskich zdecydowanie doma­
ga się od chadeckiego rządu w łoskie­
go zmiany p o lity k i sprzecznej z in te ­
resami narodu włoskiego.

V ITO  8ANSONE
K oresponden t d z ie n n ika  „ U n ita “  

w W arszaw ie .

gu: S ilichow a, Sziłkow, Szcze- 
gol.jewa, Gonczsrenko i in n i 
znani radzieccy łyżw iarze 
szybcy, których w ciągu nad­
chodzącej zim y czeka wiele 
ciekawych imprez. Czołówka 
«potka się już w pierwszych 
dniach grudnia w S w ierd łow - 
sku, na zawodach, w których 
wezmą udział reprezentanci 
pięciu m iast—M oskwy, Len in ­
gradu, K irow a, Omska 1 
Swierdłowska. W początkach 
stycznia 55 r. ponownie zmie­
rzą oni swe siły na lodowisku 
wysokogórskim k /A łm a  A la. 
Odbędą się tam tradycyjne za­
wody o nagrodę rady m in i­
strów Kazachstańskiej SRR., a 
następnie m istrzostwa ZSRR 
w konkurencji indyw idua lne j.

Jak i w roku ub. radzieccy 
łyżw iarze rozegrają szereg 
spotkań międzynarodowych. 
Najw iększym wydarzeniem se­
zonu łyżw iarskiego w ZSRR 
będą m istrzostwa świata w 
jeździe szybkiej mężczyzn, w 
drugie j poiowie lutego w M o. 
skwie.

Z turnieju koszykarek 
w Pradze

P R A G A . 29 bm. w drusrtm d n iu  
tu rn ie ju  k o s z y k ó w k i kobiet, o W ie l­
ka N agrodę  M iasta  P ra g i, Sofia  
D okonała FSGT — 105:4R, Praga 
w yg ra ła  z Budapesztem  — 79:4?, a 
M oskwa zw yc ię ży ła  m łodz ieżow ą  
rep re ze n ta c ję  CŚR — 83:44.

R ep rezen tac ja  M o skw y , k tó ra  w  
p ie rw szym  d n iu  tu rn ie ju  pokona ła  
ła tw o  Budapeszt 88:43, je s t zdecy­
dow a n ym  fa w o ry te m  tu rn ie ju .

30 bm . w  trz e c im  d n iu  tu rn ie ju  
w  koszyków ce  k o b ie t o W ie lką  
N agrodę  M iasta  P ra g i k o a z y k a rk t 
W arszaw y p rz e g ra ły  z S o fią  88:73 
(31:37).

P o lk i g ra ły  znaczn ie  le p ie j n i*  
w  p ie rw szym  m eczu z P ragą,

W p ozosta łych  sp o tka n ia ch  P ra ­
sa pokona ła  m łodz ieżow ą  re p re ­
ze n ta c ję  CSR P3:4S (41:21). Obła 
d ru ż y n y  w y s tą p iły  w  re z e rw o ­
w y c h  sk ładach  oszczędzając się do 
da lszych  spotkań. B udapeszt z w y ­
c ię ż y ł FSG T 70:40 (40:23).

Sport zagranicą
T IR A N A . W s to lic y  A lb a n ii o d b y ł 

się mecz p iłk a rs k i m ięd zy  d rużyn»  
T ru d o  w y je  R eze rw y z L e n in g ra d u  
a re p re ze n ta c ją  T ira n y . Z w y c ię ­
ż y l i  p iłk a rz e  ra dz ie ccy  1:0.

★
S Z T O K H O L M  W m ięd zyp a ń ­

s tw o w ych  m eczach h o k e lo w y c h  
Szw ecja pokona ła  N o rw e g ię  8:1 i  
10:0 .

Z U R IC H . K o la rs k ie  m is trzo s tw a  
św ia ta  odbędą się w  ro k u  p rzysz­
ły m  w  R zym ie  (szosowe) 1 w  M e­
d io la n ie  (to row e) w  d n iach  od 27 
s ie rp n ia  do 4 w rześn ia.
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